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Dla zdobycia materjałudlaprzyszłej wojny

KTÓRA BĘDZIE WOJNA 0 PANOWANIE NAD ŚWIATEM

WILLIAMS-TOWN Mass., 8

sierpnia. - Hr. A. Cippico fa-

szystowski senator włoski w od-

  

czycie wygłoszonym w instytu-

cie nauk politycznych w Wil.

li&mstown przedstawił Francję |

jako .„jedno z najbardziej imper
jalistycznych państw Eurupy‘l
uzbrojone od stop do glowy, ma
rzące o uzyskaniu hegemon}i |
nad północną Afryką jako zbior |
nikiem materjału dla przyszłych |
wojen, które Francja planuje |
stoczyć dla zdobycia panowania |
nad światem". |

|

   

Wiochy starajq sig o ekspan-
się na wybrzeżach morza Śród- |
ziemnego dla swej nadwyżki lud |
ności, ale spotykają na swej dro |
dze Francję zbrojną w swą mo- |
ralną wyższość zdobytą po woj. |
nie wszechświatowej. |

Senator faszystowski wylde-;

€ił apel do swych słuchaczy by

 

 

Włochom było wolno zastąpić

rządy Francji w Tunisie, której

pozostaną jeszcze wielkie obsza-

, ry urodzajnego Algieru i Ma-

i rokka.
„Dążenie Francji do moralnej

przewagi w Afryce są źle widzia
ne przez inne państwa, jak stwier
dza przedstawiciel włoski, któ
re jednak nie mają odwagi zk.
protestować . ponieważ Francja
jest najbardziej uzbrojonem pań
stwem w Europie".
„Przed wojną wszechówiato-

wą Niemcy rzekomo dla celów
podniesierfia kultury przygoto-
wywaly się do opanowania świa
ta, dzisiaj czym.!o samo Fran-

cja, która pragnie dojść do wy-

tkniętego celu nie drogą Wojny,

ale zbrojnego pokoju narzuca»

jąc światu swą hegemonję mo-

ralną. Cała polityka obecna Fran

cji zdąża do tego by jaknajprę-

dzej osiągnąć zamierzony cel".

 

KAPITALIŚCI PRZEWIDUJĄ ZWYCIĘSTWO

KLASY PRACUJĄCEJ W ANGLII

Na skutek ustępstw rzą

LONDYN, 8 sierpnia. - Ka-

pitaliści angielscy są zaniepoko-

jeni ostatniem ustępstwem rzą-

'Su w sporze węglowym pomię-

zy właścicielami kopalń i gór-

nikami węglowemi. Wielu przy-

wódców angielskiego przemysłu

widzi w zwycięstwie górników

zapowiedź zbliżających się zmian

ustroju społecznego i gospodar-

czego. Przywódcy skrajnych or-

ganizacy) robotniczych nie w

hają się twierdzić, że znajdują

się w przededniu zwycięstwa an-

fielskiej klasy pracującej, któ-

tej solidarność w sporze węglo-

wym zmusiła rząd do ustępstw.

Przywódcy" angielskiej Partji

Pracy przekonani są, że w przy-

szłym maju w chwili gdy upły-

nie termin przedłużonej obecnie

ugody węglowej przyjdzie do za

ciętej walki gospodażczej mogą

cej spowodować zmianę ustroju

państwowego - zwycięstwo kla-

cy pracującej.

Trwające od szeregu lat bez.
robocie w Anglji do tego stopnia
uświadomiło klasę pracującą iż
zrozumiała, 1ż tylko solidarnoś-
cią może zwyciężyć. Obecna dzia
łalność zorganizowanych robat-

 

ką solidarnością jakiej dotych-
czas nie notowały angielskie kro
niki robotnicze. Jako bezpośred»
ni skutek tego zjednoczenia an-
gielskiej klasy pracującej jest
zwycięstwo górników w sporze
węglowym.

Zwłoki ambasadora amery-

kańskiego w drodze do

Stanów Ziednoczolłych

TOKJO, 8 sierpnia. - Zwlo-
kt ambasadora amerykańskie.
go, do Japonji Bancroft'a, który
zmarł przed kilku dniami znaj.
dują się w drodze do Stanów Zje-
dnoczonych przewożone na ję-
pońskim"ókręcie wojennym Ta-
ma. Przeniesienie zwłok z gma-
chu ameryk@ńskiej ambasady w
Tokjo na pokład krążownika wo
jennego odbyło się wśród wiel-

 

 

Dzisiaj!

Wspomnienia z wyprawy na Kijóww r. 1920

, CZĘŚC

den z

 

du w sporzewęglowym

W” pompy żałobnej w której
Wzięk udział najwyżsi urzędni:
cy japońscy.
 

Siedem osób ginie w eksplozji

RAVENA, Włochy, 8 sierppia.
- Siedem kobiet robotnie i dwaj
mężczyzni zostali zabici skut-
kiem eksplozji w fabryce zapa.
tek w miejscowości Lugano. Je-

zabitych mężczyzn był
strażnikiem akcyzowym.

Lloyd George prosi Amery-
kę o udzielenie pomocy

Europie

LONDYN, 8 sierpnia. - Były
premjer Anglji Lloyd George
zwraca się do St. Zjedn. z ape-
Jem, aby się nie odgradzały chiń
skim murem od Europy i zapie-
gły wybuchowi drugiej europej-

 

skiej wojny, która będzie zni-
szczeniem cywilizacji europej-
skiej.

Polska wzmocniła swa]
autorytet

Przez energiczne wykonanie

 

Ady obseny prezydent StanówZjednoczonych Calvin Coolidgeliczył lat ośm, uczęszczał do szko-ty, gdzie obowiązki nauczycielkipełniła uwidoczniona na naszejrycinie pani Ellen Dubar Starowinu, licząca lat 75, mówi, żeCoolidge był pilnym uczniem iprzykładał się do nauki historjibędąc nadzwyczaj biegłym w sy.labizowaniu
SYN ZABIJA OJCA I RA-

NI CIEZKO MATKE
ANDERSON, la., 8 sierpnia.

-Siedemnastoletni Warren Van
metodysko-episkopalnego w Par
kersburgu, Ia., wytrącony z rów
nowagi ciągłemi kłótniami po-
między swemi rodzicami zastrze
lił swego ojca a matkę ranił
śmiertelnie. Ojcobójca został o-
sadzony w więzieniu, gdzie się
przyznał do zbrodni pragnąc po-
nieść zasłużoną karę.
Groźba nieporozumienia po-
między Bułgarją i Grecją

usunięta 
ATENY, 8 sierpnia. - Naprę-żenie bułgarsko-tureckie z powo-

du nieporozumień nadgranicz-
nych zostało znacznie złagodzo-
ne gdy rząd bułgarski przyrzekł
zapłacić całkowite
nie, za zabicie obywatela grec-
kiego.  

NAJNOWSZE
 

WIADOMOŚCI
  

Orlando wścnłujo się z życia
politycznego

RZYM. - Były premjer włoski,
Orlando, poniósłszy klęskę w wybo-
rach sycylijskich uznał ją za wyrok
dla swej karjery politycznej i posta-
nowił się wycofać Rupełnie z życia
politycznego. Zwycięscy przeciwnicy
- faszyści, dali, byłemu  premjerowi
do zrozumienia, iż dalszą jego dzia-
łalność na arenie politycznej będą u-
wnżać za chęć celowego mącenia w
polityce narodowej.

k 6 e

Milionowa pomylka
RZYM, - Pewien ksiądz włoski,

pragnąc odrestaurować swój kniszezo-
ny kościół, dał się namówić handla-
rzom antyków do sprzedania za 300
dolarów małej marmurowej figurki
Zbawiciela, która jest najlepszym o-
kuzem sztuki renesansowej w
niowych Włoszech, wartości wprost
nieocenionej. |Rzeczoznawcy _ocenili
wartość figurki na miljon dolarów.
Skutkiem _nieświadomości _księdza

-rzadkie dzieło sztuki stało sig was-
nością sprytnych handlarzy starotyt-
nościami. 
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| Stowarzyszenie nauczycieli
przystąpiło do unji

 
 
 

dervoort syn pastora kościoła +-

wobec Niemiec

przysługujących jej praw -

Wypływających z konwencji zawartych z Niemcami .

(Polski -:Telegraficzna)
WARSZAWA, 8 sierpnia -

Prasa polska w dalszym ciągu
pisze o niemieckiej _kampanji
prasowej przeciw Polsce w związ
ku w wzajemiem usuwaniem
optantów tych Polakówi Niem-
ców, którzy się nie zgodzili przy
jąć obywatelstwa polskiego lub
niemieckiego.
Warszawskie „Echo" pisze, iż

Niemcy skarżą się na cały głos,
iż mimo ich pojednawczego sta-
nowiska stała im się wielka
krzywda, -Na wszystkie skargi

i narzekania niemieckie można
odpowiedzieć spokojnie i stanow
czo. iż rząd polski usuwając,
ludność niemiecką, odmawiającą
przyjęcia obywatelstwa _pol-
skiego opierał się na prawie
przysługującem mu na mocy
konwencji zawartej dobrowolnie
z Niemcami wsierpniu 1924. r.

Rząd polski ma prawo i obo-
wiązek poczynić dozwolone mu
kroki. ponieważ zmuszało go do
tego położenie polityczne wy-
tworzone przez niemiecką poli-
tyke. Gdybyśmy byli tego nie
uczynili, Niemcy byliby się wy-
śmiali z Polski. Kurjer War-
szawski pisze: „Na co sig skar-
ży Niemcy? Skarżą się na
umowę -zawartą _dobrowolnie

z Polską w Wiedniu 1924 roku.
Polska przez tę umowę nie nie
straciła, ale zyskała wiele, nie
materjalnie jednak, ale na zna-
czeniu przewidzianem w pra-
wach narodów.
Niech Niemcy. odgrywają dal-

szą komedję. Apteli to kogoś
bawi, to nas to nie dotyczy".

ZAMACH NA NACZELNE-

G0 WODZA SOWIETÓW

BERLIN, 8 sierpnia. - We-
dług wiadomości. otrzymanych z
Rygi specjalny pociąg wiozący
naczelnego wodza armji bolsze-
wiekiej generała Frunzego na
manewry odbywające się w po-
bliżu granicy polsko-rosyjskiej
został zaatakowany przez po-
wstańców białoruskich. Kilku
żonierzy ze świty generał.]
Frunzego zostało zabitych i ran
nych, on sam wyszedł z zama-
chu cało,

Walka wśród greckich przy.

wódców: politycznych

ATENY, 8 sierpnia. - Gene-
+ ral Pangalos nowy premjer gre-
cki skazał na wygnanie przywód
cę poprzedniej rewolucji gene-
rała Plastirasa obawiając się
podniesienia kontrrewolucji przej
jego: zwolenników.  

Kurszłotegonagiełdach
nicznych - nie ulega

[BANS HANDLUZA
 
FRANCUZI PONO-

SZĄ DOTKLIWĄ
KLESKE W SYRJI |

600 ZOŁNIERZY FRANCU-SKICH ZABITYCHI RANNYCH © Zwycięscy powstańcy zabie-rają bogaty łup wojenny
JEROZOLIMA, 8 sierpnia. -Francja stanęła w obliczu nowejpoważnej wojny kolonialnej, -Mahometańska ludność Syrjinad którą Francja otrzymałaMandat od wersalskiej konferencji pokojowej zbuntowała sięprzeciw rządom niewiernych, zachęcona zwycięstwami współwyznawcy Abd-El-Krima w Marok-ku. Na czele zbuntowanej ludności stangł Sultan Pasza z ElAtrasz który na czele swych fa-natycznych zwolenników w o-statnich dniach zadał Francu-zom dotkliwą klęskę.Według wiadomości z wiaro-godnych źródeł Francuzi stra-cili w ostatnich walkach z po-wstańcami 200 zabitych i 400rannych. W ręce zwycięskich pbwstańców wpadły bogate łupywojenne, kilka czołgów, kilka-dziesiąt karabinów maszyno-wych i kilka aeroplanów zestrzelonych przez celnych strzelców.Według dalszych wiadomościotrzymanych z tych samych źródeł wojska francuskie cofają sięku głównym punktom strategi-cznym w kraju, abyzować swoje rozbite' szeregi.

PARYŻ, 8 sierpnia. - Ostat-
nie wypadki w Syrji o których
rząd francuski posiada tylko ską
pe wiadomości były przedmio-
tem dyskusji na posiedzeniu rzą
du, który nie przedsięwziął 2ad-
nych specjalnych zarządzeń od-
nośnie sytuacji w Syrji. Mini-
ster spraw zagranicznych Briand
oświadczył iż generał Sarrail po
siada odpowiednią liczbę wojsk
dla załatwienia się z powstaniem
zbuntowanego szczepu syryjskie
go. Ostatnia klęska wojsk fran-
euskich została spowodowana
skutkiem wprowadzenia żołnie-
rzy francuskich w zasadzkę. W
kołach prawicowych zażądano z
powodu klęski odwołania gene-
rała Sarraila jako nieodpowied-
niego na gubernatora takiej nie-
spokojnej prowincji jak Syrja.
 PARYŻ- Narodowe St

nie nauczycieli ludowych 180 głosami
przeciw 6 uchwaliło przyłączyć się do
narodowej Federacji Pracy,z zastrze
żeniem, iż wrazie, gdy komitet wy-
konawczy Federacji Pracy ogłosi
strajk, nauczycielo mają porzucić
pracę.
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Japonja przyjmuje bolszewic»
kich agentów handlowych!
TOKIO. -- Rząd japoński powiado-

mił rząd bolszewicki, 1% siedomdzie-
sięciu bolszewickich agentów handlo-
wych zostanie dopuszczonych do Ja-
ponfi, zgodnie z zastrzeżeniami za.
wartomi w rosyjsko-fapońskim trak»
tacie handlowym. Rosyjecy agenci han
dlowi nie otrzymają jednak żadnych
przywilel dyplomatycznych, by nie
uprawiali yrnplxldy bolszewickie}.

Meksyk nawmdzony powodzią
MEKSYK MIASTO. - Stolica sta-

nu Jalisco miasto Guadalajora, polo-
tone nad rzeką Rlo de Santiago, z0-
stało nawiedzone grośną powodzią,
»powodowaną długotrwałą ulewą. Kil.
ka osób utonęło na ulicach miasta,
które zostały zalane na 5 stóp wy.
soko.

Uczestnicy kąpieli zabici przez
lotnika

RZYM. - Dwie dziewczynki to-
stały zabite, w kilka innych osób do-
znało ciężkich obrażeń, gdy prywat.
ny lotnik Alfredo Mangiarocchi, usi-
łując wylądować ze swym hydropia»
nam w pobliżu Porto Rosa opuścił się
na wodę w miejscu, w którym kgpały
się ofiary tragicznego wypadku. 

 

   
Wycieczka amerykańskich

sokołów w Częstochowie

(Polska| Arencja Telegraźlezna)
WARSZAWA, 8 sierpnia.

- Wycieczka Polaków ame-
rykańskich pod kierowniet-
wem przedstawicieli związku
sokołów polskich w Ameryce
po zwiedzeniu Poznania i
ważniejszych miast Wielkopol
ski, przybyła, do, Częstochowy
skąd uda się do Krakowa, ą
następnie w dalszą okrężną
podróż o Polsce, a wkońcu

do New Yorku.

Anglja patrmh wywóz na-
poi lllfohohcznycb

LONDYN, 8 sierpnia. - W cią-
gu ostatnich trzech lat wywóz
napojówalkoholicznych z Anglji
do portów w pobliżu Stanów Zie:
dnoczónych potrośł śię, 

 

  
  

    
  
  
  
  
  
  
  
  
  
     
do Warszawy skąd powróci|,

 

Generalna próba Ku-Klux

. _ Klanu w - Washingtonie

50,000 członków Klanu weźmie udział w wielkiej paradzie,
która się odbędzie na ulicach stolicy kraju

Q

 

 

WASHINGTON, 8 sierpnia, -
Do Washingtonu zjechało sig
przeszło 50,000 członków taj-
nej organizacji Ku Klux Klanu
dla odbycia wielkiego przeglądu
sił na ulicach stolicy kraju..

Przeszło 40 specjalnych pocią-
gów przybyło do stolicy kraju
ze wszystkich stanówna wschód

Vagra-

wahaniom

CRANICH _

NEGOCHWILOWO ADYYREŻONY

Wsierpniu rząd ma nadzxejęzrownowazycć bilans

handlu zagranicznego i
--- »

(Polska Agencja Telegraficzna) °
WARSZAWA, 8 sierpnia. - Kurs zlotego na glałdxle zagra«

nicznej pozostaje w równowadze. Spadek kursu, jeżeli gdzieś oka»
że się jest nieznaczny. Bilans handlu zagranicznego jest chwilowo
niekorzystny dla Polski z powodu toczącej się wojny celnej z Niem-
cami. Przywóz do Polski w miesiącu kwietniu wynosił 188,000,000
złotych, w maju 186,000,000 zlotych, a w czerweu tylko 169,000,000
złotych. Wywóz w tym samym czasie był następujący: w kwietniu
89,000,000 zlotych w maju 106OOOOQJ złotych i 104,000,000 zto-
tych w czerwcu.

Mimo zakazu ogłoszonego przez !Nlemcy, 15-go czerwca dla
przywozu połsklego węgla do Niemidc, ogólny wywóz Polski w
tym miesłącu nie zmniejszył się. Wobec faktu, że import artyku-
łów pierwszej potrzeby zmniejszy się ›w sierpniu, a równocześnie
zwiększy się wywóz produktów rolnych w następstwie wielkich
urodzajów zboża, rząd pewny jest, że bilans handlu zagranicznego
zrównoważy się. Wywóz węgla śląskiego poza granice Polsk! z wy-

 

  

jatkiem Niemiec zwiększył się przeciętnie o 308,000 ton .
nie, w ciągu pierwszej połowy 1925 raku.

W miesiącu czerwcu cały wywóz! węgla wynosit 314,000 ton,
w lipcu 412,000. Wywóz węgla do innych krajów oprócz Niemica
zwiększył się o 100,000 ton albo 33 procent,

Widoki na sierpień są bardzo pamyślne z powodu nowych
kontraktów wchodzących w życie w miesiącu sierpniu. Ministe-
rjum przemysłu otrzymało propozycję z zagranicy dla zakupienia
100,000 ton węgla śląskiego w mleslęwslerpmu

W NEW YORKU ROZGORZALA NA DOBRE

ZACIETA WALKA 0 URZAD MAJORA MIASTA

Były mayor Hylan ubiega się o wiybor na trzeci termin -
Zwalczany zaciekle przez swych przeciwników-republika-
nów, a nawet swych dawnych przyjaciół demokratów +

NEW YORK, 8 sferpnia, -
Mieszkańcy wielkiego New Yor-
ku są świadkami niebywalych
komplikacy) w polityce miej-
skiej. Termin urzędowania obec-
nego majora miasta Hylana i
rady miejskiej kończy się 4 li-
stopada, W kołach politycznych
mimo znacznej odległości od
dnia wyborów panuje wielkie roz
gorączkowanie i zdenerwowanie.
Obecny mayor Hylan ze swemi
przyjaciółmi na urzędach miej»
skich został znienawidzony przez

 

 
zaś
tor

partja demokratyczna sena-
stanowego Jamesa J. Wal.

kerk z pominięciem obecnego
major, który ubiega się o no-
minację na liście niezależnej.

ostatniej chwili w szere-
gach zwaśnionych demokratów

ec niebezpieczeństwa ze stro
republikanów przyszło do

pewnego porozumienia.
Przywódcy partji demokraty»

j zgodzili się z przywódcą
zwólenników -majora |Hylana
Hegrstem na poparcie kandyda-

przywódców zarówno przeciwnej |tury obecnego burmistrza o ile
sobie partji republikańskiej jak |odniesie on zwycięstwo w pra-
również swej własnej partji de- |wyborach, Zwolennicy majora
mokratycznej, którzy mają swe- |Hylana przyrzekli w razie nie-
mu wybrańcowi za złe, iż zbyt
samodzielnie postępuje i nie sto
suje się do ich rad: Przywódcy
partji (republikańskiej zwalają

iymania nominacji przez o-
ego majora Hylana głoso-
w wyborach 4 listopada na

kandydata partji demokratycza
na obecnego majora Hylana od- |nej! senatora Walkera,
powiedzialność za wszystkie nie ___
domagania w gospodarce miej-
skiej a szczególnie za spowodo- GW ALTOWNE TRZES’E'
wanie stagnacji w, budowie no- NIE ZIEMI W MEKSYKU
wych Iinij kolel podziemnych,
przez utrzymywanie 5c opłat za MEXICO CITY, 8 sierpnia, -
przejazd kolejami podziemnemi, Stolica Meksyku została nawie.

dzdna ubiegłej nocy gwałtow=
f nen) trzęsieniem ziemi wywolu-
Obydwie wielkie parte prey- jac/panike wirdd ludnofci, kté-

stąpiły już do aktualnej walki ra wśród nocy wybiegła na uli-
wyborczej, wyznaczając swych ce, Trzęsienie ziemi dało się naj
kandydatów do nominacji na u- piew odczuć w stanie Guerrero.
rząd majora. Partja republi- Miro silnego trzęsienia nie by-
kańska wystawiła Frank'a D. |ło straty w 2yciu ludzkiem. Kile
Watermana jako swego przyszłe kadznesxqt domów zostałoie-
go kandydata na urząd majora znacznie uszkodzonych.

zarówno jak górnemi i uliczne-
m

8

 

 

 od rzeki
zaś okolic dziesiątki tysięcy au-

tomobili zawaliło wszystkie dro-

gl wiodące do Washingtonu. Po

lcja okręgu Kolumbją wzmoc-

niona przez oddziały maryna-

rzy, plinuje porządku na ull-

cach miasta. Klaniści zamierza

ją odbyć olbrzym! pochód po jed

nej z najdłuższych i najwspanial

szych ulic Pennsylvania Ave.

Uczestnicy obchodu mają brać

udział w pochodzie bęz masek,

ale w zwykłym stroju tajemni-

czej organizacji: płaszczu z kap-

turem,

ray,

nto : zastaniafgeyi twas |.

 

Jutro! Jutro! ] Jutro!:

KOMITET IM. PIŁSUDSĄIEGO NR. 1-SZY
Posiedzenie zwyczajne w Donu Narodówym. Proszeni

są o przybycie wszyscy obywatele obywatelki, którzy zapl- ;
sali się na listę ozłonków Złączonych Komitetów Piłsudskiego,
na Obchodzie Sierpniowym.

Zapraszamy również tych; którzy jeszcze się nie zapisali, -
a pragną to uczynić, ażeby przyszli ha posiedzenie i na człon-
ków się zapisali, /

Omawiane będą ważne sprawy dotycząte organizacji
dalszej pracy. Początek o godzinie (8:30 wieczorem.

WSTĘP. WOLNY DLA WSZYSTKICH.
Zarząd Komitetu. ,

   
 

%
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PANL VANDERBILT SPRZEDA SWA REZYDEN-|

CJE NA FIFTH AVENUE ZA $7,000,000

Pani Alice Gwynne Vanderbill,
wdowa po Cornelius'ie Vander-
bilt zgłosiła się wczoraj do Naj-

 
ci jej męża w. roku 1808-ym mało
kiedy mieszkała w tej rezydencji,
bardzo rzadko urządzając w niej

wyższego Sądu i podała prośbę ©:) przyjęcia towarzyskie. Ostatnio
pozwolenie na sprzedaz jej rezy- nabyła ona pałac George'a J
dencji u zbiegu 5th ave i 47th Gould'a u zbiegu th avenue i
street za. $7,100,000 >
Utrzymanie olbrzymiej rezydeń

cji, która ciągnie się od 57th str
do 58th street, w przeważnie by»
znesowym dystrykcie według o-
pinji pani Vanderbilt, jest zanad
tc. kosztowne

Pani Vanderbilt nie chciała
wyjawić nazwiska kupca, który
chce nabyć jej rezydencję -Od
kilku tygodni po mieście krążą !
pogłoski, ze dwa syndykaty sta- |
rają się usilnie o kupno tej rezy-
dene}. Na czele jednego z syn-
dykatów stoi G. Maurice Heck»
scher, reprezentantem zaś dru-
giego jest Harry Payne Whitney.
zięć pani Vanderbilt

Pani Vanderbilt od czasu śmier

67th street za $850.000
Cornelius Vanderbilt zapisał tę

rezydencję, którą przebudował w
roku 1894-ym kosztem $4,000,000,
swojej żonie z tem, że może ona
i przekazać wtestamencie temu
z jej synów. któremu zechce, -"

Jeżeli sprzedaż rezydencji o-
trzynie aprobatę Najwyższego Są-

| du, to trustysem zostanie miano-
wana Guaranty Trust Company
Po śmierci Cornelius'a Vander.

 

bilt'a rezydencję tę oszacowano
nu $1,550,000, i podatek od niej
wynosił $38,446 rocznie. Obecnie
przedstawia ona wartość ›$4,800,

w 000 i podatek płacony od niej ro-

cznie równa się $129,120

OPUSZCZONY NARZECZONY CZEKA NA MANIĘ

7. OTWARTEMI RĘKOMA

Dwudziestoletni Emil Veselack opowiada o tem, jak Marja

Ludwika Spas zapewniała go o swej miłości

 

 

Aczkolwiek. Marja Ludwika
Spas, adoptowana córka miljo
nera Browning'a, z płaczem za-
klina się na wszystkie święto-
ści, że nigdy wżyciu nie miała
kochanka i nie była z nikim

ko adoptował i jestem głęboko
przekonany, że powróci ona do
mnie w ciągu dwóch lat.

Kiedykolwiek zechce do mnie
› powrócić. niech wie, że przyjmę

| ją zawsze z otwartemi ramiona

   

 

ręczoną. dwudziestoletni F | mi

Veselack, zamieszkały w Asto- Skąd wiem, że ona' mnie ko-

ria p. n. 412-zm przy Hopkins | cha? A stad, ze tylokrotnie bir-
ave. opowiada zgoła odmiennie

brzmiącą historję. Jest on po-

mocnikiem instalatora rur ga-

zowych i o «wej znajomości ›z

piękną Manig opowiada w na-

stepujac» sposób:

gała mnie, abym ją wykradł

Nie chciałem tego zrobić, gdyż

nie mam dosyć pieniędzy na kup

no tych wszystkich rzeczy, któ-

re ona pragnie posiadać. |O-

prócz tego moja matka wyraza-

 

v ją znam -Rozumie SiC: | in zawsze preckonanie, te jesteś

że tak Czy widzieliście się Z |my jeszcze oboje za młodzi na

mig? Nie mówiła wam nic 0 |to, aby się pobrać. Dwa miesią-

mnie? Sądzę, że powinna była |ce temu podarowałem jej wdo-

wam wspomnieć o mnie. gdyż |wód przyjaźni pierścionek i no-
kochałem ją zawsze i będę ko» |

chał do grobowej deski.

Czuję, że nie nie jest w sta-

nie nas rozłączyć, gdyż nie tyl.

ko ja ją kocham, ale i ona tak-

że mnie miłuje. Rozumie się nie

jestem wstanie dać jej te wszy

stkie kosztowne rzeczy, których

tak pożąda i ta okoliczność wła-

śnie była przyczyną. że jej do-

tychczas nie wykradiem z domu

jej rodziców.

Jestem przekonany, że Mania

liczy najmniej ośmnaście lat.

Mówiła mi w obecności swej

siostry Mildred, że liczy prze-

szło ośmnaście lat. Nie czuję ża-

dnej nienawiści do p. Brownin-

g's. W koniec końców on ją tyl-

siła go ona na palcu jeszcze trzy

tygodnie temu, kiedy widziałem

ją poraz ostatni".
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Przed wielu laty pewna dziewczy-
na dała odkosza młodemu wów-
czas Matt Greenowi. Green wziął
sobie to do serca i zaciągnął się'
do wojska amerykańskiego. Brał
udział w wojnie meksykańskiej,
następnie wcywilnej i w hiszpań-

w Dom
fps -- Tof Courtiand. Ave.,

27 Września Wieczorek, Familiiny Tow
Biaszyce w Domu Narodowym 19-19
Bt. Marke Place w New Yorku

$5. ZA DARMO!

lak będą mówić ci, którzy wygraj

[Ją jedną z trzech premii po 85

w złocie, _ które będą rozegrane
i' na. biletach

PIKNIK

16-60 us,—555%? 1925

ULMER PARKU
przy 26-j Ave. w Brooklynie

urządzony wspólnie przez

sko-amerykańskiej, Dziś Green
liczy sto lat, lecz zawsze lubi o-
powiadać o tem, juk to swego
czasu Lincoln o nim powiedział,
że chciał, by wszyscy żołnierze
byli tak dzielni, jak Matt Green,
którego podobiznę w setnym roku

życia „umieszczamy 

Bezrobotnego aktora areszto-
wano za kradzież

Benjamin Shurman, bezrobot-
ny aktor został aresztowany i

0 postawiony w sądzie West Side

 

Tow. Śpiewa Court pod bondem w wysokości
ECHO" $10,000.

i dów. Muzyczne: Oskartonym on jest 0 wiame-
„MONIUSZKW nie się do mieszkania John'a C,

z New YorkuStH Douglas'a i kradzież biżuterji
Losowanie odbędzie się w parku

ubrań pa łączną sumę $125.

 

   
 
 

Sokół Polski Gniazdo 636 Z. S. .P. w Astoria, L. 1.

WIELKI PIKNIK
ułusu

w NIEDZIEILĘ DNIA 9-G0 SIERPNIA, 1925
w LIBERTY PARKU, Róg 6-ta i Van Derventer An., Astoria

w kregle o cenne nagrody i ine wiespodzianki
Muzyka Doberan. Polska - Poes. 0 2-4) popoł. - Wstęp 50 centów

, KARY DOWOŻĄ: -- Z New Yorku 2 ave. górna kolej ze zmianą
na 57 ul. Astoria Elevator, z Brooklyn, karami do Long Island z Long
Island wziąść Jackson Ave. Subway do Astoria, zejść na Grand ave.
stacji i udać się ne prawo 8 bloki do parku, przy stacji komitet będzie
oczekiwał.

 

    

  

 

   W czasie gdy nowojorski prokurator dystryktowy zaczął prowa-
dzić śledztwo w sprawie adopcji Marji Ludwiki Spas przez mi-
Monera Browninga, matka Dorothy Sunshine Browning, (której
podobiznę widzimy na powyższej rycinie), poprzednio adoptowi-
„nej przez Browninga zażądała zwrotu dziecka, twierdzą, że

nie jest pewną jego przyszłości pod opieką miljonera

SZKOŁA POLSKA W HARLEM

W dniu 4-go kwietnia tego ro-
ku, kilku świadomych obywatel:
zamieszkałych w dzielnicy zwa-
nej Harlem, zorganizowało Towa-
rzystwo Szkoły im. Tadeusza Ko-
ściuszki.
Do zarządu wybrano Jana O-

lendra, prezesem, Tadeusza Fo-
luszczyka, sekretarzem protokó
łowym, Wojciecha Biniewicza.
sekretarzem finansowym i Jore-
fa Biernackiego, skarbnikiem
Aczkolwiek młode i nieliczne.

towarzystwo zabrało się energic
po

zorganizowaniu towarzystwa, zor
ganizowano szkołę języka pol.
skiego, której uczęszczało
przez 6 tygodni około 55 dzieci
Kierownikiem szkoły wybrano

ob. Ignacego Ambrosa a nauki u-
dzielali dzieciom Pami Besarabo-
wicz i F. Popławski,
Lekcje odbywały się w szkole

przy 99-tej ulicy, pomiędzy Park
i Lexington Ave. we środy od
4-tej do 6-1ej i w soboty od 2-giej
do5-tej, czyli po pięć godzin ty:
godniowo.
Na przyszły sezon spodziewa

nym jest. że liczba dzieci podwoi
albo potroi się albowiem obecne
już wiadomem jest, że wiele no-
wych dzieci będzie uczęszczać a
także pewna ilość dzieci z góry
miasta, którzy dotychczas uczę›
szczali do szkoły Rady Oświato-
wej, od wakacji przenosi się do
nowej szkoły.
Aby /nowej

 

 
trwałe podstawy,
aby zorganizować
szkoły Marji Konopnickiej
Brooklynie, która jak rezultaty
wykazują tak pod względem fi-
nansów jakoteż i pod względem

na /pierwszym

postanowiono.
się na wzór

w

nauczania stoi
miejscu
Towarzystwo stale się rozwija.

liczy obecnie dwudziestu kilku
członków, a spodziewanem jest.
ze w niedługim czasie liczyć bę-
dzie kilkuset bo ludzie w tych
stronach chętni są do pracy. Na
ostatniem posiedzeniu odbytem
w piytek przystąpili do towarzy-
stwa ob Tłustachowski Jezu:
sek, Wnuk, Wierzbieki i ob-ka
Słowik
Aby szkołą tą zainteresować

wszystkich Polaków zamieszka-
tych w dzielnicy Harlem, towa-
rzystwo postanowiło zwołać Ma-
sowy Wiec na dzień 2-go wrześ-
mia, do sali Harlem Terrace, 210
Fast 104 st. Sala ta pomieścić
może 500ludzi i komitet spodzie

po

  

cznie do pracy i w mieście

do

  

wa się, ze będzie zapełniona
brzegi
Na przewodniczącego Wiecu u-

chwalono jednogłośnie powołąż
ob. F Popław/skiego członka Cen

trali, a przemawiać na Wiecu bę.

dą, redaktor Nowego Świata i

prezes' Centrali ob. Błażewicz,

prezes Rady Oświatowej ob. Go-

rzański i najstarszy polski dzia:

tucz społeczny w New Yorku,

członek Centrali, ob. Wojtaszek

Na przyszły sezon do szkoły

WEATR et »

«1MUZYKA

„WĘDROWIEC"

  

 szkole zapewnić

 

   

 stał pod kierunkiem Ruoul'a Wal.

sh'a, który twierdzi, że film ten

ies! godnym następcą takich o-
razów jak „The Ten Command-

ments" i „Covered Wagon" i
spodziewa się, że obraz ten be-
dzie się cieszył powodzeniem
przynajmniej w ciągu roku.

Ci, którzy często uczęszczają na
ruchome obrazki, z pewnością u-
cieszą się z wiadomości, iż Greta
Nissen, która dzięki swej niezwy-
ktej urodzie i wybitnym zdolno
ściom cieszyła się takiem olbrzy
miem powodzeniem w. filma
„Lost a Wife" i „In the Name of
Lowe", gra również jedną z głó-
wnych ról w „The Wanderer" i
świetnie się z niej wywiązuje.

Rolę głównego bohatera w
„The Wanderer" gra William
Collier jr, syn powszechnie zna-
nego i bardzo cenionego na Bro-
adway komika.

Obraz filmowy „The Wande-
rer" (Wędrowiec) poraz pierw-
szy wyświetlony zostanie na e-
kranie teatru Criterion, w środę,
19-go sierpnia
Obraz ten jest przeróbką dzie-

łu Maurycego V. Samuels'a, któ-
ry dziesięć lat temu napisałsztu-
kę czerpiąc do niej natchnienie z
biblijnej opowieści o Marnotraw-
nym Synu i z niemieckiego dra-
mału Wilhelma Sehmidtbonna.
„The Wanderer" jest wiecznie

powtarzającą się w życiu histo-
rją wędrownego chłopca, starą
jak świat i nową jak ranny ju.
trzejszy dziennik, który dziś jesz-
cze w nocy nabyć możecie na T-
mes Square,
Sztukę -Schmidtbonna, wysta-

wiał David Bolasco wspólnie z
Elliot'em, Comstock'em i Gest'em
na scenie Manhattan Opera Hou-
se w roku 19€7-ym. Grano ją wte.
dy z ogromnem powodzeniem
przy zawsze szczelnie zapetnio-
nej publicznością w sali w ciągu
50 tygodni.

Teatr „Criteriop" ostatnio zo-
stał odnowiony i przerobiony.
Bilety są w nim do nabycia już
od ubiegłego piątku. , 

10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10
10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 19 10 10 10, 1010 10 10 fo 10

10 10 Pierwszy raz po cenach popularnych ,113 :?)

10 10 „DZIESIĘCIORO PRZYKAZAN 1010
m tygodniu w

lg 11g RIVOLI THEATRE Broadway przy 49-j ulicy 1g 1g

10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10

Obecnie obraz ten odegrany zo- |

 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10
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potrzeba będzie najmniej czte-
rech nauczycieli, dotychczas za
angnzowani sy. ob-ki Besarabo-
wicz i Słowik, kandydaci race
się zgłaszać do sekretarza T. Fo-
luszeryk. 218 East 90th st, New
York, N. Y.

fel-po.

Z żałobnej karty

W-pigtek, T-go sierpnia roz-
stał się z tym światem £. p. J6-
zef Pactwa, długoletni sekretarz
grupy Zjednoczenia Polsko-Na-
rodowego „Nowe Życie".

Nieboszczyk w chwili zgonu
liczył 46 lat życia. Osierocił żo-
nę i dzieci.

Pogrzeb odbędzie się z domu
żałoby pn. 129-ym prey 3rd st.,
we wtorek.

Nabożeństwo żałobne za du-
szę nieboszczyka odbędzie się w
kościele św. Stanisława przy Tth
street.

Niech mu ta obca ziemia lek.
ką będzie!

POWRÓCILI Z POLSKI

DO AMERYKI

Na parowcu Frederik VIII,
Skandynawską - Amerykańskiej
Linji Okrętowej powrócili ostat-
nio z Polski do Ameryki nastę-
pujący Polacy i Polki:

Konsul dr. Zdzisław Kurniko-
wiki - Pittsburg, Pa.
Adam i Zofja Rykowsey -

Newark, N. J.
Antoni Ogavzalik - Chicopee.

Mass.
Stanisław Szymański -" New

York City.
Francszek Fryc - Niagara

Falls, N. Y
Adam Paciwicz, - New York.
Marcin Gryglewicz - Buffa-

lo, N. Y
Franciszek Jankowski - Ba-

yonne, N. J.
Lucja Kamińska - Detroit,

Mich.
Marja Nowicka - Chicago, III
Salomea |Janusz - Roselle,

 

 

N. %
Jan Pała z żoną - Chetak,

Wis.
Agata Pedlawska z synem -
Yorkville, Ohio.

Antoni Ogorsalek - Chico-
pee, Mass.

Franciszek Zwoliński - De-
troit, Mich.
Eddy Stapenik - Pawtucket,

R.
maa Drz xon - Brooklyn.

Jadwiga Waśnik - Detroit.

Władysława Sokalska z sio-

strg - Chester, Pa.

Marja Burik - Youngstown,

Ohio.

Jan Kulesza - New Britain,

Conn. :

Antoni Chojnacki - Grand

Rapids, Mich. -

Szoel -Seymonowiez - Yon-

kers, N. Y.

Stanisław Trydrych - Mc-

Keeport, Pa.

Antoni Gawliński - Dikson,

Pa.

Władysław Kubisz - Hedge

wich, II,

Franciszek Chłystek - New

London, Conn.

Franciszek Zach - Dunmore,

a.

Rozalja Zach-Dunmore, Ps.

Salomon i Rucjel Gorzewski-

Paterson, N. J.

Władysław -Pater - North

Tonawanda, N.
- Cle

 

Do wiadomości naszych

czytelników

 

Z powodu pojawienia się nie-

dawno w dziennej prasie wm-

domości o sprzedaniu puma]

instytucji bankowej, było myl |

naszych czytelników, jakoby

bankiem tym był BOWERY

SAVINGS BANK, znajdujący

się pnr. 130 Bowery,

Ze względu na Bowery Sav-

ings Bank oraz dia informacji

naszych czytelników, pragniemy

podać do wiadomości, że Bowery

Savings Bank nie został

dany, ponieważ będąc bankiem

wzajemnych oszczędności, bez

akcyj ~i akcjonarjuszy. Nie

MOGL BYC SPRZEDANYM.

Wszystkie banki wzajemnych

oszczędności prowadzone są dla

korzyści depozytarjuszy i stoją

do ich usług. Wszystkie korzy-

ści banku wzajemnych oszczę:

dności, po pokryciu kosztów, po-

łączonych z prowadzeniem ban-

| ku i po wypłaceniu regularnych

| dywidend od depozytów, składa-

ne są jako fundusz zapasowy,

który stanowi ochronę depory-

torów.

ZAWIADOMIENIA

Konferencja członków Stowa-

 

rzyszenia _Mechaników _Pol-

skich -w -Ameryce, odbędzie

się w niedzielę, t. j. 16-go

sierpnia, 1925 roku, o godzinie

10ej rano, w Domu Narodowym

19-23 St. Marks PL. (8-ma ulica)

w New Yorku.

Komitet okręgowy podaje do

wiadomości członków, iż na tej

konferencji będzie sprawozdanie

bardzo dla członków ważne w

sprawie organizacji.

O jaknajliczniejsze przybycie

członków uprasza

kręgowy,

T. Pytel

L. Graff

Z. Szwarc

Tad. Zieliński.

(9-12-15-16)
 

nych Towarzystw z Bronx
 

W niedzielę, 9-g0 sierpnia, br.

w Escotter's parku w College

Point, N. Y., odbędzie się pik.

nik Złączonych Towarzystw z

Bronx.

Zabawa zapowiada się świet-

nie. Kto chce naprawdę szczerze

ubawić się, ten niechaj śpieszy

do Escotter's parku w College

Point, N. Y.

Możemy zaręczyć, że nie po-

żałujecie. Pamiętajcie: niedzie.

la 9-g0 sierpnia,

W programie piknikowym mię

dzy innemi, przeprowadzona zo-

stanie rozgrywka damskiego ze-

garka na rękę (wrist watch),

Cały dochód z pikniku przezna

czony został na rzecz oświato-

wej szkółki sobotniej w Bronx.

. Cel piękny i szlachetny!

   
musicie rasceve

"o%

Lille
File natychmiaat w stare)
nalepiej pul-kle]NC Ronse
imlarkowane.Mamypl

ięnNA

 

 

nie komentowane przez pewnych |

Komitet 04

Spieszcie na Piknik Złączo-

WYDANIE NIEDZI

|- pzIsIAJ -

NIE JUTRO -

Nie odkdadajcie na Jutro, co
możecie zrobić dzisiaj.
lu ludzi, którzy odkładają

|| |otwarcie konta oszczędnoś-
ciowego w Citizens: Savings
Banku, stają w obliczu bra»
ku funduszy, jeżeli zajdzie
coś nieprzewidzianego,
31,000 depozytarjuszy Ci.
izens -Savings Banku jest
wolnych od trosk, ponieważ
wiedzą, że gdy zajdzie po-
trzeba dodatkowych pienię»
dzy, mogą takowe wyciągnąć
ze swego konta w banku, -
Citizens Savings Bank jest
Bankiem Ludu, którego in-
teresom służy od przeszło 65
ll;

Jeden dolar otwiera. konto.

CITIZENS

BANKVINGS, I

buuu-w MowWori Claw

Spodziewamy się, że cała Po-

lonja z Bronx i okolicy grem-

jalnie weźmie udział w niedziel.

nym pikniku w Escotter's parku.

» Za Komitet:

 

 

T. Ruciński.

WIELKI PIKNIK

Tow. Śpiewu „ECHOi Tow.

Muzycznego „MONIUSZKO"

W niedzielę, dnia 16-go sierp=

nia, b. r., wpięknym parku „UK

mer" prey 25-ej Avenue w Brook

lynie, odbędzie się WIELKI PIK-

NIK dwu Towarzystw: Echa 1

Moniuszki.

Komitet przygotowuje wiele
miłych niespodzianek,
Tfzy nagrody szczęścia będą

wypłacone w złotej monecie
tym, których numera biletu wstę
pu będą wylosowane. Całą Po-
lonję gremialnie zaprasza do
wzięcia udziału w tej najwięk-
szła) i najprzyjemniejszej zaba

wie sezonu.

 

 

KoMNTET.

ASTORIA,L. I,

Oddawna zapowiedziany pik. »

nik Towarzystwa Gimnastyczne

go „Sokół Polski", gniazda 685

Z. S. P. w A., odbędzie się 9-50

sierpnia w cienistym ogrodzie

Liberty Park u zbiegu 6th Ave.

ŁVŻndenez ter Ave., w Astoria,

[CUNARD]

LertĘAng)
tise

Do Gdańska I z powrotem

 

  

Aquitani
Berengarią $185
Maure oprócz podatku
Na numb oxrstach $180, i podatek,
Do Warszawy i z powrotem
Aquitanią $2118
Berengarig 1 podatex
Mauretamq$207.50 i podatek
Do Polski maulerótazym -czasie

Odjasdy co Ir , -Pasażerowie .nie
otowaiele Stan: Zjedn. se wpunicre-
al do Stanów wtu-mum bez wigie-
u te w

z

   

  

só.
to lnkllu-[n
agenta iu

Tow
28 broadway
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New York

 
    Anna Przybysz

veland, Ohio.
Helena Inszczyk - Collinavil-

le, Conn. >
Katarzyna Leśniak - Perth

Amboy, N. Y.
Barbara Biskup-Chicago, II.
Jan Olszowy - Manchester,

Mass.

Jan Nycz -- New York City.'

Józef Mikuta-New York City
Juljusz Ponnemke - Read-

ing, Pa. -

Stanisław Blodowxsz - Chi-
cago, DI.

Jan Malkiewicz - Bayonne,
J.
Jan Mroczko z tong. - John-

ston, Pa.

Stanisław 'Tomaszewski-Chi-
cago, IIL

Józef Kmonk - Rassford, O.

Jan Drulot - Chicago, II.

Wladyslaw Tabarz -Chicago.
Zofja Her
Pa.

Marjan Grumman—Brook-
lym N. Y.

Eleonora i Helena Szymańska
- Garfield, N. Y.

Stefanja Stec - Elizabeth,
N. J.

Stefania Krok -- Jersey City.
Walter Bujak- Cleveland, 0.
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| Plan Warnera, polegający na łatułych spłatach będzie Wam pomocny!

na podstawie kwoty.

treTow .o repltcicte se adyot
. gdy wam

„Wysylamy pieniędze do każdego kraju na

Telefomujeie do nas lub głożcie po bliższe informacje

WARNER TRADING COMPANY
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clć góry za Waszą
xprśwadzić ich tutaj

wszelkie piczegóły |Złożycie mate: au-
w nutach. tkodniowych

krowny: będzie oo porwo-
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N, N. Y.

 

   

 

 

Kto chcelub innego kraju jeczapowinleiy cos
Amee ver manych
gtonte 0 naletyte porwolenia dla klm
kraju 1 będzie miał prawo n %

- Pierwsza partia pasaier
1 będzie pree

 

mieli: wygodną: 1
bedę n wyntarakie ne o

 

adanie przesylamy równi
mio LI w

ah

39 COOPER SQUARE,
Treecię, Aue,

Otwarte codziennie oprócz śwwięc  

 

roge brees, Pana. ite

17 bla: swoich
dey chce odwiedzić swojej ojesyane, matyo

Jace sią dor
p

   

echać do Ojczyzn

ciu o powrót do StumwIdadnncmnvrh
maze) atrony aig wWan

lo, nary przez nas najmu. o lumeryki w przeciągu cniego roku

ów wyjeżdża w sierpniu
K. zaro, który an-

neh1rownie dblaby
zada równień

  

ych Jaguraci
19-

 

xiu!
Polski podHamuem PŚ..” h‘r‘o
ukl 1 inyes aa najniżezą

lecace stę, prosimy osobiście,

o»

”HGNEW YORK city
niedziel 08 9, runo'do 1 więcsór,

   

    



     

WYDANIE NIEDZIELNE -

 

 

| WIADOWOŚCI 7 NFW JERSEY
 

JERSEY CITY

Piknik Pol;ko:;n›;rykań›kie-
go Klubu Demokratycz-

nego 2-ej Wardy

 

[

W niedzielę, dnia 9 sierpnia, |
w uroczym parku Washington
Grove Park odbędzie się piknik
znanego w Jersey v
rzystwa _Polsko- Amerykańskie»
go Klubu Demokratycznego 2%¢)
Wardy gr. 3 S. S. P. Piknik roz-
pocznie się o godzinie Żej po po-
łudniu. Komitet piknikowyprzy
gotowuje bardzo urozmaicony
program zabawy tak, ażeby zado
wolić wszystkich młodych i star-
szych. Komitet zamiast wiel.
kich przyrzeczeń, iż wszyscy o
becni goście doskonele bawić s
będą, co w zupełności [ zawsze
zależy od bioracycn udział, za-
ręcza, że każdy z obecnych go-

będzie długo pomięta! nasz
paknik. Do tańca przygryw
nam będzie czysto polska orkie-
stra, która rżnąć nam będzie na
sze piękne mazury, obertasy,
krakowiaki, kujawiaki i polki
Do licznego współudziału w na-
szej zabawie piknikowej zapra-
szamy naszą Polonię

KOMITET

  
 

Bacznou Mechanicy!

Niniejszem zawiadamia .sig
wszystkich udziałowców, iż mie
sięczne posiedzenie filji Stowa-
rzyszenia Mechanikówodbędzie
się w niedzielę, 9-go sierpnia, o
godzinie 10-ej rano, w sali Do-
mu Polskiego, przy Brunwu‘k

ulicy

Ważne sprawy

 

do zadecydo-

  

 

  

  

! Czynu Sierpniowego,

wania. Obecność wszystkich ak- |

cjonarjuszy jest pożądana

Sekretarz

NEWARK

Głośno jest już o mającym

powstać stałym teatrze Pol.

skim w Newarku pod dyrekcją

wybitnej naszej śpiewaczki p.

Eugenii Gregorkiewicz, niedaw-

no przybyłej z kraju.

R. Gregorkiewicz podejmuje

się wielce trudnego zadania, lecz

jeśli sig weśmie pod uwagę jej

zdolności, rutynę i energję, .to

można wierzyć iż podoła zada-

niu.

Teatr ma wystawiać rzeczy

wyborowe i być krzewicielem

czystego języka polskiego.

Ceny miejsc mają być zredu-

kowane do minimum, aby | naj-

skapszy odżałował kilka niklów

i dowiedział się co to jest teatr

Polski.

P. Gregorkiewicz nie chodzi

o zyski, lecz o godną i tanią roz-

rywkę - szkołę, dla swych ro-

daków.

Przypuszczać należy, że ne-

warczanie poprą godną placów»

kę i dodadzą bodźca p. Gregor-

kiewięz do wytrwania na stano-

wiski dyrektorki teatru.

Teatr nazywać się _będzie

„Teatr Polski Dla Wszystkich",

czyli, że ma służyć dla wszyst-

kich - bogatych lub biednych,

wykształconych lub analfabe-

tów.

 

 

 

Taieton. Waverly 4891

Dr. Jozef Michalski
byty w Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue

 

NEWARK, N. J.Taiston Rexydenci, litchell sor

|

[
||
|
|

BAYONNE

 

Odezwa do całej Polonii tutejszej | Koło #7-me Polskiego Stron- |nictwa Ludowego „Wyzwoleniepowzięło inicjatywę urządzeniamraz z całą Polonją tutejsząuroczystego Obchodu Sierpnio-wego. który się odbędzie w nie-dzielę, 9-go sierpnia, br. o go-dzinie 2-ej po południu w Audi-torium Szkoły Publicznej No-gl prey 26-) ulicy Broadwayi Avenue (Ob. Yolles (Włóczęga) Redak-tor Telegramu Codziennego, ka-pitan armji amerykańskiej, apóźniej polskiej ob. StanisławGutowski z Newarku i Mece-nas Kazimierz Tokarski z Ba-yonne wygłoszą do uroczystościtej odpowiednie mowy, programbędzie bardzo urozmaicony inajwybredniejszych nawet zadowoli.Bracia i

  

Siostry! -PamiątkaPamiątkaodrodzenia Ojczyzny naszej ko-chanej z kajdan niewoli przezDziadka naszego Marszałka Jó-zefa Piłsudskiego wraz z garst»ką Zatraceńców Legjonów
 

Iwdniu 6-go Sierpnia 1914-50 „J
ku przyświeca nam jak najpięk-
niejsza Zorza Poranna i rumb‘

nica Czynu tego jest i będzie |

dla nas Polaków wielkiem świę- |

tem, a więc stawcie się wszy

cy, jak jeden i uczcijmy razem |

wszyscy to wielkie święto pol.

skie 9-go sierpnia, jak na pra- |

wych Polaków przystało |

Za 7arz4d Koła 87-go P. S. L. i

  

yzwolenie!

Jan “I Manowarda, prez.

Józef Słobodzian, sekr w

PASSAIC/

 

Staraniem Dxreklorjalu Do-

mu Ludowego Polskiego w Pas-

saic, N. J., odbędzie się wielka

zabawa letnia na świeżem powie-

trau w Regina Park, West Pa-

terson, N. J. w niedzielę dnia 9

sierpnia, br. Zbiórka gości w

Domu Ludowym Polskim, skąd

wyjazd busami do parku o godz.

9ej, 10 i 11ej rano. Bilet na prze

jazd i wstęp na zabawę tylko

50 centów od osoby, od dzieci

15,centów. Orkiestra pierwszp-

rzędna będzie przygrywać. Ma-

my zatem niezłomną nadzieję,

ke Szan. Polonia. poprze nasze

starania, a tem samem sprawę

D. L. P. i licznie przybędzie na

tę zabawę, a dyrektorjat. dołoży

starań, aby każdy uczestnik był

zadowolony pod każdym wzglę-

dem, Bufet będzie na miejscu,

a więc wszyscy stawmy się na

zabawę Domu Lud. Pol.

+(8, %)

LINDEN  
 

Staraniem tutejszego Kółka |

Oświatowego imienia Józefa Pi|

sudskiego wniedzielę, dnia 9-go w

sierpnia, odbędzie na Bli Do-

mu Narodowego obchód roczni- W

cy wkroczenia Legjonów do Kró |

lestwa. i

Przemawiać będą -wybitni |

mówcy. -Obecność -wszystkich

Połaków i Polek w naszych

stronach kamieszkałych pożąda

na

Wstęp: wolny.

 

 

Dzisiaj!

 

 

Początek o godzi

WSTĘP WOLNY!

BAYONNE, N. J.

OBCHOD SIERPNIONY

odbędzie się

W SZKOLE PUBLICZNEJ na 26-ej ulicy
Przemawiać będą: ob. P. YOLLES i Kap. ST. GUTOWSKI.

e 3-ej po południu.

Dźisiaj!

 

artylerji
 

Wspomnienia z wyprawy na

Kijów w roku 1920

Pisze Doktór J. Mehlmann, były naczelny lekarz 7-go pułku
polowej :.

  
V.

Po długim i spokojnym ale
wytęznjącym marszu: dotarliśmy
do: Korostenia. _
Ziemia tu wokoło na szerszt)

przestrzeni dość urodzajna i 8¢=
sto zaludniona a miasteczko sa-
me ilość dobrze było utrzymane

Było to już pod wieczór a
słońce rzucało ostatnie promienie
czerwieni na brzegi widnokręgu.
głyśmysię rozmieścili na kwate-

Dużo tu było piechoty,
dużo artylerji okalibrach od
niejlzejszej polnej aż do fortecze
nej u wszystko szło ku zachodo-
wi

rach
o

Noc przeszła spokojnie, ran-
kiem uporzqdkowaty. sig oddzin-
ly i poczęły przygotowywać się
do dalszej drogi. /Tymczasem
zbliżył się nieprzyjaciel. .Rosna-
cy z chwili na chwilę ogień arty-
lecji lekkiej i ciężkiej oznajmił
nam jego zamiary. Byłozresztą
jesnem dla nas, że tu nam nie-
przyjaciel nie pozwoli pozostać
choćby kosztem wlelerh ofiar,

albowiem Korostęń jest kluczem

sieci -kolejowe}/frozpromieniajy-

cej się stąd we wszystkie kierun-

ki horyzontu: na północ, na po-

łodnie, na wschód i zachód głów

nemi linjamią

Nasza artylerja szczędząc dro:

są amunicję rzadko tylko się od-

zywału a strzelała głównie naj-

cięższa" artylerja, która -wedle

rozkazu miała bezzwłocznie co-

fngć się daleko na zachód

Nastał burzliwy wieczór, niebo

przedwcześnie ściemniało, przy

wdziawszy ciemno szarą s

ch chmur a wokoło rnLlu

gat się zagłuszający świst kul

karabinowych. Nieprzyjaciel part

ku nam: z boku zbite szeregi

konnicy, z frontu artylerja za:

się gęstą masą piecho-

ty. Ogezwali się nasi zasypując

nieprzyjaciela deszczem kul z

karabinów maszynowych i ręcze

nych a artylerja smagała go pie-

kielnym, celnym ogniem

Stanęły oddziały nieprzyjaciel

skie i gdy ciemność nocy zakry-

wała widok wokoło wycofali:

śmy się z linji i ruszyliśmy w

drogę

Szliśmy śpiesznie noc całą i

ranem osiągnęliśmy -linję

      

ni

Uhorci.

Dowództwo dywizji stanęło w

Olewsku. Jest to marna, prawie

całkiem zniszczona, mała mieści

na, leżąca na głównej linji kolei

Kowel-Kijow. _Uhoré plytkiem

korytem dzieli miasteczko na

część wschodnią i zachodnią z

dworcem kolejowym na wsch

dzie. Głód i nędza widniały na

wszystkieh -twarzach -mieszkań-

ców. -Nad tą rzeczułką miały

nasze wojska stanąć, uzupełnić

braki wludziach, koniach i ma-

terjale -wojennym. wszclukieg

rodzaju, odbić wszelkim kosz-

 

| tem ataki nieprzyjaciela, aby po

udanej obronie przejść do ataku

Udaremniliśmy wp ra w d z i 6

wszelkie -staki -nieprzyjacielu.

wszelkie jego porywy, aby dro-

gocennymatakiem, walką na-ba-

gnety zająć nasze okopy By-

wały dnie, kJedy dzielna pie-

chota odbić musiała uporezy-

wie powtarzające się ataki

kilkanaście razy dziennie, by-

wało nieraz że tylko ogień

mtylerji musiał wystarczyć, aby

złamać atak oddziałów nieprzy-

jcielskich, bo piechota była za.

nadto zntrżona. Były to dnie

pełne bohaterstwa i chluby, nie

zapisane może whistorji wypra-

wy ale wryte głęboko wsercach

tych, którzy byli świadkami tych

bohaterskich walk, słabych nie-

raz szeregów piechoty, tych dni:

gdy to artylerja niestrudzona od

uajwcześniejszego poranku aż do

nocy broniła linji pie 

 

DZISIAJ!

. WSTĘP WOĘNY:!

 

OBCHÓD ROCZNICY SIERPNIOWEJ

W TRENTON, N. J.

odbędzie się stdraniem

i GMINY POL. TOW. W SALI ŚW. KRZYŻA *

Początek o godzinie 7:30 wieczorem.

DZISIAJ!

   

choty. Nie było słychać ani sze-

mrania ani niezadowolenia, tyl-

ko noc chłodna przynosiła

krótki sen 1 ciepłą strawę. Pa-

miętna jest dla nas Uhoré z czy-

siem swem korytem, dnem piasz

czystem i lasami szpilkowemi

wokoło, nigdy nie zapomniemy

zdarzeń i wrażeń budzących się,

gdy wspominamynazwiska miej-

KALENDARZYK ZABAWT
# sierpnia piknik Klubu: Poleko:Demo-$eanut"w % stow ©yrfw Powi. w

 

w ITm

scowości, Łopatycze i Andrzejów.
ka

i Nie mając powodzenia na prze-

strzeni zajętej przez siódmą dy-

wizję. przełamał nieprzyjaciel

szeregi naszych wojsk na innym

odcinku i rozpoczęliśmy odwró!

na nowo

Wczesną godziną popołudnio-

wą uwiadomiono oddziały o dal.

szym odwrocie. Wchodziliśmy

w roraz to uboższe, więcej woje

ną światową wyczerpane części

Wołynia. Na regulatne i dosta-

teczne dostarczanie pożywienia

liczyć nie było można. To też

korzystaliśmy, aby z wielkiego

składu artykułów spożywczych,

oddalonego od nać o kilkanaście

wiorst zaczerpnąć nieco. Ca

ten skład spalono przed odwro-

tem, ale nam udało się jeszcze

| coś uratować dlu siebie

| pads jeszcze przed

w demsłońca większa część baterji

|

 

  

 

zacho-

wycofała się ze stanowisk czeku-
jue w pogotowiu aż piechota sta-
nie do marszu. Szarą godziną
wysuwać się poczęły kolumny
s ódmej dywizji z pól i piachów
rad Uhorcią, aby w szyku mar
szowym udać się w drogę.

  ać

Powolnym marszem nocnym
poprzez głębokie piachy i gęste
losy szpilkowe i liściaste osig-
gnęliśmy nad ranem oznaczony
cel Byla to mata wioska, otocz0-
nf dokoła rozległemi łąkami.

Cała prawie dywizja znalazła
miejsce wokoło tej wioski. Po
miłym spoczynku, po spożyciu
obiadu ruszyliśmy na nowo ma-
Szerując noc całą śpiesznie pra
wiebez wytchnienia aż szarą go-
dziną poranną osiągnęliśmypięk»
ną wioskę rozmieszczoną wśród
gęstych, ciemnych: porów
Po połudiku znależliśmy się

już w drodze w kierunku ku rze-
Słucz.

kiem, rwącem i głębokiem ko-
rytem. Komnica tylko mogłaby

 

ce

-| ją przebyć wpław. piechota, ta-
bory i artylerja nie mogą obejść
się bez silnych i dmieko rozpię›
tych mostów
Spieszyliśmy, aby dostać się do

mostów, nim nieprzyjaciel odet-
nie nam odwrót zniszczeniem
pewnego przejścia przez wodę.
Kiedy to ujrzeliśmy przed so:

bz fale Słuczy i szeroki most ko-
lu miasteczka Tynne odetchngli-
<my «spokojnie.

 Zapadał już wieczór, z czerwie.
fra gasnącego słońca zlały się
szeroko na niebie rozlane łuny
polących się mostów i wiosek na
krańcach widnokrępu
Ochłonęliśmy po  śpiesznym

ptĄhO'IE nad brzegiem Słuczy,
poszła piechota na most, potem
l.bory. potem artylerja. Kilka
jeszcze wiorst mieliśmy przejść

do miejsca postoju nocnego.
s spokojnie i szczęśliwi
on most spaliliśmy za sobą. W
Znosiczach, schludnej i bogatej
wiosce spędziliśmy resztę nocy i
pokrzepieni jedzeniem i krótkim
spoczynkiem skierowaliśmy się
w stronyrzeki Goryń

(Ciąg dalszy: nastąpi.)

  liśmy

  

ZRÓBCIE TAKŻE UMOWĘ!

ratyfikowął szereg traktatów z
Austrjg. Łotwą, Estonią, Finlan-
dją i Czecho-Słowacją, które do-
tyczą spraw zdrowotnych, konsu-
larnych i t. p. To powinno być
przypomnieniem dla wielu ludzi,
ze trzeba poczynić jakby umowę
z żołądkiem, a raczej zaopieko-

nim dobrze. Wielu z
s nie roztacza należytej opieki

nad żołądkiem, co przyczynia się
doniestrawności, kiepskiego ape-
tytu, zatwardzenia, wzdęcia, itd.
Zabezpieczcie swój żołądek przez
natychmiastowe rozpoczęcie uży
wania Trinera Gorzkiego Wina.
Pozbędziecie się wszelkich kłop
tów i będziecie przyjacielem Tri-
nera Gorzkiego Wina po wszyst
kie dnie. To lekarstwo sprepa-
rowane jest z gorzkich ziół, ko-
rzeni i kory i czystego kalifornij-
skiego wina. Jeżeli wasz apte
karz lub sprzedawca nie moze
wam dostarczyć, piszcie do

  

Jo-
seph Triner gompany, Chicago
III. -- Jeżeli muchy wam doku-
czają lub Komary, zamówcie Tri.
nera Fli-Gass, który zabija je na-
tychmiast (og) ° 

Dnia 14-go lipca Sejm polski

 

Płynie ona tu szero- |
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LISTY DO REDAKCJI

nie umieją bronić swoich intere-
sów wobec reprezentantów kome
panji atekuracyjnych.
Wtej sprawie nie mam zamia-

 " W rubryce
„Nowego Świata".

 

N ru kwestjonować uczciwości re-
y Głosy Czy ferenta hującego obie

- . strony, ale ilość tych spraw ogro-
W sprawach politycznych i w sprawach społecznych, W mna i brak czasu, łącznie z nie-

sprawach wielkich i małych z życia codziennego, każdy z na-

  

łach | W ; ›nnego zdolnością |poszkodowanych -w
szych czytelników i czytelniczek może napisać list do redakcji, przedstawianiu ich interesów w
:x'vó'irzllżxnżędm odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanie języku angielskim, sprowadzają

wy. Na NONI . ,, ||wielkiej straty dla naszych braci.
1. List ma być krótki i zwięzły, nie więcej niż trzydzieści Mi“; nadzieję, że w nujinZTzL-j

wierszy jednoszpaltowego druku.
2. List musi być pisany na jednej stronie papieru, atramen=

tem i czytelnie.
3. Tylko głosy omawiające

dniane. Z kwestjami osobistej natury pój
kwostje publiczne będą uwzglę-

kie ostre wyrażenia i drastyczne słowa, są wykluczona,
 

Szanowny: Redaktorze:--
Miałem w tych niach zaszczyt

być obecnym na konferencji
sprawie pomocy dla
która się odbyła w New Yorku

Podczas dyskusji, której przed-
miotem były sprawozdania róż
nych grup narodowościowych o
losach. nieszczęśliwyci  
z oświadczeń sędziów składają-
cych oświadczenia w tej sprawie
wyłonił się fakt później -przeze-
mnie sprawdzóny, że więźniowie
Polacy mają bardzo rzadko w są-
dzie pomoc ze strony polskich
orgahizacji. Jest to smutne, po-
nieważ w wielu wypadkach, ska-
zywani są ludzie niewinni prze-

 

  

przyszłpści, reprezentacja polska
znajdził się w naszych sądach i
na przesłuchach w komisji Work

 

do kosza. gnen': Compensation, dia obrony

4. Ton listów do redakcji musi być umiarkowany. Wszel. | mariza n nA

New(York 6 sierpnia,

ją angielskiego języka. Kiedy *
zaś sądzony jest ijslolnie winien, | JERSEY CITY

w| sprawacjest najczęściej przedsta- | ~
wigini6w, wiona niesprawiedliwie, Inter- Zawiadomienie

wencja w takich sprawach i po- ---
moe ze strony polskiej, osiągnę Ze względu na wyjazd ks. Pa-
łyby lżejsze kary za małe prze- włowskiego na konferencję Pol.
stępstwa. skich Baptystów, która odbę-

więźniów, Inna sprawa; z którą często sig dzle Sig w dniach 9-12 sierp»
spotykam, to potrzeba reprezen- P!8 W [Ilyaukeą Wła. miejsce
tucji polskiej podczas przesłu. 30ZEBIĄDI następujący kazno
chów w sprawach wynagrodzenia (*I-zlew: €. Patersęn. 9-50

przysługującego pokrzywdzonym 22212321 ' KL} cJesaliiovlts 1,610
w fabrykach robotnikom, na mo- siergm [-yw ”:(-5,0
gy Workineu's Compeńsation Footy t50 weresnia.
Law. Zbył często robotnicy i ro- Zebrania odbywają się w nie-
botnice polskiej narodowości, po- dzielę, o godzinie rano,
zbawieni są wynagrodzenia im| kościół przy Jersey Ave. i 4-ej
należnego za poranienie odniesio- ulicy. Wstęp wolny.stępstwa im zarzucanego, którzy

1:e umieją się bronić, bo nie zna- ne podczas pracy, a to dlatego, że  (1, 8,9)
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Hen na bezmiarach Atlantyku,do dziś niezbadana PRZESTRZEN ŚMIERCI, pokryła
rostami, na kilkadziesiąt stóp głęboko. To morze Sargasso,
trwoźnie omijane od wieków przez najśmielszych żeglarzy.

Na tajemniczych jego wodach,
wszystkie prądy, utworzyła się „WYSPA ZAGINIÓNYCH
OKRĘTÓW", .przesmutne cmentarzysko rozbitych,
czonych i żaginionych statków. Morze Sargasso,to temat le-
gend żeglarskich i dociekań uczonych. Tam prądy morskie
unoszą wszystko, co oszczędziły otchhme, tam też
nas dzisiaj fantazja autora.

in.:

BACZNOSC CZYTELNICY!

Wyspa Zaginio

Okrętów
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gdzie skupidją- się

. Powgefć ta, pełna subtelnej i głębokiej fieici sharmo-
nizowanej i naprężonej akcji, nie potrzebuje reklamy.

1,000,000 egzemplarzy razchwytana w Ameryće
~ gu kilka miesięcy l przełożono ją na wszystkie języki
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LLOYD CEORCE BEAGA Ami-[
RYKĘ 0 OCALENIE CYWIUZACJI:

Były premjer Wielkiej Brytani Lloyd |(George, dawno już głosu nie zabierał—w
sprawach polityki nxiędzynall'odolwej. .W w
powiedziat on przed paru dniami nąmłęlną
mowę w Londynie, w której zwrócił się do
Ameryki, ażeby nie opuszczała Europy i |
wpływem swoim i powagą nie dopuściła
do nowej wojny, która sprowadziłaby
smierć naszej cywilizacji.

„Na miłość boską - wołał Lloyd George
do zebranych licznie Amerykanów - pozo-
stawcie Amerykę wolną, ale nie opuszczaj»
cie Europy.

Jeżeli Wy, na swoim kontynencie, któ-
ry posiada nad nami wielką przewagę, nie
przyjdziecie z pomocą cywilizacji, lękam się
na myśl, co się stanie.

Szczerze biorąc, nie wierzę, ażeby Euro- |
pa i cywilizacja przetrwały Jeszcze jedną ‘V
wojnę. Widzę rzeczy, które są rujnowane rok
za rokiem. Maszyny są coraz bardziej strasz
ne i niszczące.

W chwili, gdy podpisany został rozejm, |
były wynalazki gotowe do rzucenia ich na
ludzkość, których siła niszczycielska prze-
szłaby wszystką wyobraźnię.

Od tego czasu nauka angażuje najlep-
sze mózgi, które pracują dzień i noc nad
wynajdywaniem jeszcze straszliwszych środ-
ków zniszczenia. To, co stało się w ostatniej
wojnie jest niczem w porównaniu z wojną,
któraby dzisiaj wybuchła.

Ameryka może nas ocalić.
Nie wolno Wam wątpić w słowa: Aża-

liż jestem stróżem brata mego! Zaden wielki
kraj nie może kroczyć przez świat z piętnem
Kaina na czole. .

Pamiętajcie, że należycie do tej samej
rodziny, do której należy biedna Europa i to
co macie najlepszego, poohodzi z Europy.
Nie zapominajcie, że wielkie ideje, które
zbudowały wolność Ameryki winniście Eu-
ropie, bo od niej je otrzymaliście!"
Mocny apel i mocne słowa. Nie są by

najmniej nowe. -Odsześciu lat padają one

w Europie i Ameryce, wywoływane ideją

słynnej izolacji amerykańskiej, która wy

wieszona została w Stanach Zjednoczo

nych jako sztandar. w momencie podpisa:

nia Traktatu Pokojowego w Wersalu

Nie ma dwóch zdań, że odsunięcie się

urzędowe Ameryki od spraw Europy, do

pokoju nie prowadzi.  Nieurzędowa zaś

polityka amerykańska, która pilnuje „bi

znesu', ale od odpowiedzialności stroni, |

sytuację komplikuje i nawet pogarsza.

Weźmy jednak odwrotną stronę me:

dalu.

Ten sam Lloyd George, którytak pig

knie i gorąco apeluje w obronie cywilizacji

i woła, że Europa i z nią razem cała nasza

cywilizacja nie wytrzyma nowej Wielki_CJ
wojny, czy szczerze i uczciwie do pokoju
w Europie prowadził?

Kiedy był premjerem Wielkiej Bryta-
nji, nieszczęsną polityką egoizmu anglo-
'saksońskiego, wszystko czynił, ażeby siać,
na niewyschniętych jeszcze z krwi zie-
miach, ziarna nienawiści i wojny. Dlatego
istycznych idej izolacyjnych przemysłów
cówi handlarzy brytyjskich, nie wahał się
burzyć przeciw sobie narody.

Któż to jak nie Lloyd George z bolsze-
wizmemflirtował i pomógł Moskwie do
zbrodni. Któż to, jak nie ten mąż stanu
pragnął by hordy bolszewickie zalały Pol.
skę, przeciw Polsce spiskował, nie dbając
o prawo, o sprawiedliwość, a jeno o korzy:
ści angielskich i międzynarodowych han:
dlarzy!

Wówczas Lloyd George nie wspomi-
nał o Kainie i gdy'go kto zapytał, gdzie
twój brat Abel odpowiadał gniewnie:

   

 

 

 

 

 

 

 

   

 „Azaliż ja jestem stróżem jego..." Za sy-
tuację dziesiejszą w Europie, a pośrednio
j na całym świecie, były premjer ponosi
największą część odpowiedzialności,

   

Dlatego właśnie apel jego chociaż w
zasadzie słuszny, wobec Amerykanów na

znaczeniu i powadze traci, :
Gdyby egoizm angielski zwyciężył,

albo miał szanse zwycięstwa, inaczej nape-
wno przemówiłby Lloyd George do Ame-
ryki. :Ale Anglja mimo pozorów, znajduje

się w nielepszej sytuacji niż Niemcy, lub

Francja. Anglja czuje rwanie się więzów
w jej kolonjach, dusi ją nieustanna obawa
e Indje, do których dziś lub jutro dostać
Sig pragnie Moskwa. Od rządu McDonal-
da, przerzucił się Lloyd George do rządu
Baldwina.

|

Widzi, że Laboryci nie uratują
sprawyi nie uratują jej konserwatyści,

Ta właśnie świadomość niebezpieczeń-
stwa grożącego imperjalizmowi brytyjskie-
mu, kaze mu apelo do Ameryki. Nie
o Europę tutaj idzie i nie o cywilizację, ale
& ocalenie imperjalizmu Brytanji. Jest
prawdą, że niema na świecie dzi. i prze

  

  

Vlęwsg'stkicm w Europie, rzeczywistego
  okoju.

:

Jest prawdą, że nowa wielka woj.
na byłaby katastrofą dla całej ludzkości,
jakleJ wtej chwili nie możesobie wyobra
zić rozum człowieka,

Ale również prawdą jest, że na drodze
do pokoju stanęłai stoi egoistyczna polity
„ka Lloyd Georgów, polityka Kainów, któ- /
rych los własnych braci nie a nic nie ob
chodzi. wb.

WYTRWAŁA I ODWAŻNA PODRÓŻNICZKA
W przeciwieństwie do Angielek i Ameryka»

nek, kobiety francuskie nie odznaczały sig. do-
tychczas zamiłowaniami do dalekich podróży, ani
potrzebnym do tego animuszem. Obecnie jednak.
że poczyna się to zmieniać. Tak zwaną wielką
sensację sprawiło temi dniami w Paryżu poja-
wienie się samochodu - mocno zakurzonego, gdyż
właściciel nie zdążył go jeszcze oczyścić po wy
prawie przez całą długość lądu afrykańskiego
(A może pozostawił ten szacownykurz - dla e-
fektu?) Kapitan Delingette z żoną przebyli tym
automobilem całą Afrykę, od Algieru do miasta
Capetown, czyli 28,000 kilometrów. -Towarzyszył
im tylko jeden mechanik. Droga wiodła przez
pustynie, puszcze dziewicze, bagniska i rzeki, Nie
które z miejscowości przebytych przez dzielną
parę małżeńską były przedtem zupełnie nieznane
i wrażane za niedostępne. Kapitan Delingette
miał poleconą sobie od rządu misję zbadania, czy
możliwem jest przeprowadzenie prostej linji ko-
munikacyjnej pomiędzy posiadłościami francus.
kiemi w Afryce północnej i Afryką południową.
Pani Delingette jest pierwszą kobietą, która od-
była taką nadzwyczajną podróż na łądzie afry-
kańskim,

 

  

# w w

ROZDZIAŁ WPŁYWÓW CELNYCH MIĘDZY

POLSKA I GDANSKIEM
Ani Art. 104 Traktatu Wersalskiego, w któ-

Tym powołano do życia Wolne Miasto Gdańsk,
jako nowy twór polityczny sui generis, ani też
konwencja między Polską a Wolnem Miastem
Gdańskiem, zawarta w Paryżu 9-go listopada,
1920 roku, ani wreszcie umowa warszawska z
dnia 24-50 października, 1921 roku, zawarta po-
między Polską a Wolnem Miastem Gdańskiem
celem wykonania i uzupełnienia wspomnlanej po-
przednio Konwencji paryskiej, nie zawierają
wzmiankio unii celnej, to jest dobrowolnym zwią-
zku dwóch państw, jako samolstnych podziałów
prawnych, lecz określają ten stosunek wyraźnie,
jako włączenie obszaru Wolnego Miasta Gdańska
pod względem celnym do obszaru Rzeczypospoli-
tej Polskiej, postanawiając, iż „Wolne Miasto
Gdańsk, jest objęte polską granicą celną; Polska i
Wolne Miasto stanowią jeden obszar celny, pod-
dany prawodawstwu i taryfie celnej polskiej",
(Art. 13 konwencji paryskiej).

Terytorjum Wolnego Miasta Gdańska stano-
wi pod względem celnym jednostkę administra-
cyjną, powierzoną urzędnikom Wolnego Miasta
1 działającą pod ogólną „kontrolą Centralnego
Zarządu Celnego Polski. Gdański Zarząd Celny
obowiązany jest wobec Centralnego Zarządu Cel-
nego Polski do zdawania rachunku z wpływów
celnych, oraz jest odpowiedzialny za ich pobór
1 za wykonanie ustaw celnych. Wydatki admini-
stracyjne, ponoszohe wskutek tego przez Wolne
Miasto, winny być potrącone z sumy ogólnych
wpływów celnych, pobranych na terytorJum Wol-
nego Miasta, ponadto Polska wypłacać ma Wol-
nemu Miastu stały odsetek czystego zysku, przy
określentu którego należy wzłąść pod uwagę sto-
sunek opłat celnych, pobranych za towary, prze-
znaczone odpowiednio dla konsumpcji w Polsce
L na terytorjum Wolnego Miasta.

WArt. 206 umowy warszawskiej jako zasadę
podziału ustalono, {% Polska «1 Wolne Miasto
Gdańsk otrzymują z dochodu brutto wszystk'lch

wpływów celnych, pobranych na wspólnym ob-

szarze celnym, udział, który obliczać się ma na

podstawie stosunku liczby mieszkańców Polski,

względnie Wolnego Miasta Gdańska. _Na okres

pierwszych trzech lat, licząc od dnia 1-go styez-

nia 1922 rok, jako normę zużycia, przypadają-

cą na jednego mieszkańca Wolnego Miasta, przy-

jęto sześciokrotną normę zużycia przypadają

ca, na jednego mieszkańca Rzeczypospolitej

Polskiej z zastrzeżeniem, że po upływie tych trzech

lat, oraz każdego następnego trzechlecia, Rzecz-

pospolita Polska 1 Wolne Miasto Gdańsk mają

prawo w miarę zmiany stosunków gospodarczych

wnieść o ustalenie innego stosunku w nyrmach
zużycia, -
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„Jedynie duma jest czyn.

nikiem twórczym" - tak pisze
bardzo zdolny młody literat a-
merykański, Randolph Bourne.
Zdanie to zamyka szkic traktu»
jący o potrzebie tworzenia i

| pogigbiania kultury narodowej
w Stanach Zjednoczonych.
Bourne zakończył życie przed-

wcześnie, właśnie w momencie
gdy talent jego dojrzewał do
swej pełni: umarł w 1918 roku,
mając lat 32. Pozostawił długi
szereg artykułów drukowanych
przeważnie w radykalnych ty-
godnikach nowojorskich oraz
tom ciekawych i niezmiernie in-
teligentnie napisanych szkiców,
pomiędzy któremi znajduje się
ów powyżej wzmiankowany -
o kulturze amerykańskiej.

Przytaczamy jego określenie
dumy, jako jedynego czynnika,
który tworzy, dlatego, iż pogląd
ten - w zastosowaniu do spraw
kultury i twórczości narodowej
jest bezwzględnie słusznym, Wy
powiada prawdę. W życiu pry-
watnem człowieka, odnośnie do

| jego osobistych zadań i celów
albo pragnień, mogą i powinny

| być czynniki mocniejsze od du-
| my. Silniejszą i najsilniejszą
| jest zawsze miłość, która wobec
| przedmiotu ukochania albo oso-
i by ukochanej zapomina o wła-

i snych prawach czy interesach i

o ocenie własnej. W takim wy-

| padku, gdy chodzi o przedmiot

umiłowany, ideę, z miłością nie-

| raz bardzo słusznie i pięknie łą-

czy się pokora. Człowiek czuje

| się drobnym wobec tego, co

chciałby uczynić dla swego naj-

wyższego ukochania i wszelkie

zasługi za nic sobie waży, bo-

wiem nie dorównują one jego

tęsknocie by zdziałać więcej. Ale

zupełnie innym jest stosunek

rzeczy w sferze życia narodowe-

go: tu z miłością prawdziwą i

twórczą wiąże się nie pokora

ale duma, Wyraźmy to sobie

dla przykładu w przeciwstawie-

niu następującem: można być

pokornym jako Maciej...ski albo

Józef ...wiez ale nie można, i

nie wolno i nie godzi się czuć

albo okazywać pokorę - jako

Polak.

Randolph Bourne zatytułował

szkic swój: „Nasza pokora w

sprawach kultury", Gdyby żył

dzisłaj, nie byłoby podstawy do

napisania tych słów ani do ta-

kiego ujęcia zagadnienia kultu.

ry amerykańskiej. Lecz umarł,

gdy się kończyła wielka wojna

i kiedy się jeszcze nie zdążyło u-

fawnić jako jeden z jej wyni:

ków, wszechwładne, autokraty-

czne 1 - powiedzmy szczerze,

aroganckie panowanie dolara.

Dziś już nikt nie może osądzić

społeczeństwo amerykańskie o

 

- pokorę pod jakimkolwiek

względem i w jakiejkolwiek

dziedzinie życia. Bourne pa-

trzał na czasy przedwojenne,

gdy Amerykanie odczuwający

potrzebę wyższej kultury szcze-

gólnie artystycznej tłumnie wę

drowali po nią do Europy oraz

sprowadzali skwapliwie dzieła

sztuki europejskiej, lekceważąc

jednocześnie objawy talentów

rodzimych i sposobności do wła-

snego, oryginalnego * rozwoj,

Dlatego mówił ze słusznością w

odniesieniu do owego okresu:

„I kiedyż się nauczymy, że kul.

tura tak jak „Królestwo Nie-

bios" znajduje się w nas sa-

mych, we wnętrzu duszy naro-

dowej a nie zagranicznych książ

kach i galerjach obrazów. Kie

dyż się nauczymy być dumni?"

Gdy tych kilka lat, dzielących

świat ostatniej doby od kresu

wielkiej wojny, .było istotnie o-

kresem cudownie szybko wy-

piastowanego „królestwa kultu

ry" w duszy społeczeństwa a-

merykańskiego i gdyby wszech.

stronna duma, na brak której

uskarżać się teraz niepodobna,

wypływała właśnie i jedynie z

takiego postępu twórczości, ludz

kość miałaby do czynienia z fak

tem historycznym ogromnej

wartości, Niestety, czystość ra

chunku maci tu najnowszy

„car" współczesny, dolar. Miej-

my nadzieję, iż tak nie będzie

zawsze.

Ale wiara Bourne'a w twór-

czą moc dumyprzy budowie lub

potęgowaniu kultury narodowej

nie traci charakteru prawdy po-

mimo dzisiejszego dolarowego

chaosu pojęć. Należy do rzędu

wartości nieprzemijających.

Wychodźcy polscy w Stanach

Zjednoczonych nie potrzebują

pracować nad kształceńjem cech

oryginalnych kultury rodzimej.

To już zestało dokonane dawno

i potwierdzone chwałą wiekówa

wzbogaca na

gruncie ojczysty Potrzebu-

ją natomiast to widzieć i wie-

dzieć o tem. Potrzeba im pracy

miejscowej aby się snać nie od-

cięli niebacznie od skarbów dzie

dzieznych a ciągle żywych i nie

wchodzili w skład przybranego

kraju jak pionki marne, bez obli

cza intelektualnego i bez znacze

nia. A do tego niezbędna im

jest - duma, Duma z Polski,

duma z krwi własnej, duma ze

wszystkiego, co w każdym z nich

jest lub może stać się najgo-

dniejszem | najlepszem, to

najlepsze - to nie zasługa /lub

chluba Macieja albo Józefa ale

właściwość i własność kultury

polskiej i polskiej duszy narodo

wej. J M P

  

 

 

ZPRASY.I

„Polonia", organ demokracji

polskiej na wychodźtwie we

Francji drukuje następującą o-

dezwę do rodaków i rodaczek:
Chwila obecna, którą przezywa.

my, ciężka pod wieloma względe.
mi. może być dla nas pracujących

i decydującą, albowiem, kto wie.
czy nie rozstrzygu ona na długo o
losie naszym. Od nas zależy, aby
to rozstrzygnięcie było odpowie»
dnie O Ie wciąż będziemy roz
bici jak teraz, nierorgantzowani
Idący w rozypkę, o tlo wspólnie,
jednością stlnt nie zacznie! pra-

"cować dlu ogółu - blada nam!
Nie wytrzymamy walki, jaką z Jo
dne} strony staczać nam wypada
o kawalek chleba, z drugiej zaś o
obronę naszego sztandaru, naszych

. praekonań, naszej wiary społecz.
noj w Polskę Ludowę, matkę dla
ealego narodu a nie dla obstarnt-
ków 1 paskarstwa. Jeżeli wróg w
kraju nam się dawał we znaki,
to też dopiero tataj, gdzfe przez
nasłanych, płaconych suto -- „swo-
ich" ludzi prowadzi dalej dzieło
niszczenia demokracji, bałamuce.
nla mas, rozbijania jedności ra-
wodowej, gaszenia pochodni o-
światy 1 uświkdomienta, mając
przeciw sobie nas, nierorgantzowa
no rzesze wyrobników 1 nędzarzy,
Walki z nimi nie unlkniemy, po-

nieważ nie my ich, ale oni nas «zu
koją 1 osaczają 20 "wszystkich
"stron
co sil! Częścią
przygotowania jest powolanie do
życia takiej organizacji, która na
terenie całej Francji zjednoczy lu

dzi jednako myślących 1 czują»
cych postępowo, włudnych swój
1os ująć we własne ręce 1 poklero-
wać nim po swojemu, tak pod
względem pracy zawodowej jak

przekonań 1 kultury
Rodacy! My, wychodźey polscy

| w departamencie Loary. założyli»
| śmy fundament pod  bdowe tej
| organizacji demokratycznej, któ-

| tej Aalikmy naztę Zwtązku Towa-

 

  

 

A więc sposobić się trzeba 1
najważniejszą !

 

|

|

O PRASE __

rzystw Polskich
Piłsudskiego

Zu patrona Związku .obrallémy
Pierwszego _Polski -Niepodlegiej

Marszałka, Budowniczego Rzeczy.
pospolitej, ażebyśmy jak On - ate
traciii niędy wiary we własne al.
ly; nżebyśmy jak On - Ojczyznę
w sercu nosili, w poświęceniu 1 w
czynie; ażobyśmy jak On - pre-
cowall prey budowie Polski Ludo-
wej. do której chcemy powrócić
Spodziewamy się, to nasz Zwię›

zak to dopiero początek wielkiego
dziela, któro musi być dokonans
zbiorowym wysiłkiem warstw naj
szerszych, przy pomocy 1 współ.
udziale całego wychodźtwa polskie
#0, usposoblonego demokratyer-
nie. Pierwszym krokiem zmierza»
jącym -wyraźnie do celu byłby
zfuzd, Takl wladnie saad. propo-
nujemy. Niech wszystkie Towa-
rzystwa, Istniejące pod nazwę PH

sudskiego albo sympatyzujące z
tem Imieniem najczystszem dziś w
Polsce, najbardziej i naje
godniejszem, niech wydelegują swo
ich przedstawicieli do Firminy w
celu porozumienia się, zjednocze›
nia usiłowań, obmyślenta taktyki
działania, «U nas cztery towarzy.
stwa już się połączyły. Czekamy
na Inne, których galiczyliśmy do-
tąd 60 w różnych stronach Fran.
cH. Projektowaliśmy odbyć zjasd
walny w sierpniu. Najwyższy za»
tem czas policzyć się i zapoznać.

3

Czytelnikowi J. G. z Brooklyna. -
Clo w Polsce sa stara rzeczy nie fest
wielkie, ale są trudności w przesyła.
niu i skorka za wyprawę nio. oplact

ne

Imienta

 

Czytelnikowi" E., z Newarku, N. 1.
--Nie wiemy

Jóreta |

 

STRAJK GÓRNICZY BĘDZIE KRÓTKOTRWAŁY, OZNAJ-

MIAJĄ OBYDWIE STRONY

Jakkolwiek strajk w zagłębiu twardego węgla nie zo-

stał formalnie zadecydowany, obydwie strony, to znaczy

przedstawiciele górników i właściciele kopalń prorokują,

że gdyby nawet do takowego przyszło, będzie on, należał

do krótkotrwałych.

Żadna ze stron nie podaje konkretnego powodu, na

którym możnaby było oprzeć powyższe przypuszczenia.

Obydwie natomiast strony zgadzają się na to, że główną

przyczyną obecnego nieporozumienia i ewentualnego po:

dłoża, na którem oparte zostaną przyszłe pertraktacje,

to sprawa żądanej przez górników podwyżki płacy oraz

zaprowadzenia w kopalniach systemu „check-off", pole-

gającego na tem, że zarząd danej kopalni przy wypłacie
wynagrodzenia tygodniowego odciągałby z płacy
ków wkładkę unijną i takową przesyłał na rece general-
nego sekretarza „United Miąe Workers of America".

Prezydent Unji Górniczej John L. Lewis posiada u-
prawnienie do wywołania generalnego strajku w dniu
I-go września, t. zn. w terminie, kiedy stara umowa, do-
tychczas obowiązująca, traci

Górnicy są przygotowa
ich zdania prędzej lub późni

lepszym dowodem jest to, ż

do wyznaczenia specjalnych

kiem byłoby sprawowanie ¢

siadłościach kopalnianych,

palń nie mieli powodu ani n

dzaniu górników-strajkieró

uszkodzenie kopalnianych u

Górnicy zwalają winę za

siębiorców węglowych, któ

temuż, by mieć sposobność

sów węglowych, dochodzący.
 

Dwie kompanie naftowe

wprowadzają ośmio-

godzinny dzień pracy

Murland Oil Companyoraz
Standard O!! Company, wprowa-
Oklahoma, idąc za przykładem
Standard Oli Company, wprowa
dziły w swych szybach ośmio-
godzinny dzień pracy, Jest
to nadzwyczaj ważna zmiana w
przemyśle naftowym, w którym
od czasu powstania tegoż dzień
pracy trwał dwanaście godzin.
Na podstawie nowego zarządze-
nia więcej ludzi znajdzie zatru
dnienie w szybach, Wierciarze
będą otrzymywali $10 za ośm
godzin, podczas gdy dotychczas
otrzymywali $12 za dwanaście
godzin pracy. Jak widzimy z
powyższego, kompanje naftowe
w stanie Oklahoma wzorowały
się w zupełności na tym samym
systemie, jaki został przed kil-
ku tygodniami zaprowadzony
przez Standard Oil Company,
będącą własnością Rockefellera.
 

Jedni tramwajarze wracają

do pracy w Queens, dru-

dzy wychodzą na strajk
 

Dwunastu tramwajarzy, któ-
rzy ubiegłej niedzieli wyszli na
strajk w Queens, powrócili o-
statnio do pracy, natomiast dru
dzy tramwajarze, w takiej sa-
mej ilości, pracę porzucili. Mo-
tormani i konduktorzy byli za-
trudnieni w „New York and
Queens Railway Company".
Główny zarządca kompanji

Edward A. Roberts oznajmił, że
ci którzy wyszli na strajk zosta-
ną z powrotem przyjęci do pra-
cy, pod tym jednak warunkiem,
że zostaną pozbawieni prawa
starszeństwa i będą musieli roz-
poczynać pracę, jak gdybybyli
nowiejuszami, Zarząd kompanji
twierdzi, że komunikacja zosta-
ła przywrócona do normalnego
stanu.

Tkacze żądają starej skali

płacy w Fall River, Mass.
 

John L. Campos, sekretarz
„Doffers and Spinners Union"
oznajmił onegdaj, że poczynio-
no kroki, celem zmuszenia
przedsiębiorców do wprowadze-
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swoją moc.

ni do strajku, który według

ej musi nastąpić, czego naj-

już zgóry przygotowują się

oddziałów, których obowiąz-
izynności ochron

by następnie właściciele ko-

ajmniejszych danych w posg-

 

ich na po-

v 0 ewentualne zaburzenia i
rządzeń,
ewentualny strajk na przed-

rych posądzają o sprzyjanie
orzystnego sprzedania zapa-
h do dziesięciu miljonow ton.

 

nia w życie starej skali wyna-
grodzeniowej, która obowigzy-
wale w roku 1920, Od tego cza»
#u skala została obniżona o dwa
d;]eścia procent. Zarząd zabrał
się do pracy i wszczął w tej spra
wie pertraktacje z właściciela»
mi tkackich zakładów,

Ile zarabia pośrednik

na bochenku chleba?
 

.Na ciekawe to pytanie odpo-
wiadają rządowi badacze, którzy
Przeprowadzili obliczenia, ce.
lem zdefinfowania roll, jaką od-
rywa pośrednik przy produk-
cji chleba, począwszy od farmy,
a skończywszy na stole konsu-
menta. Z katdego dolara, wyda
nego przez gospodynie na zakup
no chleba, farmer otrzymuje
29.6 centów, młynarze 84 cen.
tów, piekarz 10.16 centów, Po-
średnicy za dostarczenie zbożą
dla młynarzy a maki dla pieka-
tzy, blorg 50 centów, czyli. po-
łowę. Tylko w ten sposób na-
leży sobie tłumaczyć drożyznę 1
to wewszystkich gałęziach pro-
dukcji, gdzie pośrednik, ten no-
wocześny polip społeczny tuczy
się kosztem społeczeństwa,

Tkacze w Paterson żądają
unijnej płacy
 

Na walnym wiecu, w kt
wzięło udział powyżej 2000632
czy, zatrudnionych -w przędzal.
mac}? jedwabiu w Patersonprzyłęto jednogłośnie rezolucję;
żądając dla wszystkich robotni.
kóx-w w przemyśle tkackim unije
nej ceny i przyznania unji przez
wlascicieli przędzalń,
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: (Dokończenie.) /
A w tej chwili przyniesiono mu wielką

chorągiew berlerbcja., Była ona taka, ja:
ką jeno wielcy wezyrowie mieć mogą: zie:
lona, tercylenowa; miała wszerz sążni dwa
a trzy wzdłuż; na niej zaś widniała kolum:
na pięknie haftowana złotem, z napisem u
góry, który odczytał przywołany tłumacz:

„Daje moc najwy u Boga prorok
Mahomet ścinać giaurówi zabijać".

Szmer zgrozy rozszedł się wśród zgro:
madzonych, gdy tumacz wygłosił te sto-
wa. A Sobieski pochwycił chorągiew w
rękę i wznosząc ją do góry, zawołał:

- Nad pomyślenie ludzkie uczynił
Bóg nad nami cud, że potężniejszy od nas
nieprzyjaciel, który urągać nam chciał, oto

t. Za to niech będzie Naj-
ść i chwała!...

: ichwała! - wołano.
- Przeto chorągiewtę szumną - mó:

wił dalej hetman - z napisem zuchwałym,
złożyć ślubuję u stóp Chrystusowego N
miestnika w Rzymie, iżby tam po wiek w
ków była świadectwemtej łaski Bożej i
męstwa naszego rycerstwa...

Znowu zabrzmiały wołania:
# -- I twojej sławy hetmanie!

On zaś ogarniając szeregi rozmiłowa-
nym i promieniejącym wzrokiem, odparł
donośnie a stanowczo:

- Sława nie zdobyta jeszcze! Stąd
pójdziem na Cecorę, rozgromim baszę A-
leppu, a potem na Jassy, a potem na Ka-
mieniec, gdy zaś odbierzemy tę naszą for-
tecę, kraju całego zaszczyt, naówczas 5 ci
sławy powrócim!...

Strzymał się, jakby czekał powszech-
nego okrzyku zgod Ale go nie było...
Gdzieniegdzie ozwałysię wołania:

- Wiedź nas! pójdziemy!
Lecz wśród szeregów

:

grożne ozwały
się szmery. W

10 - A z czem? a jak pójdziemy? W zie
mę, na głód, na stracenie, bez furażu, bez
koni?

Sobieski stał jeszcze. Oblicze jego,
tak promienne przed chwilą, chmurzyło
się. Wiódł oczyma

:

dokoła,

:

jakby liczył
tych,którzyz nim iść chcieli...

Zwolna oddał stojącemu obok rycerz0-
wi zieloną chorągiewi ruszał się już z miej-
sca, gdy mu zaszedł drogę hetman Pac.

Był bardzo posępny. Małe jugonvgłę

boko osadzone oczy, iskrzyły się zawisciq.

Czuł on wtym momencie, że wykonanie

planu Sobieskiego, postawiłoby go u szczy

tu, uczyniłoby

:

wnarodzie większym o_d

króla. A tego przecież dopuścić było nie

można. Rzekł tedy głosem, który drżał:

_ Przekonaliście mnie wczoraj i do-

brze się stało, bo oto wojsko litewskie prze-

ważyło dziś szalę zwycięstwa.

:

Ale 0]de

na wiktorja ta niech nie upaja was... Iść

dalej, aby szukać Turków, którzy pierzch:

neli, byłabyrzecz szalona... Deklaruję prze-

to, że ja z wojskiem mojem do dom wra:

  

   

  

  

 

    

 

  

 

  
  

m.
Po zbladłej twarzy koronnego hetma-

na przeleciał błysk gniewu. Ale wnet miar:

kując się: . -

- Czyńcie, jak wam sumienie każe-

odparł i odwrócił się szybko. ---

Rozchodziłysię szeregi, rozbiegali fol

nierze wśród namiotów, chwytając bogate

, łupy. Zdala dochodziłył' już krziki i swa

z dzierano-sobie złote i srebrne

/

na:

Zyzyn‘g: objmi; wielbłądyi muły.

Sobieski raz jeszcze

.

potoczył smut:

nym wzrokiem dokoła i do księdza Przebo-

rowskiego, który przy nim stał, ozwał się

przygnębiony: . . | w

- Pójdzie wojskolitewskie, a za niem

dymowe wyprawy, odejdzie starszyzna...

Z małą garstką zostanę sam - pokonany

zwycięzca! Tak nas zwojowała tu dzi.

siejsza niespodziewana wiktorja!... --

A zaś ksiądz

-

Przeborowski podniósł

krzyż, który niósł w ręku, i którym z rana

błogosławił rycerstwo, i rzekł:

- In hoc signo vinces!
3 6 +

   

 

Wieść o zwycięstwie chocimskiem, a

równocześnie a śmierci króla Michała, po:

raziła Fryderyka Wilhelma, jak grom.

Przez dni kilka nie chciał widzieć nikogo.

a wreszcie kazał przywołać hrabiego Wal-

decka, chociaż ten od ostatniej dyskusji w

zupełniej był niełasce.

Elektor siedział, jak zwykle w fotelu,

z nogami wyci gniętemi przed siebie i ob-

 
   

 

winiętemi grubą flanelą. Twarz miat opu-
chniętą i bardzo bladą, a oczy krwią zaszłe.
Patrzył przed siebie sztywnie i na ukłon
ministra zgoła nie odpowiedział, bębnił je-
no palcami po stole.

Po chwili rzekł ochrypłym głosem:
- No i cóż, Waldeck, pragnąłeś tego,

wyżywałeś rycerskiego ducha i - obudził
się! A teraz co?

Uderzył pięścią w stół.
- A teraz co?... - powtórzył.
- Walka jeszcze nieskończona -

wtrącił uspokajająco minister. - Kamie
niec nie odebrany... a waśnie elekcyjne...
- Furda! - krzyknął Elektor -- ten

wściekły pies... ten Sobieski, on gotówna"
wszystko poradzić... On radę ma - w sza
bli...
- O tron spór będzie zacięty - przer:

 

| wał znów Waldeck - wiadomo juz 0 pig-
ciu kandydatach...

z szóstego - wtrącił Elektor
a mego, Henryka...   

i śmiech Elektora przerwał:
- Cha! cha!... ja życzę sobie; iżbysię

oni jak najdłużej za łby wodzili!... Im wię-
cej kandydatów, tem lepiej, tembardziej
zacięta walka o tron... Obok Neuburga,
szesnastoletniego młodzianka, obok Lota-
ryńczyka, obok Jerzego duńskiego, lalki
malowanej i sabaudzkiego Tomasza i mo-
deńskiego księcia... niech będzie i mój Hen:
ryk... A jeśli jeszcze kogo masz, Waldeck,
to wyznaj... bo ja już nie wiem!... cha!
cha!...

Lecz nagle przestał się śmiać. Ból wy-
krzywił mu usta; chwytał się to za nogi, to
za piersi i nagle krzyknął:

+- Wszystko to nadarmo!... Królem bę
dzie on... Sobieski!...

Zawarł oczyi opadł w głąb fotelu, ję-

   

gc...
Waldeck zbliżył się, przerażony.

Kurfirst za rękę go schwycił, oczy sz
roko otworzył i dysząc a krztusząc si
wstawał.

- Miłościwy panie - ozwał sig Wal-
deck - możedoktora! przywołać?...

Kurfirst nie odrzekł nie. Wstał i na
niemocnych nogach chwiał się...

- Sobieski... król! - wyjąkał, - Te-
gom sig lękał. Na teraz cala praca na nic!
na nic!... Chocimskie zwycięstwo, to jest
dla nich więcej, niż myślałby kto... to po-
grom wrogów... to zjednoczenie wewnątrz,
bo sława przyciąga i jednoczy i spaja... To
na wiek cały przedłużone istnienie!...
bi Urwał i patrzył chmurnie przed sie-
bie:

, -- Dobrzes to rzekł, Waldeck... - cią-
gnął po chwili - a w złą godzinę rzekłeś:
obudził się duch!... -

__ Chciał krok postąpić, lecz zatoczył się
i całym ciężarem o stół się oparł.

Ja już chyba nie doczekam, nie! -
myślał głośno - ale mój syn... Fryderyk
III pierwszy pruski król... Przygotowa-
łem mu tron... silny tron, pewniejszy, niż
tamten!... "

, Na moment zabłysły mu oczy i
trzyły się przed siebie, jakby goniły mary
przyszłości... -

- Pierwszy król, pierwszy król... -
szeptały usta. y

Zwolna uspokajał się i znów usiadł w
fotelu. a

- Trzeba powinszować Sobieskiemu
zwycięstwa - rzekł - trzeba! On będzie |
król... więc trzeba. Wygotuj pismo Wal.

    

  

 

deck.

I naglezagmiat sig szyderczo:
- Cha! cha! cha!... On myśli, ten het-

man, że to on siedzieć będzie na tronie...
on może zamarzy o tem, iżby dynastję u-

rzyć dla większego spokoju i potęgi!
cha! chal ‘

Grzmotnął wstół pięścią i krzyknął: »
- Nieprawdal... Na tronie siądzie nie

on, nie Sobieski, lecz sława... A sława bez
potomną jest, lub poczwary rodzi... A sta-
wa jest jako dym... Zbudzę wichry i zdmu:
chnę ją... -- gt"

Zwrócił się do Waldecka:

- Idź mój ty proroku, idź i wygotuj
ozdobne pisma... Powinszuj chocimskiemu |
zwycięzcy)...
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Na wojennym statku Wright przywieziono dwa neroplany, k

  

   
tóre zostaną odddne do użytku okrętu

wojennego Wyoming. Statek Wright brał udział w manewrach wojennych na Oceanie Spokojnym
 

KSIĄŻKA OPIERWSZYCH

BOJACH NOWEJ POLSK,

(Wspomnienia spisane w twierdzy magdeburskiej).

W każdej ukazującej się no-
wej pracy Marszałka Piłsudskie
go, zasłuchany w echo jego
wspomnień czytelnik, nie wie cc
więcej podziwiać: czy niesłycha
ną prostotę opowieści, osnutej
na treści „górnej a chmurnej",
czy jasną i przejrzystą a niesły-
chanie ścisłą konstrukcję myślo
wą autora, czy wreszcie wrodzo
ną umiejętność rzugamia nuty
uczciwej w Iarsowy rapsod ry-
cerski. ®
W epizodach walk opisanych

przez Komendanta, a
czonych we „Wspomnieniach le-
gjonowych" błyszczy jeszcze,
jak promień światła przedziera-
jący się przez chmury, odblask
szczerego humoru, w ostatniej
książce, wydanej nader ozdob
nie przez Bibliotekę Polską, za-
gasł on niejako, stłumiony po-
wagą chwili, przyciśnięty cięża-

  

rem odpowiedzialności, za ów
czyn ryzykowny, jakiem było
wprowadzenie garści „strzel.
ców" na wielką arenę wojny
światowej.
Nad tą odpowiedzialnością roz

myślał Piłsudski w więzieniu
magdeburskim, gdy spisywał
swoje wspomnienia. „Dla zżar-
cia trawiącej tęsknoty" zmuszał
się do analizy swojego postępo-
wania jako dowódcy i, jak piszę,
„bawił się w krytykę, czy to sie-
bie, czy swoich podwładnych, by
móc te prawie zmysłowe wraże-
nia zamknąć w rozmyślanie a-
nalityczne".
NA analizy więc i głębokich roz-
myślań, żywym ogniem dokona-
nego wielkiego czynu wystrzeliły
karty „Pierwszych bojów", w

 

 

których sama prawda doznanych
przeżyć stanowi epopeję.
Książka składa się z kilku eta-

pów walk: Nowy Korezyn-Opa-
towiec. Ulina Mała, Limanowa-
Marcinkowice; w każdej z nich
odmienne niebezpieczeństwa, w
każdej to samo pragnienie: wy-
odrębnienia „chłopców" z obcej
armji, wychowanie ich na śmia-
tych i niezależnych „rycerzy wol
ności", uświadomienie ich, że sta
nowią związek pqyszłej, potęż-

nej armji polskiej. A w jakich

się to czyniło |warunkach?-

„Gdym rozważał" - pisze Ko-

mendant - „nasz stan uzbroje-

nia, gdym rozmyślał o egzami-

nie, który oieliśmyzłożyć, a eg.

zaminem dla żołnierzy jest za-

wsze bój, mówiłem sobie stale:

ostrożnie z ogniem, nie bądź

dzieckiem i nie puszczaj  cugli

twojej fantazji, Lecz wszystko

co we mnie było charakterem,

wolą, dumą i ambicją, burzyło

się zawsze przeciw takim, kunk-

tatorskim, rozsądnym myślom.

Zresztą, zdaniem mojem, nie by.

ło innego wyjścia".

I wynikiem tej zdolności do

„rzucenia wszystkiego na kartę"

są jedne „z najśmielszych akcyj

wojennych", jak marsz na Kiel.

ce i kilkudniowe walki pod Kor-

czynem i Opatowem. W Kielcach

prowadzi się owa praca organi-

zacyjna, która Strzelca ze Związ

ków i Drużyn przerobić ma w

żołnierza, co iść ma na pierwszy

chrzest wojenny. A potem ro-

zejrzenie się po swej wymarzo-

nej „Kongresówce", w której

mfło nastąpić zatknięcie się z

wrogiem: Jakie nastroje otoczy»

ly tam „ryzykantów"? „Pobłaż-
 

 

Co zrobił ten staruszek, że na stare lata dostał się do pism co-
dziennych w całym kraju? Niktby nie zgadł. Staruszek obecny,
przez siedemdziesiąt Int mieszkał w tym samym domu, por. 170
Clove Road, w West Brighton, N. V. Nieznane są dlań niewy-

gody przeprowadzek i uciąśliwe zazwyczaj poszukiwania za no-
"wem pomieszkaniei - ; f   

liwa pogarda bardzo a bardzo ro

zdmnych i praktycznych ludzi,

wobec śmiesznie głupiutkich

stworzeń, rozmazanych marze-

niem o samodzielnej pracy pol-

skiej", A to w owem krakow»

skiem, gdzie żyły jeszcze wspom

nienia Kościuszki, Jest jednak

kraj, jest ziemia i Komendant

rozmyśla: „Jestem u zbiegu

trzech rzek polskich : Wisły, Du-

najca i Nidy, Wszędzie stają mi

one w mojem zadaniu, na prze-

szkodzie, biegnąc z różnych

strop. A jakie różne te rzeki!

Wisła biegnąca przez pola pole

skie, szara, o zwyczajnym prą-

dzie, Dunajec wre i pędzi z gór,

wlatuje do Wisły, chce ją jakby

złamać i zniszczyć jej szare ży-

cie, gzyniąc je żywem i barw»
nem. Od północy sprzeciwia się
temu leniwa, błotna, druchna
Pioły -- Nida; płynie jakby się
leniła nawet myśleć. I te trzy
rzeki dzielą ojczyznę jakby na
dwoje... ___
A potem walki w „Feidenlan=

dzie" jak nazywają Królestwo
Austrjacy, niebezpieczna prze-
prawa przez Wisłę w braku pro-
mów i przyborów pod Winiara-
mi i pierwsze zdobycie pik ko-
zackich, które ksiądz staruszek
chce zawiesić jako trofea wojen
ne strzelców, w kościele. Stara

 

"tradycja Kmicica odżyła.
Wojska austrjackie zbliżają

się do Krakowa, okrążonego
przez armię rosyjską, cofają się
z jakimś „potwornym pośpie-
chem" od Wisły ku zachodowi,
odwrót nabiera cech _klĄki.
Więc co? Lepsza śmierć, niż ta-
ka. przyszłość. Opuścić Polskę i
cofać się gdzieś do Złatej Pra-
hy i Wiednia! My wolni strzelcy
polscy nie będziemy tego czy-
nili. Spróbujemy umrzeć z ho-
norem, lecz umrzemy na. was-
nej ziemi. Komendant przywo-
luje Sosnkowskiego i mówi: „Od
jutra cofamy się samodzielnie
i idziemy na południo-zachód
pod Olkusz, gdzie mamy naj-
większe kompleksy lasów, wyj-
dziemy pod Kraków, gdzieś koło
Krzeszowie. W ten sposób znaj-
dziemy się znów w Polsce i albo

| bronić będziemy Krakowa, albo
pójdziemy. na Podhale. Cała
myśl nasza przewodnia zniknie,
skoro jej podstawa, ziemia oj-
czysta, z pod nóg nam sig usu-
nle".
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I Komendant podejmuje
łą myśl zapuszczenie się ze swo-
im oddziałem pomiędzy armje
nieprzyjacielskie, -przypuszcza-
jąc, że są one rozdzielone kury-
tatzem, przez który przejść bę-

e można, czyniąc wywiad o si
łach wroga. Żołnierze idą radoś-
nie sami, bez obcej opieki. Ku-
rytarz jednak się zwęża, nieprzy

iel jest tuż, tuż blisko, Mater
do raportu jest, ale i niebez-

pięczeństwo z nim razem; cóż bo
wiem znaczy garść legjonistów
wobec armji w armaty i
nyj maszynowe uposażonej. |Po-
kazuje się, że w kurytarzu są ko-

y. Jak wybrnąć? I tu wystę-
pują u Wodza wyrzuty sumie»
nik. Kocha on swoich chłopców,
nie chce ich zguby. Nie wolno
mh z nich robić hekatomby. A

żadnych lasów, żadnego ukry-
cig. Wolbrom, Miechów, Słom=
nięzki, wszystko jak na dłoni.
Tłzeba przyśpieszyć wymarsz!
Meldunek od Śmigłego: wkrótce

zie gotów. 1 tu następuje
prawdziwie epicki opis przemy-
kania się pośród armji
japielskich przy akompanjamen-
cię ich strzałów. Wielki talent
pisarski autora, trzyma uwagę
czytelnika w nieustannem napig-
cit, oddycha on z ulgą, gdy bo-
haterska „gromada" dobije. się
wreszcie do Krakowa, Cała sza-
loha eskapada; przemarszem w
póprzek jednego nieprzyjaciel»
skiego korpusu i przedniej stra-
ży drugiego, obeszła się bez
strat, nie braklo nikogo z od-
działu.
(Nie wszystkie jednak wypra-

y się bezkrwawo. O-
na terenie Galicji na Podha-
rozwijają się boje i należy

oczyć walną bitwę pod Lima-
wą. Komendant wydziera się
Krakowa, gdzie nie zastał ani
hdu owego żywego tętna, ja-
ic tam biło z początkiem woj=

. Polacy dali się poprostu wyś
pać ze swojej stolicyi miasto
iało jakiś charakter niepolski,
czej czesko-miemiecki", Lud
dhalański zato sobą pozostał
gorąco współpracuje z działa-
ami legjonistów. Tem potrzeb-
ejsza jest jego pomoc, że au-
rjaccy towarzysze broni, a ra-
ej ich komendant, traktuje ich
macoszemu, nie zaopatrując
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terenie galicyjskim, Piłsud»
i natyka się poraz pierwszy
Polaków służących w wojsku

syjskiem, Rannyjeniec w szpi
lu, to szlachcie z grodzień-
czyzny, może krewny, może
ski; przeglądają jego papie-
, list od matki, tehnący glgbo-
miłością. Ale matka pisze w

yna: wiem z ga-  
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ge prawdopodobnie dowodzi
tm Ruski, lub Brusilow, modlę
się za nich codziennie za to, że
obronili Litwę. Komendant z pa-
sja rzuca list. „Jeszczem też nie
„gdy nie widział dewotki na Lit.
wje, któraby modliła się za Mo-
skali!" ale ta młoda twarz roda-
kg przez nich ustrzelonego, cią-
głe mi stoi na oczach. Przeklęte
skutki niewoli!"

|Szalone wyprawy na wroga w
tzesmykach górskich, gdzie sze
ju walczy na jednego i gdzie
e obywa się bez ofiar, Strzelcy
d gradem kul idą wpław Du-
jcem i zatrzymują przewagę
lepreyjaciel pod Nowym Są-
(em dzięki śmiałości rzucenia
b na gore Rdziostowską i rzue
kawalerji na Dunajec. Dolina

lowotarska nie staje się gro-
m polskiego żołnierza, nie-jest
tatnią piędzią ziemi polskiej,
zez niego. bronionej, ale jest
tyjściem do dalszych zwycięstw
bojów, których kronikę snuć
dzie -prawdopodobnie dalej
wietne pióro Komendanta.
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Na kolki
wewnętrzne

1. boleści,
nie z

zatóardzenia.
Niewlanty
powinny

zawsze mieć
butelkę tego

fekarstwa pod
ręką dla. siebie
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Stulecie obserwatorjum

warszawskiego
 

WVARSLAWĄ -- Wsierpniu r.

b. przypada setna rocznica zało-

żenia  obserwatorjum  warszaw»

skiego, które umieszczone w pię-

knym ogrodzie Botanicznym,

przetrwało wszystkie klęski, ja:

Mie przez to stulecie przewaliły

się nad Polską, inwazje wroga

etc. i obecnie służy znów swemu

przeznaczeniu, 1. j. kształceniu

przyszłych astronomów z pośród

słuchaczy uniwersytetu warszaw-

skiego,

czym urokiem wiedzy o niebie.

pociggni¢tych -tajemni-

Przed wiekiem, wroku 1820, z

Inicjatywy profesora astronomji

krółewsko-polskiego Uniw. war-

szawskiego Franciszka -

skiego powstał specjalny komie

tet, którego zadaniembyło zreali-

zowanie idei budowy obserwato-

rjum w Warszawie, Przy pomo-

cy finansowej ówczesnego rządu

polskiego i poparciu władz uni-

wersyteckich, |przystąpiono .do

blidowy gniachu wybierając jako

miejsce ogród Botaniczny, poło- )

zony wówczas na krańcach min-

sta, celem zapewnienia /jaknaj>

większej ciszy i spokoju pracow-

 

nikom tej nowej placówki pol-

skiej nauki

Prace przy budowie gmachu

trwały lat pięć, a 18 sierpnia 1825

r. podpisano protokół odbiorczy.

który uważać należy za datę o-

twarcia obserwatorjum, które

zaopatrzone w bardzo dobre jak |

na ówczesne czasy przyrządy i |

teleskopy, było jednem z najlep-

w Europie

Pierwszym dyrektorem obser-

watorjum został jego założyciel

prof. Franciszek Armiński. -Po |

«kilkutygodniowej weryfikacji na

rzędzi przystąpiono do prac, któ-

1e trwały nieprzerwanie ażdoje-

sień 1830 roku do czasów upad:

Nu Powstania Listopadowego
r________

Dr. S. LOW
Lekars: choru, wenerycznych

| szem
Wied | o
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Razem z klęską"narodową na-
slgpit zmierzch tej tak
nej instytucji, która pozbawiona
Gpieki rządu i polskiego uniwer-
sytetu, zaczęła chylić się do u-
padku
pracy dyr.

Jedynie dzięki ofiarnej
Armińskiego,

się utrzymać obserwatorjum na
udało

jakim takim chociaż poziomie
W roku 1848, po śmierci prof

Armińskiego, dyrektorem obser-
watorjum został prof. Szkoły
Głównej Baranowski. który pozo-
stawał na tem stanowisku aż do
roku 1869, pracUjąc wydatnie nad
podniesieniem poziomu obserwa-
terjum
W najcięższym dla Polski o

kresie, od roku 1809 aż do pamię-
tnych dni sierpniowej ucieczki

-| moskali w roku 1915, obserwato-
rjum warszawskie padło ofiarą
na szeroką skalę zakreślonej ak-
cji rusyfikacyjnej, którą skiero-
wano na polskie instytucje nau-
kowe. „pragnąc tym sposobemjak
najszybciej wyplenić wszelkie ce
chy polskości w „Prywiślinju"

va czele obserwatorjum stanęli
Rosjanie, systematyczna praca u-
legła rozprężeniu. Świetna on-
giś placówka naukowa przeżyła
wówczas swój najcięższy okres.
Jednak siła nauki polskiej byla
tak wielka, że nie zgnębiły jej ra-
wet bezwzględne Fządy Apuchti-
na

 

W tych właśnie tak ciężkich
czasach opiekunemi chlubą ob-
serwatorjum był Polak: adjunkt
Jan Kowalczyk, który obserwo-
wał niebo na t. zw. kole południ=
kowem, Wciągu lat 20 wykona!
przeszło 20,000 obserwacji, na
podstawie których ułożył znany
katalog gwiadz. zawierający 6041
planet. Klamlug ten wydany w

czterech dzęściach był jedyną sy-

stematyczną publikacją obserwa

torjum od czasu jego założenia

W latach 1900-1907 w obserwato-

rjum pracował asystent prof. T.

Banasiewiez obecnie profesor

Uniwersytetu Jagiellońskiego w

Krakowie, który wostatnich cza.

sach, pierwszy rzucił myśl orga-

 

    

nizacji Narodowego Instytutu

Astronomicznego.

Za czasów okupacji niemiec=

k ej i w pierwszych latach konso-

lidowania się naszej państwowo-

ści na: czele obserwatorjum sta-

li jedynie przyrodni kierownicy.

W roku 1923 dyrektorem tej

placówki został prof. U. W. M.

Kamiński, który sprężyście pro-

wadzi prace w obserwatorjum.

Dyrektor prof. M. Kamiński już

oddawna pracuje nad: badaniem

b:egów komety perjodycznej Wol

. adjunkt dr. Kempiński opra-

cowuje teorje ruchów małych pla

asystent p. Rybka bada

S

buwem opublikowane.

Jaką przyszłość ma  obserwa-

torjum?

Znajduje się ono obecnie w sta

nie dość trudnym. Narzędzia, któ-

te przed stulaty zadziwiały swą

precyzyjnością, są dzisiaj prawie

nienadające się do użytki, gdyż

technika wbudowie przyrządów

astronomicznych poszła daleko

naprzód. Również i miejsce, gdzie

mieści się gmach, jest nieodpo-

wiednie.

Miasto posunęło się już znacz-

nie w okupacji murówi obecny

gwar Al. Ujazdowskich, dzwone

ki tramwajów i silne światła lu-

kowych lamp elektrycznych utru-

dniają znacznie prace, g

To też, aby obserwatorjummo-

gło się rózwijać, należycie, musi

być przeniesione dalej za miasto,

oraz zgopatrzone we wszystkie

najnowsze niezbędne przyrządy.

W stanie dzisiejszym obserwato-

rjum służy przeważnie dla celów

praklygznych studentów  uniwer-

sytetu, którzy pragną poświęcić

się astronomji.

 

  

  

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

   

79 SCHOOL STREET,

 

 
Telephone: /Glen Co

VW. J. BURCZAK

OLOWNIK I OGRZEWACZ

(PLUMBING AND HEATING)

Zaprowadzam wszelkie roboty plumbierskie i ogrzewania

i dostarczam wszelkich informacyj i szczegółów na żądanie

GLEN-COVE, N. Y. 
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Chłopiec utopił się w zbior-

niku gazoliny

Czternastoletni Władzio Ma-

Nński zamieszkały z rodzicami

w Glen Cove utopił się (›nPgda]

w basenie napełnionym gazu-j

ling. |

Z rówieśnikiem swym John |

Murray'em poszedł na posia- |

dłość p. Ladewa, gdzie w wiel.

kiej szopie znajdują się dwa

zbiorniki gazoliny. Uwiązawszy

puszkę na sznurku spuścił ją do

i nachyliwszy się, wi-

docznie odurzony odorem, stra-

cił równowagę | wpadł do zbior-

nika. Murray starał się przyjść

mu z pomocą ale nieomal sam |

nie utonął,

Z pomocą starszego brata |

Franciszka, ciało wydobyto i o- /

desłano do domu rodziców. 1

 

 

 

Poraniony przy pracy

Jan Winowski, lat 35, zamiesz

katy prey 155 Greenpoint Ave.,

Bliseville, pracując przy wyła-

dowywaniu budulca z samocho

du ciężarowego przy 8-ej ulicy

i Jackson Ave. w Long Island

City, uległ nieszczęśliwemu wy-

padkowi, gdy kilka ciężkich de-

sek zsunglo sig na niego

Przybyły ze szpitala św. Ja-

na, dr. Granof opatrzył rannego

i odwiózł go do domu.

Zatwierdzono miejsce pod

szkołę wyższą w Green-

point

Po długich korowodąch, oko-

ło 200 przedstawicieli organi-

zacji obywatelskich i politycz-

nych z dzielnicy Greenpoint za-

twierdziło ostatecznie na zebra

niu jakie się onegdaj odbyło w

sali Ambasador, miejsce pod

nową wyższą szkołę. ,

Szkoła ta stanie na placu przy

zachodniej części parku MeCar- |

ren przy Bedford Ave., i budo-

wa prawdopodobnie rozpocznie

się jeszcze w tym sezonie.

Pokąsany przez psa

 

 

Władysław Marmowski, lat

13, zamieszkały przy 389 Kings-

land Ave., wybrał się do przyja-

clół na Comercial St/ na zaba-

wę.

Podczas gonitwy, pies nal

żący do p. Schneidera, 84 Co-

mercial St., puścił się za nim i

pokąsał go dotkliwie w nogi,

Dr. La Strange zabrał go do

szpitala Greenpoint.

 

 

Spadł z tramwaju i rozbił

sobie głowę

Andrzej Bandyra zamieszka-

ły przy 82 India St., pracownik

kompanii tramwajowej, posłany

został na dach tramwśju, aby

pewne rzeczy naprawić.

Przybyły do remizy motor-

man widocznie nie łauwazvł
Bandyry ipuściłlrnm v
   

Podczas zaburzeń «w :Westwood,
Mass,, gdzie zwolennicy Ku Klux
Klanistów stoczyli walkę na pięś-
cie z oponentami, oberwało się ¥6-
wnież pannie Bernice Lee, oban-
datowane}, oraz poniżej przed-
stawionej Mae Wheeler. Musiano
zawezwać pomocy policji, by po-
lotyé , kres zaimprowizowanej /

wojnie .,

 

   

  

z rodziny Gouldów w

Rodzina Henry A. Bishop'a z Greenwich, Conn, Córeczka stano-
wi ośrodek szczęścia małżeńskiego. Obecna żona Biekopa, pochodzi

Nowym Yorku. Córkę nazwano Giola, po
włosku radość

 

 . -

ruch w rezultacie czego Ban-

dyra spadł na cementową po-

i dłogę i rozbił sobie czaszkę, W

stanie groźnym przybyły ambu-,

lans zabrał go do szpitala

Projekt nowego mostu z Col-

lege Point do Bronx
 

Ruch kołowy przez istniejący

Queensborough most wzmógł

się do takich rozmiarów, że au-

tomobiliści zmuszeni są często-

kroć czekać po godzinie i dłu-

żej, nim przez most ten mogą

przejechać, że rada miejska i

różne organizacje handlowe i o-

bywatelskie rozpatrują kilka

planów budowy nowych mo-

stów, łączących Queens z Man-

hattan i Bronx. .

Jednym z takich projektów

jest plan mostu, któryby łączył

College Point ł/dzielnk'ę Bronx
przez zatokę Long Island. -

Most taki skierowałby cały
ruch z Brony, Washington
Heights i całej północnej części
stanu New York do Long Island
i automobiliści mogliby w ten
sposób omijać zupełnie ruchliwe
i niebezpieczne do jazdy ulice
dolnego New Yorku

 

  

 

Queens zdobyło nowy rekord
 

Miasto Brooklyn, znanebyło
dotychczas jako miasto kościo-
łów, gdzie się znajdowała więk-
sza ilość kościołów, niż w któ-
r)mkn|\\ iek innem mum“! Ame-

rykd.

Przyszedł jednak czas, że

Brooklyn więcej tym rekordem

szczycić się nie będzie mógł, al.

bowiem Queens „zbitowało"

Brooklyn pod tym względem i o-

bóźnie stoi na pierwszem miej»

sou.

Według ostatnichobliczeń w

Queens na każdych 3,200 miesz-

kańtów przypada jeden kościół

21 różnych wyznań ma tutaj

swe kościoły.

Oprócz parafji

język" angielski,

używających

istnieją tu pa-

rafje polskie, włoskie, czeskie,

francuskie i niemieckie.

Największa , ilość kościołów ,

jest wyznania

kiego, to jest 46, protestaneko-

episkopalne są na drugiem miej-

   
fhen?Tran, nelNOIEragniees. sprawićhwii rsgeraloh

 

dh o f
~ Wm. Bxeżyński

ja 7200 ummn(M6
w
  

seu, licząc 31 a luterańskie na
trzeciem z 27 kościołami.

I kto jeszcze śmie twierdzić,
że w Ameryce ludzie nie są re-
ligijni?

Aresztowany za sprzedaż

„munszajnu"
 

Agent prohibicyjny Herbert
Wiliams wstąpił do sklepu A-
leksandra Wolejszy, aby się na-
pić sody, bo gorączka mu przy-
piekała. Gospodarz dał mu so-
dy lecz jednocześnie zaczął za-
chwalać dobroć gorzałki, jaką
sprzedawał tylko po 250. za kie-
liszek, Williams dał się namó
i podaną gorzałkę wlał deju
szeczki i schował do kiedzeni
a Wolejszę aresztował,
Wypuszczono go za kaucją

$1,000 do rozprawy sądowej

„Ferry"z 34-ejulicy do Long

Island City

 

 

 

 

Aby przynajmniej częściowo
zapobiec natłokowi wozów i są-
mochodów, jakie przejeźdzają
rez most Q prezy-

 

Komisarz wydziału transpor-
tacyjnego, William Wirt Mills,
przyrzekł sprawę zbadać i o ile
to się okaże możliwem, zasto-
sować się do żądań prezydenta
Connelly.

HUMOR

Nie wie po co
Matka kazała  Jasiowi zjeść

jabluszko.
Po godzinie w rozmowie z syn

kiem pyta: -

- A obrałeś je?

> Obrałem.

- A %o zrobiłeś z luping?

- Zjadłem. ->

- Poco więc obierałeś?

- Nie wiem, i ja się też dzi.

wilem.

 

JULJUSZ SIEGELMAN
ADWOKAT

887 Manhattan Ave. Brooklyn.

 
 

 

- A zjadłeś jabłuszko, Ja- Praktykuje wa wszystkich sądach
siu? Porady prawne,
- Zjadłem, ~

KALENDARZYK ZABAW TANIO | DOBRZE
- wykonuje wszelkie roboty malarskie

9 Sierpnia, Pokoik Tow Brat Pom. Ryszard F. Laskowski
Wolnych Polaków 1 Tow. Mach Ko- Pierwmorzedny Malire | DekeraterParku w

  

popnickiej, w, NxtoneiMaspeth, to
own1,98! Tow: śpiewu

  

 

A"
ZYaminta
 
Doły urzednik, Baty,

przystąpi do firmy naszej. jako
Donau w. serawaon migra-

wisownor | mast

Dokladne uhowe porady o wizach z
Polski, arrmmmcn Ms

biletach. okreto
mW

t lin S Theon
Teletony: zło 1 RTLW nas.  

zie witson st. BROOKLVN, N. v
Stage 1569

Wiaścicielo domów pamiętajcie
o adresie

 

 
 
 
 

Tai: Greenpoint 6318
Eattmates: Given:

#LECTRICAL coNTRAKTOR
(Kontraktor  Eiektryczny)

Wykonuje was roboty w tym
zakresie po upniazkowanych cenach

214 Avenue
N

  
 
 

po przystępnej cenie, udaje
FACHOWCA

A. CISEK

-

Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC Co.
568 Manhattan Ave., Brooklyn,

Telefon Greenpoint 6356.

ie się do

N. Y.

  
 
 

 

  

  

 

na małe

| Vietdr-Kolumbia,

Telefon:

(NAJWIĘKSZY SKLEP: MUZYCZNY

PIANOLE - GRAMOFONY I RADIO

kaljon, Polskie Rekordy
Polskie Piano, rolki, muy, instru- |

mekta i przybor
Wybór i zadowolenie guiranmwlnś

FIUST I WOŻNICKI PIANO CO.
(Fifth Ave. Grafonola Shop Inc.)

708-Sta Ave., róg 22-ej, So. Brooklyn, N. Y.
Jugenot 284

spłaty

Odeon Vo-

 

 
dent Connelly zażądał od mjasta

zakupienia placu przy 7-ej ulicy

nia na nim przystani i urucho-

mienia ferris przez rzekę East

River pomiędzy 34-tą ulicą w
New Yorkui Long Isl
   

  POIACY LEKARZE
 

DR. LOUIS GRYCZ

102 Kent St., Brooklyn, N. Y.

 

 

w Long Island City,

 
 

 

Jedni z największych firm polskich

steam, gorąca woda do ogrzewania

Polscy Kontraktorzy

PLUMBIERSTWA I ELEKTRYKI --

dają wszelkie urządzenia, jako plumbing, wanny, ustępy, wodociągi,

w zakres tego fachu. Także elektrykę, druty i światło w domacn
i fabrykach

ROBOTA WYKONANA" STARANNIE - CENY UMIARKOWANE

w Brooklynie i okolicy - Zakda-

- Wszelkie urządzenia wchodzące

 
corzwr uusbowx
od 1 do 1 po pol.1 od € do 1 wi
¥ d zza la"WSS

707 Fourth 'Avenue,
Brooklyn, M. v
mmm

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brooklynie:

563 Leonard St .116 North Sth gi,
bileko Nassau Av. Bilsko Mery on
08 1 do 2 po po dIdoNnno,
Od € do 8 wieciór. .0d 1 a
Telephone: Greenpoint 2403, sza

been

Teleton, 2132
HENRYK SOKAL, M. p.

283 South Third Stree

 

  

aopzney unzBbowa›-
1 P nami

€ do A wees
 

 

" Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupture
„ TY 22281,
wych par-cinch, bandaży

na plecy z
w wazyrckie

rable
taniej nik edaleindate}

Ceny: $2.0, $400, 88.00, $7.00 1 wyżej.

Badanie bezpienie
7 Wejście priez aptekę

RED CROSS PHARMACY

682 Third Avenue,
BROOKLYN, N

Dol'luflcznm wsyatentknd!- pst.

    
  
 

rje, mydła toaletowe, papier

 

PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIEGO

Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej i z najlepszych

materjałów. - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume.

NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA

1048 Mmhlmn Ave., Blisko Freemaul.
3 :/TelefonGrpenpolot 19->

listowy, cygary i drobiazgi,

Brooklyn, N. Y,

 

 

Telefon: South 6705, W dzień i w nocy
Wrazme
WR R SOK DRESCHLER & BUCHANIS CO.

486 THIRD AVENUE, z
-- -- Brooklyn, N. Y.

Telston: Huguenot on Telefon: South 6705 >
8. M. Lewandowski, M. D.
 
 

Tel.: Greenpoint517

Najstarszy Polski

urządza pogrzeby po

11 Newell Street; _\ '

ANTONI KWARCIARSKI

ład pogrzebowy w Brookłynn,

STANISŁAWA KWARCIANSKA
wylancllyn

cenach przystępnych

- Brooklyn, N. Y.

 
,
 

TELEFON 1390 GREENPOINT

167 METROPO!

(naprzectw polskiego kościoła).

ALEXANDER W. BLIZINSKI
POLSRI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY \(UNDERTAKER)
Bamochody do Wyniki(- na wszelkie okazje

AN AVENUE

Brooklyn, N. Y.

 
 
 

Telefon: Greenpoint 9580

Urządza Pogrzeby od nai—kremu

Naprzeciwko polskiego kościoła
  

Tax SMOLERSKI [¥
Licensed

(UNDERTAKER)

POLSKI POCRZEBOWY -

Wynajmu]! Powozy i Automobile na wszelkie okażje
111 DUPONT STREET

iejszych do nqwupnmalszych

|__. isBROOKLYN, N. v.
 

  

 

   



    

 
 

  

TRZEJ MUSZKIETEROWIE
ALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC HISTORYCZNA Z XVI WIEKU

    
(Ciąg dalszy).

Miałam niejasne wspomnienie ja:
kiejś przebytej drogi, turkotu kół powozo:
wych, strasznego marzenia, które wyc
pało moje siły, ale wszystko to ciemno
niewyraźnie majaczyło w mych my 4
zdawało mi się niemal, że wypadki te
czone są z innem jakiemśżyciem, nie mo:

, jem własnem, a jednak związanem ze mną
ną dwoistością.

.

-

„Stan, w jakimsię znajdowałam, wy
dawał mi się przez czas pewien tak dziw
nym, że gotowa byłam uważać

-

wszystko
za ułudę senną. Podniosłam się chwiej-
nym ruchem i ujrzałam, że suknie

-

moje
leżą obok na krzesle, podczas gdynie przy
pominałam sobie wcale, abym się rozbie
rała lub kładła do łóżka. Powoli rzeczy
wistość poczęła mi stawać jasno przed o-
czyma, budząc trwogę i wstyd: dziewiczy.
Byłam w jakimś obcym, nieznanym sobie
domu. O ile mogłam wnosić z blasków
słonecznych, dzień zbliżał się już ku schył:
kowi.

-

Ponieważ zasnęłam wieczorem
dnia poprzedniego, więc sen mój trwał pra-
wie całą dobę.

.

Co się stało w ciągu tego
długiego snu?

„Ubrałam się z największym

-

możli-
wie pośpiechem, lecz nie bez trudu, gdyż
działanie narkotyku niezupełnie jeszcze u
stało, i pewna ociężałość paraliżowała mi

. Zauważyłam, iż pokój przygoto:
wany był na przyjęcie kobiety: najwięk-
sza wykwintnisia nie mogłaby żądać 2ad-
nych zmian w jego urządzeniu, - rozej-
rzenie się dokoła zadowolniłoby wszystkie
jej wymagania.

„Nie byłam zapewne pierwszą kobie:
tą, zamkniętą w tem wspaniałem więzie-
niu. Ale pojmujesz, Feltonie, ze im pigk-
niejszem mi sig ono wydawało, tem więk-
szą przejmowało mię obawą.

„Tak, to było więzienie!

-

Bo nadare-
mno szukałam jakiegoś wyjścia, nadarem:
no uderzałam w ściany wnadziei, że znaj:
dę może, drzwi ukryte, - mur odbrzmie-
wał wszędzie głucho i pełno. .

„Ze dwadzieścia razy obeszłam pokój
dokoła, poszukując jakiegokolwiek otworu
- nadaremno. Wreszcie, wyczerpana Wy
siłkiem i przestrachem, upadłam na krze-
sto.

      

  

 

  t

 

  

 

„Tymczasem zbliżała się noc, a rów:

nocześnie rosło moje przerażenie. Nie by-

łam pewna, czy mogę bezpiecznie pozosta:
wać w miejscu, gdzie usiadłam; zdawąło

mi się, że naokół grożą mi nieznane

/

nie:

bezpieczeństwa i że mogę im ulec na l'caż-

dym kroku.

-

Aczkolwiek od poprzedniego

»wieczoru nie jadłamnic, to jednak wsku

tek dręczących mię obaw nie doznawałam

wcale głodu.
„Z zewnątrz nie dochodził mię żaden

odgłos, i nie było możności

-

zorjentować

się, jak szybko czas upływa; przypuszcza:

łam, że musi być siódma lub ósma godzi:

na, był tó bowiem październik, a noc zapa:

dła już czarna.

„Nagle usłyszałam zgrzyt Adrzwi, okrywy

cających się w zawiasach, a jednocześnie

kula opuściła się pod oszklonem

oknem w suficie, zalewając żywymi blas

kami rój pokój, i ujrzałam na śrPdku po-

koju stolik z dwoma nakryciami i przygo:

towaną całkowicie wieczerzą, który zna-

Jazł się tu jakby cudem. Lecz, ku swemu

wielkiemu przerażeniu, spostrzegłam teżW

odległości kilku kroków przed sobą jakie

goś człowieka.

„Był to ten sam, który ścigał mię już

od roku i który zaprzysiągł, że mię posi¢~

dzie. Teraz, w pierwszych odrazu sto-

wach, jakie wypowiedzial, dał mi do zrozu:

mienia, że należałam do niego poprzedniej

czy".
" "y— Pods! - szepnął Felton.

- Och! podły! - powtórzyła milady,

widząc, że młody officer z najgłębszem

wzruszeniem słucha jej niezwykłego opo-

wiadania. - Och! podły!

I poczęła opowiadać dalej:

„Sądził, że wystarczy mu zdobyć mię

we śnie; obecnie przychodził w nadziei, że

przyjmę teraz z poddaniem moją hańbę,

skoro już się dokonała, - przychodził o-

fiarowaćmi swój majątek wzamian za mo-

ją miłość. , » .*

' „Cały ogrom pogardy, jaki może wez:

brać w sercu, kobiety, popłynął obelżywe-

mi słowami ku temu człowiekowi. Byt on

jednak widocznie pr do' po-

dobnych wyrz

 

    

 

 w, albowiem słuchał spo-

kojnie, uśmiechnięty, skrzyżowawszy ręce |
na piersi. Potem, gdy sądził, żem się już |
uspokoiła, podszedł ku mnie. |Poskoczy
łam do stołu i, chwyciwszy nóż, oparłam
go na swej piersi. '

„- Postąp pan jeszcze krok naprzód
- zawołałam, - a oprócz mej hańby, bę:
dziesz miał i śmierć moją na sumieniu.

, „Bez wątpienia w spojrzeniu mojem,
wgłosie, w całej postawie musiał ten po-
twór wyczytać ową prawdę ruchu i tonu,
która przekonywa najbardziej przewrotne
umysły, albowiem zatrzymał się -w miej-
scu.

 

 

„- Twoją śmierć?
jesteś nazbyt rozkos.
mógł się zgodzić utraci
doznawszy dotąd tylko raz szczęścia posia-

dania cię. :Żegnaj, moja piękna! Będę cze:

kał łaskawszej dla mnie chwili, gdy zasta:

nę cię wlepszym humorze.

„Powiedziawszyto, zaświstał, a na ten

znak kula, oświetlająca mój pokój, zniknę

ła, pogrążając wnętrze mego więzienia w

ciemnościach, i usłyszałam ten sam zgrzy!

otwieranych oraz zamykanych drzwi, po-

czem światło rozbłysło nanowo.

„Byłam samotna.
„Straszna to była chwila! Jeżeli je-

szcze dotychczas mogłam się była łudzić

czemkolwiek, teraz, wobec rozpacznej rze:

czywistości, pierzchnęły wszystkie

-

moje

wątpienia. Byłam w mocy człowieka, któ-

rego nietylko nienawidziłam, ale którym

pogardzałam z całej duszy, - człowieka,

który ważył się na wszystko i który dał mi

już straszny dowód, do czego jest zdolny.

- Ale któż był tym potworem? - spy-

tał Felton.

„Spędziłam noc na krześle, drżąc na

odgłos każdego szmeru - opowiadała da-

lej miJady, - gdyż mniej-więcej około pół

nocy lampa zgasła, i w pokoju zapanowa-

ły znowu ciemności.

.

Ale noc minęła, a

mój prześladowca nie przedsiębrał nowej

haniebnej próby. Gdy brzask dnia wpadł

do pokoju, stołu już w nim nie było, nato-

miast nóż pozostał jeszcze w mojem ręku. ,

„W tym, nożu pokładałam całą na:

dzieję.
„Upadłamze znużenia: bezsenność pa

Tiła mi oczy, - nie odważyłam się bowiem

dotąd spocząć ani na chwilę. Dzień wszak:

że dodał mi odwagi, i położyłam się na łóż-

ku, nie rozstając się jednak z nożem-wyba:
wicielem, który ukryłam pod poduszką.

„Gdy otworzyłam oczy, w pokoju stał

znowu zastawiony stół.
„Tym razem, mimo trwogi, mimo :0-

baw, uczułam dręczący mię głód, - od

czterdziestu ośmiu bowiem godzin"nie mia:
łam nic w ustach. Zjadłam więc trochę

chleba i owoców, a dla ugaszenia pragnie

nia napełniłam szklankę z marmurowej
fontanny, umieszczonej w murze obok go-
towalni; stojącej na stole szklanki z wodą
nie tknęłam w obawie, iż może być zapra-
wiona narkotykiem.

„Pomimo tej ostrożności, nie mogłam
przez czas pewien pokonać dręczącego mię

niepokoju, żę i w fontannie woda może

być zatruta. Przekonawszy się wszakże

po niejakimś czasie, że obawy moje są nie-
słuszne, uspokoiłam się.

"„Stojącą na stole karafkę z wodą

/

0-

próźniłam przezornie do połowy, aby nie
zauważono mojej nieufności.

„Nadszedł wreszcie wieczór, a wraz z
nim zapadła ciemność, do której jednak
wzrok mój o tyle się przyzwyczaił, że zau
ważyłam, jak stół zsunął się pod podłągę,

a po upływie kwadransa pojawił się nano:

wo, zastawiony wieczerzą. W chwilę póź

niej u stropu zapton¢la lapa, i pokój na-

pełnił się znowu światłem. -- *

„Postanowiłam jeść tylko te potrawy,
do których nie można było w żaden spo

sób domieszać jakiegoś środka nasennego:
dwa jajka i trochę owocówstarczyły mi za

posiłek. Potem zaczerpnęłam

:

szklankę
wody z mojej opatrznościowej fontanny i
wypiłam.

„Ale już przy pierwszych łykach wy-

dało mi się, że woda ma odmienny smak;

aniżeli rano, i ogarnęło mię nanowo podej:

rzenie. Odsunęłam szklankę od ust, którą
jednak niestety wychyliłam już do połowy,
i ze wstrętem wylawszy resztę, czekałam.
Po chwili uczułam z przerażeniem, że zim:
ny pot występuje mi na czoło.

—v0dpar‘l. - Och! |
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OBCHODY SIERPNIOWE

URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO

DNIA 9-G0 SIERPNIA, FILADELFJA, (Nicetown), Sala
Pułaskiego, Hunting Park i Germantown ave., godz. 7-ma wiecz.

DO POLONII W NEW BRITAIN, CONN.
OBYWATELE | OBYWATELKI!

WE WTOREK, DNIA 11-G0 SIERPNIA, 1925

W SALI SOKOŁA POLSKIEGO, 16 Sexton ulica
odbędzie się

sali nad pocztą.

wym, o godz. 2-ej popoł.

2-ej popołudniu.

nie 7-ej wieczorem.

wieczorem.

sopotudniu.

popołudniu.

 

DNIA 9.00 SIERPNIA, BUFFALO, N. Y.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, MOOSUP, CONN., o godz. 2-e] pp. w

DNIA 9.G0 SIERPNIA, LINDEN, N. J., w Domu Narodo-

DNIA 9-G0 SIERPNIA, BAYONNE, N. J., w szkole pliblicz-
nej, 26-ta ulion, o godzinie 3-ej popołudniu. "

DNIA 10-GO SIERPNIA, BALTIMORE, MD., w sali św.
Pawła, 1708 E. Baltimore Street, o godzinie 7-ej wieczorem.

DNIA 11-G0 SIERPNIA, NEW BRITAIN, CONN.
DNIA 16-00 SIERPNIA, DTICA, W. Y.
DNIA 16-00 SIERPNIA, NEWARK, N. J., Klub Polski O-

światowy, 255 Court St. o godz. 3 popoł.
DNIA 18-00 SIERPNIA, YONKERS, N. Y., w sali Klubu,

46 Orchard Str., o godz. 8-0) wieczorem.
DNIA 23-60 SIERPNIA, JAMAICA, L. l., o 3:30 pop.

w sali Domu Narodowego Polskiego.
DNIA 23-00 SIERPNIA, FILADELFJA (Manayunk). Audy-

torjum przy Green Lane i St. David's'Str. o godz. 2:30 popoł.
DNIA, 23-00 SIERPNIA, FALL RIVER, MASS., o godzinie

DNIA 23-00 SIERPNIA, NEW BEDFORD, MASS., 0 godzi-

DNIA 26-G0 SIERPNIA, BOSTON, MASS. o godzinie 7-0)

DNIA 30-GO SIERPNIA, TAUTON, MASS., o godzinie 2-ej

DNIA 30-GO SIERPNIA, HARRISON, N. J., o godzinie 4-4)

Komitety lub inne organizacje, które pragną urządzić ob-
chody w swoich koloniach, proszone są o nadsyłanie natych-
miast odpowiednich zawiadomień do Centralnego Biura Złączo-
nych Komitetów Piłsudskiego, 24 Union Square, New York City.

  
 

Philadelphia i okolica

ODEZWA

Do wszystkie]: gniazd Okręgu
XII w Philadelphii i okolicy!

Według uchwały okręgowej z
dnia 26-go lipca b. r., poleca, się
wszystkim -gniazdom _Okręgu
XII, wziąść czynny udział w wy-
święcaniu" sztanderu. "polskiego
dla Weteranów Polskich we Phi-
ladephji, w dniu 16 sierpnia br.
-

Niech to polecenie stanie się
jakoby rozkazem, a pokażemy
cześć dla Sztandaru Polskiego,
nasze uczucia dla bratniej nam
organizacji i posłuch dla wyż
szej władzy.

Bliższe szczągóły posiadają
poszczególne gazda w zapro-
szeniach od Weteranów .Pol-
skich.

Czolem!
C. Poprawski, sekr. okr.

(8, 11, 13, 16)
 

Obchód rocznicy sierpniowej

Duis 9-go sierpnia na sali
Pułaskiego, odbędzie się obchód
11-ej rocznicy wyruszenia Le-
głonów Piłsudskiego na béfo

Wolność Polski.

Jest to obchód wielkiej ro-

czniey, bo z Czynu Legjonowegą

wynikła Wolność, którą się cie-

szy dziś Naród Polski, Pamiąt-

kę tego czynu obchodzą nie „„80-

cjaliści", jak się wyraził w ze-

szłym tygodniu jeden z młodych,

tu zrodzonych, ksiądz wikary,

ale obchodzą ją Polacy, którzy

w przeszłości pracowal dla przy

szłego szczęścia narodu - ci

dziś czeić będą pamięć Czynu z

przeszłości przy którym stali,

dla którego pomocy nie szczę-

dzili. Jeżeli z Czynu Legjono-

wego wyrosła wolność .Polski,

jeżeli Czyn ten jest korzeniem

dumnej dziś Armji Polskiej -

to nie jest godnym, aby stał się

przedmiotem _czci wszystkich,

kochających dziś Wolną Polskę?

Tarcia dawniejsze, różnice prze

konań, sztucznie nieraz narzu-

cone tysiącom, - nie mogą ob-

niżać zasługi Legionów, bo ta

już została zapisana na pierw-

szej stronicy historji Odrodzo-

nej Polski - a wobee tego niech

że na obchód w sall Pułaskie-

 

 

ave., 9-g0 sierpnia Idą wszyscy

ci, którym każde wspomnienie

o Polsce jest drogle.
 

Zawiadomienie

Bardzo ważne posiedzenie Ko-

mitetu im, Józefa Piłsudskiego

odbędzie się w niedzielę, dnia

9go sierpnia, b. r. o godz. Mej

rano wDomu Polskim, 211 Fair.

mount Ave.

Na posiedzeniu obecnym Bę-
dzie sekr. gen. Złącz. Kom. J6-
zefa Piłsudskiego, ob. W. Bła-
żewicz z New Yorku.
Członków i sympatyków pro-

simy o liczne przybycie.
KO

Konferencja Komitetów Pit-

sudskiego

W niedzielę rano o godz. Mej
w Domu Polskim, 211 Fairmount
ave., odbędzie się konferencja
Komitetów Piłsudskiego w Fila-
delfji i okolicy.
Wszyscy członkowie i sympa-

tycy są proszeni o przybycie.
Referować będzie sekretarz

generalny Złączonych Komite-
tów Piłsudskiego ob. W. Bojan
Błażewicz.

W. Gawrysiak, sekr.

H U M 0 R

Macierzyńskie oburzenie -

Narzeczony bije nnie z narzę-
czoną. Nato wchódzi przyszła
teściowa, i mówi zgorszona: -
Bójcie się Boga, dzięci!  Postę-
pujecie tak, jakbyście byli już
po ślubie.

 

Nie ryzykuje -

Elegantka - Panie doktorze,
czy farbowanie włosów działa
szkodliwie na inteligench?
Doktór - 0, nie! Może być

pani zupełnie spokojna. Kto far
buje włosy, ten widocznie już
Inteligencji niema, więc, nie nie
ryzykuje...
 

Zawsze coś!
- Czy pan już jefdzil mero»

planem?
- Nie, jeszcze nie, ale będąc

raz na wsl z dachu stodoły na
łeb spadłem.

 

OBCHÓD CZYNU SIERPNIOWEGO

dla uczczenia tej wielkiej dla nas Polaków Rocznicy Rozpo-

częcia Walki Zbrojnej o Niepodległość Polski pod wodzą J6-

zefa Piłsudskiego. Was wszystkich na uroczystość wołamy,

aby wspólnie złożyć hołd Bohaterom, którzy za Ojczyznę wal.

cząc, zginęli. Na obchodzie tym przemawiać będzie redaktor

„Nowego Świata" ob. W. B. BŁAŻEWICZ z New Yorku.

Początek o godzinie 7:30 wieczorem.

Komitet im. J. Piłsudskiego w New Britain, Conn.

  
 

W dniu 3 lipca b. r. wpłynęło
dobiura parządu Związku pol-
skiego nauczycielstwa szkół po-
wszechnych w Warszawie prze
szło trzydzieści tysięcy złotych
na budowę sanatorjum w Zako-
panem i w dniu tym suma wpła-
conych wkładek na ten cel osiąg
nęła jeden miljoń złotych. Nau-
czycielstwo należące do tej or-
ganizac}i opddatkowalo się na
samopomoc leczniczą w wysoko-
ści 1 próc. od swoich poborów
miesięcznych i składa je gorli-
wie już 19ty miesiąc. Budynek
sanatorjum w Zakopanem na
Gubałówce obliczony na 200 cho
rych stoi obecnie pod dachem i
rozmiarami swoimi przewyższa
wszystkie dotąd istniejące sa-

SANATORJUM NAUCZYCIELSKIE

 

natorja w Polsce. Obecnie wy
konuje się roboty wewnątrz bu-
dynku w pospiesznym |tempie,
tak, ażeby w dniu, 3 listopada,
b. r. mógł być oddany do użyt-
ku chorych. W tym też dniu
odbędzie się poświęcenie i otwar
cie tego wielkiego dzieła solidar *
ności ępołecznej i zawodowej.

H U M 0 R

Wspomnienie

- Wiesz, żonusiu, nie mogę
wspomnieć bez łez w oku, gdyś»
my byli zaręczeni i ty za ciężko
zapracowane pieniądze kupiłaś
mi na gwiazdkę zegarek. -.
- Tak... a tyś go zastawił

 

THOMPSONVILLE,CONN.

Podaję do wiadomości Polonji
w ›Thompsonville i okolicy, źe
obchód 6-go Sierpnia, 11-to let-
niej rocznicy zbrojnego czynu
Armji Polskiej, odbędzie się 10
sierpnia w Domu Narodowym

,,Wawel".
Szanowni Rodacy! Wiadomo

wam, że po całym świecie gdzie
tylko garstka Polaków się znaje
duje, to dzień 6go sierpnia -
od chwili wyruszenia w bój gar-
stki naszych braci z Dziadkiem
na czele - jest wszędzie obcho-
dzony uroczyście, jako symbol
wyzwolenia Ojczyzny naszej z
pod potrójnej tyranji. A więc
i my Polacy w Thompsonville i
okolicy zbierzemy się wszyscy w
dniu 16go sierpnia na sali „Wa-
wel", ażeby oddać cześć tym
wszystkim, którzy w dniu 6go
sierpnia, 1914 roku dali pierwsze
hasło do boju o wyzwolenie Oj-
czyzny naszej, Przyjdźcie i przy
prowadźcie dzieci swoje, ażeby
mogli usłyszeć piękny program
1 zrozumieć znaczenie tak wiel.
kiej uroczystości, jaką jest dla
nas dzień (2-50 _elergnłm "

Muszę tu jeszcze nadmienić
kilka słów o tutejszej młodzieży
polskiej. Mianowicie pomimo to,
że jest urodzona i wychowana
na wolnej ziemi Washingtona,
lecz krew w niej płynie polska
1 dusza jest w niej sarmacka.
Otół przytoczę tu jeden przy»

kład: ostatniej niedzieli dnia 2go
sierpnia odbył się tu tak zwany
piknik z Domu Nar. Pol., na któ
tym dyrekcja urządziła kontest
o zdobycie pięknej nagrody -
dużego obrazu orła polskiego, o-
tóż na widok godła Ojczyzny na
szej w młodzieńcach thompson-
vilskich zor ych w Po-
lish-American -Club, -zawrzała
krew czysto-polska, krew braci,
którzy za wolność tego samego
Orla wyruszyli w bój d. 6 sierp
nia, 1914 t. i na widok fego Or-
ła stanęli oni do walkiz miejsco-

 
wemi towarzystwami i pomimo,
że są o wiele młodsi i słabsi II-

 

ZAWIADOMIENIA

czebnie od towarzystw, lecz na,
grodg edobyli. "
A więc młodzieńcy, życzę wam

jaknajlepszego powodzenia w wa.
szych zawodach, abyście utrzy- .
mali honor i godność Polaków
w przyszłości i spodziewam się,
że na obchodzie 6go sierpnia,
który się odbędzie 16sierpnia,
żadnego z was nie braknie,
Komitetowy Obchodu T. A.

(9-14-15-16) ---

PEABODY,MASS.
godowe \

Niniejszem zawiadamiam mh
oraz poszczególnych członków

Stow. Mechaników Pol., że kon-

ferencja Okręgu Boston, odbę-

dzie się 9-go sierpnia, o godzinie

10-ej rano na sall Domu Pol-

sklego, 2595 Washington St.,

Boston, Mass.

Komitet Okręgu rad widzieć

na konferencji reprezentantów

z całej Ameryki. Sprawy bardzo

ważne.

Za Okręg Boston,

J. Surman.

BALTIMORE, MD.

„Obchód Sierpniowy __:

W poniedziałek, 10 sierpnia, .

b, r. o godz, Tej wieczór odbę-

dzie się Obchód Sierpniowy na:

sali Św. Pawła, 1708 E. Balti-

more ul. s

Jedenaście lat mija od chwil

obalenia słupów, dzielących Pol

ske na Rosję i Austrję 1 obo-

wiązkiem każdego Polaka jest

uczcić tych, którzytego Czynu

dokonali, mianowicie - bohater

skle Legjony Pólskie 1 ich Wo-

dza | Twórcę - Józefa Piłsud»

sklego.

Na program złożą się: przew

mówienie ob. J. Potocki

śpiew chóru „Harmonja", deklą

macja panny C. Bartosz i. inne.

Będzie to jedyny Obchód

Sierpniowy w naszem mieście I

dlatego niech nikt nie opuści spo

sobności oddania czel naszym

bohaterom narodowym,

(10)
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go, Hunting Park i Germantown

  

 

| Dzisiaj!

| FILADELFJA, PA.

ROCZNICĘ CZYNUSIERPNOWE
GO

obchodzić będzie uroczyście Polonia w Nicetown

W SALI PUŁASKIEGO, Hunting Park i Germantown ave. |

Przemawiać będzie ob. W. BOJAN-BŁAŻEWICZ. |

| Początek o godzinie 7-e| wieczorem. |

|_ wsTĘP WOLNY! - -- |

: A. Kwarciański - T. Wolinnin |

W NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

U POGRZEBOWE W NEW YORKU

Urządzamy wspańlałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważajcie na nazwisko i numer zakładu naszego - 123 East ma
ulica. Nio mamy tednej styczności s innem! preedaigbloratwam{ pogrze |f

bowemi w tej dzielnicy
w

UsŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNA

123 EAST 7 ULICA

l T. Wolinnin, Właścicii
Trustysta prawie wszystkich pałam

towarzystw w New Yorku.
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Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted Male)
   

POTRZĘBA

kobiet lub mężczyzn: >

FRENCH

CORD

STITCHERS

STALA PRACA

RUDDOCK .

SHOE COMPANY

143 Essex Street,

Haverhill, Mass.
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Realności do Sprzedania
(Real Estate for Sale)
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Biuro nasze otwarte jest codziennie od godziny 9-ej rano

zoremł Wniedzielę od 9-ej rano do 3-ej

S, Wietrzykowgki, S. Gowski-Zarecki,

.

A, Kochanski

Brighton, Staten Island

Tylko jedna hipoteka. Cona

a

 
     



-"  

 

 

| IN 2 SECTIONS |__ suxpay

 

 

 
  

  

 

 

 

      

NM 3 ó 4 NIEDZIELA w 2 DZIALACH || f

V Section “it? HH @ 1 : ai |- wz ”i! a

Ul ==-- 23 - t *M bo ao I

| Ś THE POLISH IC W ° 1925 Dział
MORNING WORLD , NM ---

 
 

 

   

  

- Rzut dyskiem i

_oszczepem -

 

 

 

 

  

   

 

 

A TOŚ, kiedyś powiedział, że no-
ma rzeczy nowych pod słońcem.
Tu | ówdzie prawdziwości po-
wyższego twierdzenia doszukać › % **) &

się można z łatwością. Dzisiejszy świat - elly E w *

znajduje się pod znakiem najrozmaltszych © h .
«portów Co sezon wprowadzane mg fno-
wacje dla miłośnikówżycia
Czy znaczy t f

    

      

    
   

  19007 |a-
te nowych

nych -wydaniach ad
wznowieniu polowania prey pomocy to:
kołów, pisaliśmy o kreowaniu nowych
tańców, zaczerpniętych z ruchów dziwo-

- laznych strusiów Dzistaj czemś Innem
uraczymy naszych czytelników. © f

rtni Grecy; znani z uprawiania Uziewczęta, u
h sportów, trzymali się tej " wQLlŚkewcśgalilcńulłoLpgfwi:leum

zasady: „W pieknemciele, zdrowy duch". - się w rzucaniu dyskie t
Zasadzie tej hołduje każdy niemal sport, 39998

z wyjątkiem tych nielicznych, które uzasadniają się na

pokracznem zrozumieniu powyższej zasady, z pomi

nięciem pięknych stron sport, & z obliczeniem ra-

czej na pobudzenie nerwów nisko-kulturalnego tłuru.

Stany Zjednoczone, przodujące obecnie na każ-

dem niemal polu przed innemi narodami, w sportle

zajęły (bezprzecznie pierwsze miejsce. Nie małą w tym

wypadku odgrywa też rolę wysoki kurs zielonego

banknotu, który posiada dziwną moc przyciągającą

Ameryka lubi sport, lubi ustawiczne Innowacje w spor-.

cie, well, na wszystko się znajdzie rada. Szelest „ze-

lonych uśmiechów" przecież tak ponętnie wabi, wabl.

Do Stanów Zjednoczonych przybyli europejscy ł

struktorzy, którzy obecnie wprowadzają stary Sp !

grecki w nowych ramkach. Jest nim rzucanie oszcze-

pem i dyskiem czyli krążkiem. Sportami powyższemi

zainteresowała się młodzież szkolna w licznych, wy#-

szych uczelniach amery ańskich. Przodują dziewczę

ta w kolegjach w stanach Massachusetts, New Jer-

sey 1 innych
Rzadko który sport wpływa tak dodatnio na fi-

. zyczny rozwój, jak rzut dyskiem lub oszczepem. Dia-

& " czego? Przedewszystkiem potrzebny do tego ruch od-

działywa na wszystkie mięśnie organizmu. Przy tem

wyrabia się u człowieka pewność wzroku. Przebywa

nie na świeżem powietrzu też działa dodatnio na roz-

wój fizyczny „ Nie należy też zapominać o tem, że po-

wyższe dwa sporty zupełnie nie są połączone z nad

zwyczajnemi kosztami. chyba. że ktoś rozmyślnie te

koszta stwarza, przez zbyteczne zakupno kosztownych

kostjumów sportowych, bez których wcale dobrze mos

zna się obejść
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 Panna Vellu z Francji, została uznana

szampjonką w rzucaniu dyskiem
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Pani Mary Mestrnncuu}. preywiodla na świat niemowlę, wa-

 

żące szesnaście i pół funta. Rodzice roszczą sobie pretensje do
przyznania ich dziecku szampjo

niemowięcia, rozumie się

i s
Stanowy departament Zdro-

win w Massachusetts wydał roz
porządzenie, do którego stoso-
wać się uczen-
nice zakładów naukowych

Rozporządzenie to brzmi:
Departament Zdrowia poleca,

aby rodzice nakazali dzieciomza |
wieszenie tych przykazań w mie 3
szkaniach.

1. Rozpocznij dzień wypiciem |
szklanki wody, przez cały dzień |

vpij przynajmniej 6 szklanek.
Nie idź do szkoły 'bez śnia-

dania.
3. Jedz regularnie 3 razy dzien

nie.
4. Jedz wolno i dobrze żuj wie ;

ktualy. |
5. Pij mleko codziennie, czte- |

ry szklanki nie zawiele.
6. Jedz na śniadanie potrawy

mączne
7. Po za kartoflami jedz inne

warzywa
8. Przy każdem jedzeniu uży-

waj wiele chleba i masła: czar.
ny chleb jest najlepszy.

9. Jedz owoce każdego dnia
- Za centy kupuj jabłka, za-
miast cukierków.

10, Nie używaj słodyczy przed
porami obiadowemi. Jedz cu-
kierki i inne słodycze tylko po
zwykłym obiedzie.

11. Nie pij herbaty ani kawy
gdyż napoje te _organizmowi
szkodzą, a nie pomagają.

12. Nie jedz ani się tykaj żad
nego pokarmu, zanim przedtem
nie umyjesz rąk.

 

 

  

| bre.

natu co do ilości funtów wagi
tylko w Nowym Yorku

Higjena Pożywienia

zanim go wpierw nie obmyjesz.
14, Nie jedz łyżką lub widel.

cem, używanym przez inną oso-
bę, zanim ich nie obmyjesz.

15. Nie pij ze szklanki lub t1-
liżanki, których używały inne
osoby, przed ich wyplukaniem.

16. Nie jedz z tej samej miski
z inną osobą.

Wszystkie te przepisy są do-
Czy je mogą jednak wyko-

nać dzieci biednych rodziców?
- Doskonały jest przepis: nie

ź do szkoły bez Śniadania. A
jak go nie ma? A jeśli mleko
z powodu drożyzny jest nieprzy
stępne dla dziecka ?

O kantynach szkolnych, obo-
wiązku gminy dawania tego
dzieciom, czego rodzice dać nie
mogą - przepisy nic nie mó-
wią.

  

Pani Osborn C. Wood wniosła do
sądu prośbę o rozwód ze swym
mężem porucznikiem _Obiecuje
podać więcej szczęgółów podczas
rozprawy. Kto ciekawy, niech cze-

 13. Nie jedz żadnego owocu. ka i słucha
 
   

|

Doktorzy 1 pielęgniarki

mówią, że skóra dziecka

czerwienieje i rani się

od potu Jub wilgotnych

pieluszek, Radzg oni

matkom używać

MENNEN'S Bo-

rated Talcum, po-
nieważ'hie tak nie

l suszy skóry nie-

i
i
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mowlgcia.

 

MENNEN

BORRTEDTALCUM |
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Uczyńcie dziecko szczęśliwem
prawdziwem Mennen's

 

Jeśli użyjecie MENNEN,
skóra Waszego niemo-
więcia będzie zawsze
świeżą 1 zdrową. Ten
czysty i bezpieczny pu-
der nie dopuszczą do

- tarcia ubraniem.
Jest równocześnie
doskonałym środ-
klem desynfekcyj-
ym. Kupcie
MENNEN w aple-
ce najlepszy |
środek od 60 lat. -|

  

 

Coraz więcej  utyskiwań, -
coraz więcej użaleń ze strony
matek, że dzieci dzisiejsze są nie
dobre, nie posłuszne, niedbałe,
rozrzutne, niemoralne - jednem
słowem w niczem nie podobne
do swoich rodziców!
Smutne te i ponure utyskiwa-

nia są tem smutniejsze, że za-
wierają dużo prawdy.

Ale skądże bierze się źródło
tej prawdy? Niestety, tu musi
nastąpić smutniejsza odpowiedź,
że właśnie źródło wychodzi bez-
pośrednio ze strony xpdziców.

Rodzice z bólem i żalem pa-
trzą na postępowanie swych do-
rastających lub dorosłych dzie-
ci, - ale nie sięgają absolutnie
pamięcią (wstecz i nie chcą zdać
rachunku sumienia z tego, jakie
było wychowanie, ofiarowane
dzieciom przez nich.

Rzadko która matka pojmuje
dokładnie, co oznacza słowo„wy
chowanie".
Wychowanie - to nie znaczy

chwilowe zaopiekowanie się dzieć
kiem lub tymczasowy tylko kie-
runek nad niem czyli zaledwie
w okresie jego dzieciństwa.
Wychowanie - to nie znaczy

przyjemność w obserwowaniu,
jak ono się rozwija, jak szcze-
biocze, jak się bawi lub plecie
mniej lub więcej mądre głup-
stewka, tak miłe zawsze dla u-
cha rodziców. ,
Wychowanie -wreszcie - to

nie ton, jaki łodzice - uważa»
jąc się za śutorytet - preybic-
rają _najczęściej względem
swych dzieci, które, traktują
tylko jako ślepe narzędzie w
swych rękach, wykonywujące
ich wolę, najczęściej trafną, ale
często też i mylną. .
Wychowanie - to znaczy o-

bowlgzek wielki, mocny obowią-
zek, za którego sumienne wypeł-
nienie .cala _.odpowiedzialność
spada wyłącznie na rodziców.
, Wychowanie - to znaczy -
przyszłość cała. Wychować, to
znaczy uczynić z dziecka czło-
wieka dorosłego, dobrego oby-
watela o nieskazitelnym charak-
terze i opiekuna przyszłej swo-
jej rodziny.

Dziecko jest materjałem po-
datnym do kierowania niem w
taki sposób, w jaki sobie rodzi-
ce tylko życzą.

Trzeba zatem poznać obowiąz=
ki wychowania, wytknąć kieru-
nek jaki chcą przyszłości dziec-
ka nadać i śmiało, wytrwale -
zwalczając wszelkie przeszkody
- do niego zmierzać.

Ale na to potrzebna jest jed-
na z największych ofiar - po-
święcenie się tak kompletne, że
często własne „ja" powinno ustę
pić na korzyść dziecka.

Takich matek mamy stosun-
kowo mały procent! Rzadko któ-
ra matka rozumie to, że jej ży- |"
cie było jej wyłączną własnością
dopóty, dopóki sama była dziec-  

Wychowanie Dzieci

 

kiem, podlatkiem, panną dorosłą
dopóki miała tysiące okazji do
używania życia w całej pełni -
jednem słowem dopóki nie mia-
ła tak poważnego obowiązku, Z
chwilą jednak kiedy sama zosta-
ła matką, - jej życie przestało
być jej własnością, a należy ra-
czej do dziecka więcej, niż do
niej samej. #
Tak powinna by anxgć re-

gula. W praktyce jednak maso-

wo dostrzegamy wprost przeciw

ne pojęcia.

Dzisiejsza kobieta wychodząc

zamąż, uważa, że stanowczo za

mało korzystała z życia, i właś-

nie dopiero po ślubie ma zamiar

sobie to odbić. Często nawet -

zdarza się widzieć kobietę, któ-

ra idzie do ołtarza odrózu z tem

wyliczeniem: „Teraz dopiero za-

cznę żyć!"

„Dziecko - to naogół bardzo

niepożądana rzecz, lecz jeśli już

ma być, to lepiej niech będzie za

raz, żebym je mogła czemprę-

dzej „odchować" i zama potem
jeszcze użyć świata".

Czy zapatrując się w ten spo-
sób na sprawy dziecka - matka
ma prawo do uskarżania się w
przyszłości na nie? Czy tego ro-
dzkju matka może dać dziecku
dobre wychowanie, które wyma-
ga zupełnego poświęcenia się?

Nie. Dziecko jest najczęściej
do połowy tylko wychowane al.
bo i wcale nie, Resztę robi czas
i podłoże, z jakiem mniej więcej
odrazu na świat przychodzi.

Nie można, naturalnie, powie-
dzieć tego o wszystkich kobie-
tach, Są takie, które z chwilą
kiedy zostają matkami - zmie-
niają swę zapatrywania, uspo-
sobienie i są pełne poświęcenia.
Ale też te matki nie mają powo-
dów do uskarżenia się na włas-
ne dzieci. Niestety takich ma-
tek mamy stanowczo za mało.
Słyszymy nieraz, jak matki.

starugehi z dumą wyrażają się
o swoich dzieciach, a szlachet-
ność charakteru tychżejest po-
dziwiana przez wszystkich ludzi

 

Kto pobit paniy Pearl Lewis, li-
ezgeq lat 237 Oto pytanie, na
które policja chce znaleźć odpo-
wiedt. Posłuchajmy, jak to było
Pani Lewis twierdzi, że trzech
męśczyzn uprowadziło ją i pobie
ło. Gdzie, jak i co? Na powyższe
trzy pytania pani Lewis nie jest

wstanie odpowiedzieć  

 

z któremi zmuszeni są oni sty-
kać się w życiu.

Czyż dzieci te same się wycho-
wały? Czy nikt nie przyłożył
ręki do tego, aby stały się oby-
watelsmi godnymi naśladowa-
nia? Widzimy więc, że wycho-
wanie gra tu główną rolę. ~

Dziecko każde przychodzi na
świat z zarodkiem zła lub dobra.
Ale zarodek ten to jeszcze słaby
grunt, który dowolnie da się u-
robić rękami i głową matki i sto-
sownie do jej większego - lub
mniejszego poświęcenia się, -
daje lepsze lub gorsze rezulta-
ty.
Co jest pierwszym warunkiem

dobrego wychowania? Nada
dziecku szlachetny kierunek my-
li. A na to potrzeba, ażeby ro-
dzice żyli w zupełnej harmonji
i kroczyli po jednej linji pojęć i
poglądów na sprawy życia.

Dziecko jest jakby zbiorni-
kiem wszystkich przezyć, roz-
myślań i poglądów rodziców. -
Gruntuje się to wszystko w niem
i układa aż do czasu, dopóki sa-
mo nie jest w stanie zesumować
zgromadzonych uczuć i iść z nie"
mi w obranym przez się, kierun-
ku. «

Jeśli rodzice żyją zgodnie, -
to dziecko, choćby przyszło na
Świat ze słabym zarodkiem zła,
znajdując się w takiem otocze-
niu - musi nadać w, przyszłości
szlachelny kierunek swoim my-
ślom, a temsamem być człowie-
kiem porządnym.

I odwrotnie. Gdzie wśród mał.
żeństwa niema zrozumienia, nie
ma wspólnych poglądów na je-
den i ten sam przedmiot, niema
tej koniecznej dla "przykładu
dziecka - harmonii, - tam nie
może być mowy o tem, aby ono
wyrosło na dobrego obywatela.
Dziecko słysząc ciągle rozbie-

tne zdania rodziców, nie może
sobie o niczem urobić własnego
sądu i nim dojdzie do tego wie-
ku, że mogłoby posiadać włas-
ny pogląd - ma już tak wyko-
lejone i spaczone pojęcia, że za.
późno mówić o ratunku.

Zasady wszczepione w nie od
dziecińska zbyt głęboko I silnie
zakorzeniły się - następstwem
czego jest staczanie się i obranie
niewłaściwej drogi, po której,
niestety, taka wielka ilość mło-
dzieży naszej kroczy.
Ażeby więc mieć dobre dzie-

ci - trzeba, aby małżeństwa by-
ły dobrane i matki pełne po-
święcenia. Dopóki nie będzie
małżeństw, dążących do wspól
nych, jednakowo pojmowanych
ideałów, kroczących - po wspól-
nej ścieżce życia w całem zna-
czeniu tego słowa, - dopóki nie
bredzle matek, które zrozumieją, |'

żę wychowanie dziecka to wyz-
bycxe się własnego „ja" na ko-

rzyść tegoż - dopóty nie będzie-

my mieli takich dzieci, jakie

prngnlemy mieć.  

WYDANIENIEDZIEENE
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Corka: mieauyno Curzona
w Londynie zamąż za majorw E. Meteslie'a, który towarzyszył

zeszłego roku następcy tronu angielskiego

wyszia -onegaaj
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KUCHNIA

Sos do mięsa lub sałatki.

Latem robi się, różne sałatki.

Esenc}g sałatki jest wyborny,

smaczny sos, którego można zro-

bić większą porcję i trzymać w

lodowni kilka dni, zawsze na po-

gotowiu. w

2 lyżki mąki, jedną łyżkę cu.

kru, po pół łyżeczki soli i muse-

tardy suchej, meempaprykl, le—
dno żółtko ubite, % fil. octu i
pół fil. mleka zgęszczonego z
puszki. Suche ingredencje zmie›
szać i wymieszać z jajkiem, o-
tem i wszystko razem z mlekiem
gotować w podwójnem naczyniu
aż do zgęszczenia. Potem gdy
zacznie stygnąć, dobrze ubić
trzepaczką, a sos będzie pul-
chniejszy. Tym sósem można
przemieszać kartoflaną sałatkę
lub podać do mięsa zimnego itp.
Można go uczynić ostrzejszym,
przez dodanie więcej przyprawy
i octu lub soku cytrynowego.

 

fona znanego gracza w piłkę
Hugh McQuillan wniosła do są-
du prośbę o rozwód, wymienia-
Jąc niejaką Helen 'Gocbbels z
Bronx, jako główną przyczynę
tego kroku. Panna, Goebbels za-
przecza , kategorycznie zarzatom,
nazywając takowe insynuacją
 

CZY PANNY PRACUJĄCE W BIURACH SĄ ODPOWIEDNIE NA ŻONY

Zapewne sam tytuł zwróci u-
wagę czytelniczek, gdyż niejed-
na swego czasu była biuraliśt-
ką, lub jej córka, a zatem bę-
dzie
nje. Pewien biura,
gdzie znajduje się kilkadziesiąt
panien, pełniących obowiązki
stenografistek, typistek i bu-
chalterek, odważył się na nie-
słuszną uwagę skierowaną pod
adresem naszych dziewcząt. -

„Dziewczęta pracujące w bine
rze - mówi p. 8. -są samolu-
bne, dumne, bardzo często wy-
bredne i do wielkiego stopnia
rozrzutne. Jednym słowem, pra:
ca biurowa pozbawiła ich wdzię
ku i kobiecości, s zrobiła z nich
materjalistki, które starają się
wszystkiem! sposobami zaspo-
koić swe zachcianki, więc w mo-
im pojęciu nie mogą: być z nich
dobre żony".
Takie zarzuty wywołiły obu-

rzenie i kilka głosów protestu o-
dezwało się na ataki zgorzknia-.
łego zarządcy. Warunki mate
rjalne zmusiły dziewczęta do za-
robkowania, Dzisiejsze szkoły,

 
które wydają ze swych murów
abiturjentki nie zadawalnikją

mogła porównywać opl-'

 

 

się tylko dobrem  wyksztalce-
niem, ale praktycznem Warun-

ki domowe - wygórowane ceny
dzierżawy mieszkań, odzieży i
innychpotrzeb są właśnie tym

ym driew-
czętu do pracy w blumdub fa-
bryce.  

   dzlewczyns. gdy ukończyła szko-
łę wychowawczą i miała pewną

  

Rząd federalny skarty paniiq W.
K. Vanderbilto zaległe podatki,

w sumie $415,237.40

Przed .piętnastu -laty, młoda.

 

ogładę towarzyską, jedynem jej
celem było zwabienie dobrej par-
tji na męża, który by dał jej na-
leżyte utrzymanie, a ona w za-
mian była żoną -- matką i do-
brą gosp g.. Było to bar-
dzo pięknie - lecz co dzisiaj się
dzieje, w warunkach: tak trud-
nych, gdzie młody człowiek wie,
że on nie może o własnych si
łach dać utrzymania żonie, więc
wybija sobie z głowy wszelkie
plany rychłego ożenku, aż zbić
rze dostateczny fundusz.

Dziewczęta dzmqsze, a prze-

[---i
MUZYKALNA PARASOLKA

„UKALELE"

W Anglji grasuje obecnie mo-
da „Ukglele", t. j. pnrnsolkl, któ
rej rączka zawiera minjatirową
gitarę hawajską. Krajowcy na
wyspach Hawai przytwierdzają
małe gitary do wachlarzy i każ-
"demu poruszeniu wachląrza to-
warzyszy dźwięk gitary.
nie na plażach morskich Brigh=
ton, Folkestone, powietrze roz-
brzmiewa dźwiękami muzykal-

nych parasolek.  

Placek na maślance >

Pół fil. masła 13% fil. cukru,

234 fil. mąki, 1 fil. maślanki,

pół łyżeczki sody do pieczenia,

8 jajka, tyżeczkę cynamonu. Ma-

sło z cukrem ubić ~do białości,

wlaćubite żółtka, sodę rozpuś-

cić w maślance i po wyburzeniu

wlać do masy, następnie pół ty-

żeczki soli, mąkę z cynamonem,

a w końcu planę z białek, gdy

już ciasto dobrze wymieszane.

Wlać do wysmarowanej formy

i piec w jednej lub dwóch blasz-

kach około 45 minut. Można

polukrować lub też tylko posy- ©

pać grubo pudrowym cukrem

zaraz po wyjęciu z pieca. Kto

lubi, może dla, odmiany dodać

pół fil. rodzynków, lub też orze-

 

chów na inny raz dla odmiany. _.

Potrawa z kukurydzy

4 lyżki masła, 5 lyzek makd1

fil. mleka i pół fil. wody, jedną

puszkę kukurydzy, 1 i pół tyżecz

ki soli, 34 łyżeczki musztardy i

szczyptę papryki, jedno jajko

trzy łyżki sosu ,,Worcester-

shire".

Make przesmażyć w maśle,

dodać mleko i zgotować gęsty

505, potem wlać kukurydzę, ubi-

te jajko i przyprawy oraz sos.

Wysmarować szklanną salater-

kę lub inne naczynie masłem 1

wyłożyć masę gotową do piecze

nia, Na wierzch posypać roz-

kruszone sucharki; a także dla

nadania koloru kilka plastrów

pomidorów lub kilka kawałków

z puszki, Wcale smaczna potra=

wa, zastępująca w dzień postny

lub gorący główną potrawę.
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zorowic "w Roozinit ;
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 ważnie panny są naj-

idealniejsze żony, matki i gogpo-
dynie. Dlaczego? Praca biu-
rowa zniewoliła je do systemu,
który jest w każdem dobrze zor.
ganizowanenroprzedsiębiorstwie.
Rozpoczynają pracę o, oznaczo-
nej porze, poddają się rutynie
biura, zawsze starannie ubrane,
muszą podporządkować się re-
gule i w niejednym wypadku są
niezbędną pomocą mężczyźnie.
Gdy taka dziewczyna wycho-

dzi za mąż, nie buja w obłokach,
nie buduje zamków na lodzie,
lecz w sposób praktyczny zabie-
ra się do gospodarstwa.  
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Wposzukiwaniu za bogatemi, "indiań-

skiemi spadkobierczyniami
Sensacyjne szczegóły odnośnie zawierania małża córkami bogatych Indjan, celem uzyskania wiel-

   żył kres zakusom najrozmaitszychgołyszów wich staraniach się o rękinajbogatszych indjańskich spadko-bierczyń, Dotyczy to w pierwszejmierze stanu Oklahoma, gdzie in-djańskie dziewczęta przy-szły nagle w posiadanie ol ~-brzymich majątków napodstawie znalezienia naf=ty na ich gruntach. Nawieść o tem ruszyła licznagromada „rycerzy prze-mysłu", którzy woleli po-ślubić 'indjańskie dziew-częta, niż chwycić się pra-cyi o własnych wybić sisiłach, Cóż zresztą łatwiejszego, jak gdy taki, sto-sunkowo dość przystojnymłodzieniec zawieruszysię koło mało doświadezo-nej dziewczymy indjati-skiej i umiejętnym sposo-bem rozmowy zawładniejej sercem i majątkiem,nawet gdy droga do tegopoprzez ołtarz prowadzi?Pewien bywalec, człek,który o sobie z ręką na sercu rzec mógł, że nie z jed-nego pieca „paje" jadał,twierdzi, że wielkie mia.sta nie przedstawiajądobrego gruntu w po- Ear! Gordonlowaniu za posa?nemi *Wpogiu.dziewczętami. Pytany BM Maudeo powód, odrzekł do-brodusznie: Konkurencja jest stanowczo za-wielka, Dziewczęta wwielkichmiastach posiadajązresztą doświadcze-nie, które im nie

   

 

   

ee Muds,indjańskąmiljonerkę

   

                                               

       

  

    

pozwoli na to, by siędały złapać w sidła bylegołowąsa, który z wy-jątkiem gładkiej twa-rzy i ociosanych z gru-bsza manierow, nic naswoje nie posiada kon-to, Nic zatem dziwnego,że cała karawana ta-kich „rycerzy przemy-słu" opuszcza miasta iszuka szczęścia w ma-łych mieścinach, gdziepanienki, -posiadającebogatych ojczulków, zutęsknieniem wyczeku-ją „książąt", tępemi wyciętych nożyczkami zkart romansów.Pola doświadczalnegonigdy jednak nie za-braknie. Ludzie młodzi,chętni tanim kosztemprzyjść w posiadaniefortuny, zagięli parolna puste stosunkowo ob«szary, zaludnione przezszczepy indjańskie, azwłaszcza tam, gdzieezerwono-skérzy podo-rabiali się majątków nanafcie, znalezionej naich gruntach. _Młode .Indjanki nie posiadająodpowiedniego doświadczenia, któreby je czy»milo odpornemi na mie-dosłowne obiecanki-ca-canki „rycerzy przemy-słu", łatwiejszy dla nich stanowiłyłup od „cwanych" mieszczanek.Takim to sposobem przyszło nie-dawno do zawarcia małżeństwa wstanie Oklahoma pomiędzy młodą,bo zaledwie szesnaście liczącą latekIndjanką Maude Lee Mudd a EarlGordonem, który nie tak dawno je-

ZĄD waszyngtoński otrzy-mał szereg zażaleń z rów-noczesną prośbą, by poło- eństw pomiędzy młodymi

 

» - »rycerzami przemysłu
kich posagów. Kilka takich

  

 

  

    
  

 

     

szcze figurował w jednym z najbar-dziej sensacyjnych procesów.O dziewczynce Mudd mówiono wstanie Oklahoma, że jest najbogat-szą pannicą w stanie. Rodzice jejdorobili się olbrzymiego majątku napokładach nafty, cynku i ołowiu.Wychowywano ją sposobem pro-

wypadków stanowi obecnie
temat inwestygacji ze
strony: rządu Stanów
Zjednoczonych,

 

                
   
                       

 

stym, małomiaste-czkowym.Ojciec jejzostał zabity, gdy ©ieciak liczył za-ledwie siedem miesięcy. Matka opuściła ją rychło i powtórnie wyszłazamąż, Wówczas dziadek jej, staryi dobry Indjanin, zabrał ją do siebie.Dziecko wzrastało na wzór innychdzieci indjańskich. Biegało boso,brukało się w błocie: i pyle, byłozdrowe i zadowolone. Tak mijało jejdzieciństwo m. zalesionychwzgórzach stanu OklahomyPrzed trzema laty opie-Yn jej William Simms po-słał ją do szkoły.

-

Naukanie trwała jednak długo.Dziadek był przeciwny U-częszczaniu do szkoły.Przyjechał autem do mieste-czka, zabrał wnuczkę i

 

J swej posiadłości.

żaden

amo"W niedługi czas potem młodaMaude zaczęła stanowić ośrodek, naokoło którego toczyły się liczne iczęstokroć zażarte spory majątko-we. Po długich prawnych walkach,yznano Maude jeszcze jeden ma-jątek, a mianowicie spadek po cit.ce, nie mówiąc już nic o tych, które
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Czasamizdarzało siętak, że młoda,bogata Indjankapo ucieczce natraefiata na cały sze-veg
4 odziedziczyła po rodziecach.I w tym to właśnie czasieMaude Lee Mudd spotkałamłodego Earl Gordona, który

wówczas przebywał na farmie
swego brata w pobliżu Miami,
w stanie Oklahoma, chcąc w
ten sposób us
niknąć gaze
towej -wrza-
wy, po-
wstała po je-
go rozprawie,
w której był
osk a r ż a n yf
przez |proku«
ratorję o za.
m ordowanie
n i ej a kiego

U
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Pant Earl Gordon,
z domu Maudo

Lee Mudd, najbogatsza dziewczyna
w stanie Oklahoma

 

  

  

Beckham Cobba, z Stillwater, Oka.

wywiózł z powrotem dor

Księżniczka
Alile Dany
razem ze swym pier=

" wazym mężem Lon
Burtonem. podczas
podróży poślubnej.

nie był szczęśliwym

Po pierwszem spowaniu Gordo- jej młody małżonek, Maude nazy-

  

 

% a

z jej wielbloieli

na z Maude, nastąpiło drugie, po-
tem trzecie i tak dalej. Pewnego
dnia powstał krzyk: Maudę zaginęła
w tajemniczy sposób. Było to dnia
21-go maja, r. b ;

Usłyszano o niej dopiero dnia 6go
czerwca, Lecz nie była to, już pan-
na Maude Lee Mudd, Towarzyszył

£. »

a
-"

wała się teraz pani Earl Gordon.
Księżniczka Indjańska posądziła

niejaką Pearl Repner o pozyskanie
Opiekun młodej i bogatej Indjan- wzajemności jej męża. Sprawa ciąg

'ki, pan William Simms, nie był z nęła się długo. Coraz nowi świadko-
tego wszystkiego zadowolony. Co wie byli wzywani przez jedną i dru-
prawda, Gordona uznano niewinnym gą stronę. Pani Pearl Repner nie po-
morderstwa Cobba, lecz było to tak została w tyle.  Oskertyla młodą

niedawno, a w kraju ciągle jeszcze księżniczkę o rzucenie plamy na jej
o tem mówiano. Pozatem Gordon dobre nazwisko i zażądała $50,000
nie bardzo się opiekunowi podobał. odszkodowania, oświadczając przy-

Podejrzewał go o wykorzystanie za- tem, że Allie Daney napadła na nią

ufania młodej dziewczyny, byli obiła ją pięściami, pozostawiając

przyjść w posiadanie jej miljonów. na ciele ślady ostrych paznokci.
Mieszkańcy Miami, Oklahoma, za Allie Daney nie zraziła się jed-

patrują się sceptycznie na to mal- nak początkowem niepowodzeniem j

żeństwo, Niemal wszyscy i znów wyszła zamąż.  Powtórzyły 1

przypuszczają, że romans mło się te same kłótnie, które znów za-

dej dziewczyny zakończy się kończyły się rozwodem. Księżniczka
dla niej takiem samem ro: Daney wyszła poraz trzeci zamąż.

wiązaniem się iluzyj, jak t0 „Lecz i teraz szczęście jej nie sprzy- ›,
" się stało z księżniczką jało, Opowiadają sobie ludziska, że .

indjańską Alle. Da- pewnego dnia małżeństwo do tego
stopnia się ze sobą posprzeczało, że

 

zerem:

 

Mając lat czternaście, Allie ucie- karetką pogotowia ratunkowego
kła z pensjonatu w Arkansas z po- musiano małżonka odwieźć do szpi-
mocnikiem plumbera Lon Burto- tala. * z
nem. W krótki czas potem przy- Sceptycy zapytują się siebie sa-
szły kłótnie, a okręt pożycia mał-mych, ozy na podobnych „skałach
żeńskiego znalazł sig w takiej bu- rażeńskiego pożycia" nie rozbije
rzy, że mums} zawitać do przysta- się obecny romans młodziutkiej
ni rozwodowej. - Indjanki, obecnej pani Earl Gordon,
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Kto jak kto, lecz pies ten nie ma najmniejszego powodu urągać
nu obecne bezrobocie. Jego właściciel podpisał onegdaj trzyletni
kontrakt z pewną firmą kinematograficzną, gdzie pies będzie
występował w Ileznych obrazkach ruchomych. Za psią fatygę za-

płacono właścicielowi pięćdziesiąt tysięcy dolarów
 

Zapasy żelaza w ziemi

Na międzynarodowym kon-
gresie geologicznym, odbytym
w Stockholmie, poruszono bar-
dzo ważną kwestję, mianowicie,
ile też żelaza zawiera w sobie
nasza ziemia? Doniosłe to dla
wiedzy _ludzkiej -zagadnienie
przygotowano za pomocą ankić
ty, rozesłanej do wszystkich kra
jów,  Nadspodziewanie pomyśl.
ny wynik tego zagadnienia przed
stawia się w mozolnej, wspania
tej pracy uczonych całego świa-
ta: w formie jednego atlasu i
dwóch tomów tekstu. Wydawcą
tego znakomitego dzieła jest je-
neralny sekretarz kongresu, pro
fesor J. G. Anderson, zestawie-
nia zaś tego obszernego mate-
rjału podjęli się i dokonali pro-
fesor 1. Sjogren i dr. \Pegen-
gren Mniej więcej Lezter-
dziestu autorów, reprezentują
cych około 50 krajów, współpra-
cowało w wydawnictwie tego
wspaniałego, jedynego w swoim
rodzaju /dzieła. Blisko -trzy
czwarte stałego lądu ziemi opra
cowano w tem dziele. Wpraw-
dzie w sposób najróżnorodniej-
szy i nie zupełnie wyczerpująco,
ale zapoznano nas z większą czę-
ścią ziemi tak dostatecznie, że
z tych danych wnioskować mo-
żemyi o innych częściach ziemi.
Tak np. zapoznano nas dostatecz
mie wtej pracy z wszystkiemi
znanemi dotychczas polami rudy
w sposób statystyczny i dla lat-
wiejszego porównania tych pól
między sobą obliczono zawartość
rudy wformie metalicznego że-
laze.

Jeśli uprzytomnimy sobie, w
jak niesłychany sposób zależną
jest cała nowoczesna materjalna
kultura od zawartości żelaza, to
przyznamy, że odnośna .praca
musi być niezwykle zajmującą.
Przytoczymy tu tylko niektóre
dane. Zawartości żelaza dzielą
się na aktualne, to znaczy takie,
które są dostatecznie znane i już
dziś do użytku przydatne i na
zawartości przyszłości, na t. zw.
potencjalne. Pierwsze obliczono
na mniej więcej 10,000 miljonów
beczek, z których blisko połowa
przypada na Europę, druga po-
lowa na Amerykę, a tylko
na część na inne części świata.
Szwecja posiada około 750 miljo
nów beczek, a więc nadzwyczaj
wysoki procent ogólnej zawarto-
bei. Jeśli obliczymy roczne zte
żytkowanie żelaza na 100 miljo-
nów beczek «(chwilowo wynosi
ono około 60 miljonów beczek),
to cały zapas żelaza starczyłby
mniej więcej na 100 lat. Ale tu
trzeba doliczyć zawartości poten
cjalne, które jak z dotychczas
danych ~z pewnością wynika,
przynajmniej plęć razy są tak
wielkie, Na szczególną zasługu-
je uwagę, w tych poniekąd zna-
nych zawartości, że prawie dwie
trzecie znajdują się w Stanach
Zjednoczonych, a połowa pozo-
stałej jednej trzeciej w Anglii..

] w obcych częściach świata znaj

duje się dużo żelaza, a szcze-

gólnie nad Kongiem. w Suda-

nie, Transwalu, a także w nie-

których okolicach Azji.
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Jeżeli weźmiemy pod uwagę

istnienie bogatych pokładów ru-

dy zawierającej przeszło 60 pro

cent żelaza | jeśli pominiemy

niektóre mniej znane obszary w

wielkobrytanskich Indjach, to

przekonamy się, że z reszty za-

wartości żelaza więcej niż trzy

czwarte wszystkich znanych bo-

gatych pokładów rudy znajduje

się w szwedzkiej Laponii. Tem

się charakteryzuje przewodni»

cze i jednocześnie pod wzglę-

dem konkurencyjnym niebezpie

czne stanowisko Szwecji na tem

polu.

Zupełnie inaczej ma się z po-

kładami, uboższemi w rudę, któ

re mimo tego eksploatowane być

mogą. Tu punkt ciężkości spo-

czywa w Stanach Zjednoczo-

nych Ameryki Północnej i to w

daleko większych rozmiarach,

jak poprzednio zaznaczyliśmy.

Przedstawienia tego stosunku w

pomienionej pracy są bowiem

nie zawsze jednakie. - Podczas,

gdy w rubryce Anglii, która w

odnośnej tabeli następuje bez.

pośrednio po Stanach Zjednoczo-

nych, przytoczone | zostały o-

gromne obszar? rudy, obecnie

prawie żadnej niemające war-

tości, współpracownik amery-

kańskizajął w tej kwestji zupeł

nie przecłwne stanowisko. Zda-

je się być faktem stwierdzonym,

że w Ameryce na jednym jedy»

nym małym obszarze obejmu-

jącym kilka tysięcy kilometrów

a położonym w okolicy „Górne-

go Jeziora" tyle znajduje się

żelaza, że zasilić by mogło ca-

łą ziemię na kilka tysięcy lat.

Jest tam żelaza daleko więcej,

niż na całej reszcie ziemi razem

wziąwszy. Ponieważ wiemy nad

to, że Stany Zjednoczone posia-

dają również daleko większe po-

kłady węgla, niż inne kraje,

więc pojmiemy, że stanowią one

na nieograńiczom czasy przewo-
dnią ekonomiczną potęgę.

Roosevelt był właśnie tym, któ
ry podczas swojej prezydentu-
ry dal pierwszy impuls do spra
wdzenia naturalnych zawartości
ziemi. P
Gdy profesor Anderson dorę-

czył Rooseveltowi podczas jego
pobytu w Sztokholmie 1 egzem-
plarz wydanego dzieła, tenże z
żywem zajęciem i dumą przy-
patrywał się na karcie długiej
linji, która oznaczała zawartość
żelaza w Stanach _Zjednoczo-
nych.
Jego pierwsze pytanie było

bardzo charakterystyczne 1 do-
wodzi, w którym kraju upatru-
ją Stany Zjednoczone najwięk-
szego rywala. Odnosiło się ono
do Chin. Nie można mu było dać

wyczerpującej odpowiedzi, po-
mimo, że zebrano rozmaite da-

ty o tym kraju. Rzecz taką zu-

pełnie ukończyć jest prawie nie

możliwe. Jest naturalnie ja-

gnem, że przyszłe odkrycia w

mało znanych krajach pod nie-

jednym względem zmodyfikują

obraz zawartości żelaza w zie-

mi, ale w głównych zarysach po

zostanie obraz ten takim, j'ak

{go tu naszkicowano.
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S z w a j ca r s k i e konsor-

cjum udziemg Bankowi Rolni-

czemu w Warszawie pożyczki w

s umie dwudziestu milonów

franków szwajcarskich. Naro-

dowy Bank Ekonomiczny rów-

nież otrzymał kredyty w

Szwajcarji do wysokości dwóch

miljonów dolarów i miljon fun-

tów szterlingów dla kooperatyw

rolniczych. Sejm uchwalił no-

we prawo, zapewniające ulgi po-

datkowe zagranicznym kapita-

łom, lokowanym w Polsce w róż-

nych przedsiębiorstwach

Ugoda kolejowa pomiędzy

Polską a Rosją, podpisana w

Warszawie dnia 24-go kwietnia,

została zatwierdzona, dając w

ten sposób początek bezpośre-

| dniej komunikacji kolejowej po-

| między temi krajami, zarówno

| pasażerskiej, jak | towarowej,

przez kilka stacji granicznych.

Dalsze ugody są oczekiwane, a

mianowicie co do przeładunku

towarów, używania telefonów 1

telegrafów, użytku budynków 1

t. p. Cła będą pobierane przez

obie strony na swych stacjach

Podobnie będą dokonywane in-

spekcje paszportów.

; PRZEMYSŁ NAFTOWY

W porównaniu z Innem! ga-

łęziami przemysłu, polski prze-

mysł naftowy robi stałe i bardzo

poważne postępy, pomimo, że

jeszcze wiele przedsiębiorstw na

tem polu robi stosunkowo małe

zyski. Przemysł naftowy, wzię-

ty pod uwagę jako całość, doko-

nał wielkiego postępu na drodze

dostosowywania się do nowych

warunków, wywołanych zapro-

wadzeniem złotego i zwiększo-

nych podatków. Produkcja

wzrosła, a pewne koła przemy-

' słowe przewidują, iż w paru la-

tach produkcja nafty dojdzie

najmniej do dwóch milfonów ton

metrycznych, to jest do wysoko-

ści, ]akąążlągnęlu w roku 1909.  

UKŁADY W SPRAWIE UTWO-
RZENIA KARTELU

Od pewnego czasu prowadzo-
ne są układy w celu zorganizo-
wania kartelu właścicieli rafi.
nerji i producentów naftowych.
Nadzieja jest, że układy te za-
kończą się pomyślnie albo z
końcem lipca, lub z początkiem
sierpnia. Układy handlowe, za-
warte z Czecho-Słowacją 1 Wę-
grami, obiecują powiększenie
eksportu naftowego

Całkowita produkcja ropy na
ftowej w Polsce w pierwszym
kwartale 1925 roku wynosiła
198,940 ton metrycznych, czyli
około pięć procent więcej, an-
żeli w tym samym okresie cza-
su roku zeszłego

Produkcja gazu ziemnego w
pierwszym kwartale roku bie-
żącego wynosiła 142,169,000 me-
trow kubicznych, czyli blisko
trzy razy tyle, co w pierwszym
kwartale zeszłego roku. Wow-
czas produkcja gazu ziemnego
wynosiła 45,568,000 metrów ku-
blqznych

ZROST POLSKICH

OSZCZĘDNOŚCI

Wzrost wkładek oszczędnoś-

ciowych w różnych polskich in-

stytucjach finansowych jest

oznaką bardzo pocieszającą.

Zawdzięczać to przedewszyst-

kiem należy reformie finanso-

wej i zaprowadzeniu nowego

pieniądza złotego. Statystyka

Polskiej Kasy Oszczędnościowej

wykazuje, że ogólna sama wkła-

dek oszczędnościowych doszła z

dniem I-go, marca b. r. do

10,671,233 złotych, podczas gdy

r dniem 1-go stycznia b. r. su-

ma ta wynosiła 7,555,679, a w

maju 1024 roku 1,795,233. Na

każdego depozytarjusza wypa-

dało przeciętnie w maju 1924 ro-

ku po 6834 złotego, w dniu 1-go

stycznia 1925 roku po 130 zło-

tych, a w dniu 1-go marca b. r

po 169 złotych.  

ILE I KTO OSZCZEDZA

Z ogólnej sumy wszystkich

oszczędności w Pocztowej Kasie

Oszczędnościowej z dnia 1-go

stycznia najwięcej przypadało

na zawody wyzwolone, a miano-

wiele 1,472,213 złotych, na

r o b o t n i k 6 w i rzemieślników

1,164,048, a na różne organiza-

cje społeczne 1,158,106 złotych.

Oszczędności rolników wtej in-

stytucji wynosiły tylko 80,643

złotych.

Sprawozdania szesnastu pler-

wszorzędnych banków polskich

również |w.yka zują wielki

wzrost „wkładek oszczędnościo-

wych. Wkładki te w owych

bankach od 1-go stycznia 1924

roku do 30-go listopada 1924 ro-

ku wzrosły z 4,503,000 złotych

do 68,883,000 ztotych.

 

STARANIA O TANSZY EKs-

PORT WĘGLA PRZEZ

GDANSK

Wobec trudności celnych w

związku z eksportem węgla, wy-

sylanego poprzednio do Niemiec

z Górnego Śląska, a także na-

glony koniecznością znalezienia

nowych rynków zbytu dla tego

produktu, rząd polski zabrał się

do pracy w celu naprawienia

sytuacji. Specjalny komitet,

reprezentujący polskie ministe-

rjum handlu i przemysłu, udał

się do Gdańska dla przedysku-

towania z prezesem portu gdań-

skiego możliwości zniżek w

opłatach portowych, uważanych

za zbyt wysokie, co jest połą-

czone nie tylko ze szkodą dla

Polski, ale także ze szkodą dla

Interesów Gdańska. Komitet

jest zdania, że wobec znizenia

taryfy kolejowej za przewóz wę-

gla z Górnego Śląska z 13 do

7 złotych, podobna zniżka w

opłatach portowych zapewniła-

by obopólne korzyści dla Gdań-

ska I dla Polski.

 

kości zaliczono słusznie: /alko-

hol i tytuń, Niental tak samo

szkodzą: kawa, herbata, różne

środki znieczulające i falszowa-

ne artykuły spożywcze.

Alkohol, spożywany nawet w

małych, lecz częstych dawkach,

powoduje zwapnienie tętnic i

szybką starość. Dym tytunio-

wy, zawierający, jak wiadomo,

trzy trucizny, tj. nikotynę, kwas

pruski i kreosot, działa szkodli-

wie na wszystkie organy, a

zwłaszcza na netki; ponadto ja-

ko środek znieczulający, a więc

usypiający samolecznicze sity

organizmu, pogarsza przebieg

wszelkich chorób.

Kawa i herbata, podawana tak

często, już w wieku dziecięcym,

podnieca nerwy i serce i powo-

duje później tem szybyze osła

bienie i wyczerpanie. Potrawy

przesolone, wędliny saletrowa-

une, konserwy zaprawione borem

lub salicytem z domieszką wo-

dy, cukierki farbowane aniliną:

oto zaledwie mała cząstka tru-

cizn, codziennie spożywanych.

 

Do ljn'aijększych wrogów ludz | Nie dziesiątkuje nas wpraw

 

dzie obecnie ani dżuma, ani 08-
pa, lecz kto wie, czy nie więcej
ofiar pochłania rak, gruźlica,
płonica, różnego / rodzaju hisz-
panki i japonki, a NW-
stkiem choroby nerwowe$/imy-

slowe.

Aby znaleźć przeciw temu

środki zaradcze, musimy dokład

nie zdać sobie sprawę z roli, ja-

ką w chorobie odgrywają siły

organizmu wobec czynników cho

robotwórczych, np. bakterji.

Co się tyczy gruźlicy, to prof.

Naegali z Zurychu wykazał, że

do 18 roku życia, niemal wszy

scy tę chorobę przechodzimy,

że więc los chorego zależy wy-

łącznie od sił żywotnych orga-

nizmu. Odkrycie to zadało wiel-

ki cios wyłącznemu do niedaw-

na znaczeniu laseczników gru-

źliczych.

To samo dotyczy raka, który

zabiera obecnie więcej ofiar, niż

cały szereg chorób zakaźnych.

Częstość śmierci z raka wzra-

sta z szybkością około 20 pro-

cent na każdę dziesięciolecie; w

okrętu Frederick VIL s

   

   

 

CZŁOWIEK NAJWIĘKSZUNWROGIEN SAMEGO SIEBIE

Niemczech wzrosła, w ciągu lat

o 19 procent, w Ameryce o

20 procent; a przscież są to kra-

je, gdzie każdy niemal ma zapew

nioną pomoc lekarską i gdzie

publiczna higjena stol na wyso-

kim stopniu rozwoju

Gdzież więc należy szukać

przyczyny tego grofnego zja-

wiska? Oto z wszelką pewno-

ścią, w braku higjeny osobni-

czej: w nadmiernem, lub nieod-

powiedniem odżywianiu, w al.

koholizmie, nikotyniźmie i le-

czeniu, tłumiącem objawy.

Że komórki rakowate, czy

wreszcie odkryte podobno nie-

dawno bakterje rakowe, odgry-

wają rolę wtórorzędną, wykaza-

ty dawniejsze badania prof. Bro

wicza, który wykrył, że odprysłe

komórki rakowate mogą tkwić

wtkankach lata całe, a rozwija-

ją się dopiero wówczas, gdy or-

ganizm osłabnie; Komórki te,

przeniesione gdzieindziej, mar-

nieją. Widzimy więc, że i w ra-

ku czynnikiem rozstrzygającym

są siły odporne organizmu.

Do Nowego Yorku przybył Lincoln C. Ellsworth, który razem z Amundsenem brał udział w locie

meroplanem do północnego bieguna. Ellsworth omnejmił reporterom, że w najbliższej przyszłości
wablerss sie poraz drugi » Amundsenem do bieguna. Odważny Amerykanin przybył na pokładzie

+

 

   
Syn senatora Lodge's, John E. Lodge, ofiarował Na-

z

rodowemu Muzeum Sztuk Pięknych w Waszyngtonie powyższą
rześbę z białego fnarmuru, przedstawiającą libijską Sybillę

 

CZŁOWIEK PRZYSZŁOŚCI BĘDZIE MIAŁ

WIELKĄ CZASZKĘ

 

Niłd. nie zakasuje Amerykan
w Wigiaszantu śmiałych hipo-
tez." Pod tym względem rekord
prawie zawsze należy do Ame-
rykan. Świeżo z bardzo śmiałą
opinią wystąpił prof: Conrad
Tharaldsen, zoolog anferykań-
ski, na temat przyszłego przy-
puszczalnego rozwoju ludzkiego.

Prof. Thazaldsen jest zdania,
że istotne zmiany biologiczne
następują w człowieku w bardzo
długich okresach czasu, minie
mum takiego okresu oblicza on
na 1 do 2 miljonów lat.
amerykański jest jednak prze-
konany, że nasz wygląd zewnę-
trzny ulegnie głównie pod tym
względem zmianie, iż rozmiary
czaszki ludzkiej znacznie się po-
większą, podczas gdy jednocze-
śnie siła muskułów i ich wiel-
kość ulegnie zmniejszeniu.

Coraz częstsze korzystanie z
mechanicznych środków pomo-
cniczych doprowadzi do tego, że
człowiek przyszłości nie będzie
właściwie wykonywał żadnej
pracy fizycznej i gdyby odby-
vga! odpowiednie ćwiczenia fizy-  

czne dla uzupełnienia swego roz
woju cielesnego, to i w takim ra
zie jest rzeczą bardzo prawdopo-
dobną, że organa, przy pomocy
których dzisiaj pracujemy, u-
ległyby stopniowo  skarłowace-
niu wskutek zmniejszonego ko»
rzystania z ich pomocy.
Te nowe warunki wytworzą -

tembardziej konieczność wygl-vj
lenia umysłu, celem wynajdowa
nia coraz to nowych maszyn i
ten właśnie wysiłek wynalazczy
doprowadzi do tego, iż mózg ludz
ki będzie się silnie rozrastał.
Człowiek przyszłości będzie miał
zatem wielki mózg, mieszczący
się w wielkiej głowie.

Zresztą profesor Tharaldsen
spodziewa się, iż w przyszłości
rozmnażanie się ludzi odbywać
się będzie w inny sposób, nie tak

jak to się dzieje dotychczas.

Uważa on mianowicie za pew-

ne, że dziecko przyszłości nie bę-

dzie rozwijało się w łonie mat-

ki, ale nie wyjaśnia niestety no-

"wego sposobu rozmnażania się
rodzaju ludzkiego.

SZYBKOŚC WIATRU

 

Wielu ludzi posjada zupełnie
niewyraźne pojęcie o szybkości
wiatru, tak jak znów inni nie u-
mieją szybkości auto-
mobilu, w którym jadg. Wła-
ściwie te dwie szybkości nie na
dają się do porównania, gdyż
wielki ciężki automobil może je
chać bardzo prędko ber dawa-
nia odczuć phsażerom wrażenia
szybkości, podczas kiedy .ma-
ty, lekki, jadąc z mniejszą szyb
kością, podskakuje i drży, da-
jąc tym, którzy w nim jadą, -
wrażenie ogromnego pędu.

Nasze wrażenia co do szyb-
kości wiatru zależą od rozmai<
tych czynników, jak od tempe-
ratury, wilgoci w powietrzu, -
nierówności gruntów okolicz-
nycj, a nawet od stanu naszej
skóry, Zimny, wilgotny wiatr
może dąć nie prędzej niż suchy
i ciepły, ale wydaje się, że on
dmie ogromnie prędko.

Jak szybkość automobilu mo-
że być mierzona przyrządem, -
zwanym „szybkomierzem" -
(speedometer), tak znów szyb.
kość wiatru można mierzyć
„anemometrem".

Według wyszczególnień tak
zwanej skali Beauforta, Biuro
Rolnictwa w Washingtonie, -
podaje następujący stosunek
szybkości wiatru odpowiednio
do tabelki Beauforta według
skali od zera do 12-tu.
Gdy szybkość wiatru wynosi

mniej niż milę na godzinę, na-
zywamy to powietrzem spokoj-
nem. Szybkość wiatru od jed-
nej do trzech mil na godzinę
stanowi „zefirek". Wietrzyk
jest wtedy, gdy wiatr wieje z
szybkością od czterech do sie-
dmiu mil na godzinę. Umiarko-

| wany wietrzyk rozpoczyna sig
gdy szybkość wiatru dosięgnie
od trzynastu do ~ośmnastu mil  

na godzinę. Jeżeli szybkość
wiatru przewyższa dziewiętna»
ście mil na godzinę a nie prze-
kracza dwudziestu czterech, -
nazywa się dość silnym wietrzy»
kiem. Z szybkością dwudziestu
pięciu mil na godzinę zaczyna
się prawdziwy wiatr, który w
miarę powiększania szybkości
od trzydziestu dwóch do trzy-
dziestu ośmiu mil na godzinę
jest silnym wiatrem. Skoro
wiatr wieje szybciej niż trzy-
dzieci dziewięć, a nie prędzej
niż czterdzieści sześć mil na go-
dzinę - jest już wiatrem,

NIE NALEŻY NADUŻYWAÓ
WICZEK
 

Jednym z mipowsgechniej-
szych błędów, jakich ludzie się
dopuszczają, jest przekonanie,
że można, gbywać się przez cały
tydzień bez ćwiczeń cielesnych,
a potem odrazu, w sobotę po po-
łudniu i w niedzielę, można
wszystko powetować.
Takie przekonanie _przynosi

wielkie szkody, Gdyby człowiek
nie jadł nie przez kilka_dni d
odrazu napchał się jedzeniem,
rezultatem byłaby choroba, Tak
samo i z ćwiczeniami. -Należy
pomyśleć o tem, że nie wypada
próbować wpakowania w półto-
ra dnia ćwiczeń, jakie powinny
być wykonywane przez cały ty-
dzień, W rzeczywistości lepiej
byłoby w sobotę po południu i
w niedzielę leżeć w łóżku niż
próbować odbyć w tym czasie
całotygodniowe ćwiczenia,
Człowiek najlepiej sam poczu

je kiedy powinien przestać éwi-
czyć się czy gimnastykować.
Kiedy poczuje, że ćwiczenia nie
mają dla niego uroku, skoro za-
cznie się przymuszać - wtedy
jest pora do przesłania, a nawet
przestać powinno się wcześniej,
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się wydarzyły w ostatniem cwwrcwu.L

czu miały miejsce w Ameryce -powna-

ziemi, który twierdzi, że ludzie powinni zwracać więcej uwa-

gi na ruchy ziemi i zastosowanie środków bezpieczeństwa.

Przez NELUA RAY CLARK'A
WEPOCE tańca "Jazz" nawet

nasza stara mateczka zle-
mia, zachowuje się dziwnie, robiąc
podrygi, jak swawolna wietrznica
w modnym tańcu.

Ostatnio-nasza mateczka ze-
mia tak się rozbrykała, iż trzęsąc
się z oburzenia, czy radości, zbu-
rzyła wielką ilość domów w Santa
Barbara, Calif, powodując około
$30,000,000 szkody w mieniu ludz-
kiem i przyprawiając o śmierć
dwanaście osób

I, podobnie jak wszystkie ko-
biety - staruszka ziemia musiała
się wygadać ze swoją pasją. Na-
pisała ona długi list do astronoma
i geologa profesora Tondrowa, za-
rządzającego _obserwatorjum w
Uniwersytecie Georgetown, przed-
stawiając -wszystkie _szczegóły
swego .skandalicznego |zachowa-
nia.
W rzeazywistości, stara mate-

czka ziemia tak się zirytowała, iż
swe wiadomości pisała na samym
brzegu papieru często "wychodząc
poza jego brzegi. Mateczka zie-
mia używa specjalnego pisma,
zrozumialego tylko dla niewielu
śmiertelników, ale w swem pl-
mie wyznała szczerą prawdę
nic, tylko prawdę ze swojego nie-
spodziewanego wybryku, /który
my nazywamy trzęsieniem ziemi.

"Jestem obecnie tak zajęty, że
nie mam czasu skupić myśli - po-
wiedział profesor Tondrow, wita-

 

jąc mię. - Czy uwierzy pan, że
otrzymujemy _codziennie _około
sześćdziesiąt -sygnałów _małych
trzęsień ziemi w Kalifornii.

Ostatnie trzęsienie ziemi w San-
ta Barbara, było najgorszem, ja-
kie kiedykolwiek nawiedziło Stany
Zjednoczone. _Było ono daleko
gorsze aniżeli trzęsienie ziemi,
które nawiedziło San Francisco w
1906 roku i prawdopodobnie na-
wet gorsze aniżeli trzęsienie zie-
mi w Tokjo we wrześniu 1923 ro-
ku, które spowodowało olbrzymie
szkody przez wzniecenie pożarów,
Gdy trzęsienie ziemi przeszło w

tych miastach mieszkańcy wybie-
gli na ulice, gdzie piekli się w ża-
rze od płonących domów, w któ-
rych pożar powstał skutklem trzę-
siena ziemi.

Osobliwą cechą trzęsienia zle-
mi w Santa Barbara było to, że
miało ono kierunek plonowy.

Zest dwa rodzaje trzęsienia zię-
mt. Jeden falisty, gdy ziemia po-
rusza się z boku na bok, drugi
pionowy, gdy ziemia podnoś! się
w górę 1 opada na dół _Trzęsie-
nia ziemi prawie zawsze mają
obydwie wspomniane cechy, ale
trzęsienie pionowe jest najniebez-
pieczniejsze.

Trzęsienie ziemi w Santa Bar-
bara było wyłącznie plonowe | dla-
tego wyrządziło tak straszliwe
szkody w stosunku do niewielkie
go obszaru jaki objęło.

Punkt środkowy trzęsienia zież
mt, które nawiedziło Santa Barba-

ra znajdował się na dnie Oceanu
Spokojnego w nieustalonem jesz-
cze dotychczas miejscu.
Gdy w dniu 29-go czerwca zbli-

żyłem się do przyrządu zaznacza-
jącego falowanie na powierzchni
ziemi - powiada profesor Ton-
drow - spostrzegłem niezwykłe
zjawisko. Igła która służy do ro-
bienia kresek na podłożonym pa-
pierze zarysowała cały ów papier
od brzegu do brzegu wychylając
się nawet poza jego brzegi, co by-
ło, dowodem niezwykle gwaltow-
nego wstrząśnienia w Santa Bar-
bara.

Ludzie zapytują się, czy jest
bezpiecznie wyjechać w odwiedzi»
ny do Kalifornii dla zaobserwowa-
nia skutków trzęsienia ziemi.
Tych mogę zapewnić, że nigdy je-
szcze nie zdarzyło się, by za życia
jednego pokolenia miały miejsce
dwie katastrofy trzęsienia ziemi
w jednej i tej samej okolicy. Lu
dzie, którzy wyszli cało z kata-
strofy mogą być pewni, że im nie
grozi żadne większe niebezpie-
czeństwo.

Ostatnie trzęsienie ziemi w Ka-
lifornji nie było pochodzenia wul.
kanicznego, ale prawdopodobnie
obsunięciem olbrzymich mas skał
pod powierzchnią zleml. Nastę-
pnie, małe trzęślenie ziemi są ni-
czem innem, jak tylko uginaniem

   
które przez setki lat mogą pozo-
stać niewzruszone

Miejscem, w którem profesor
Tondrow obserwuje trzęstenia zle-
mi jest podziemna Izba w gmachu
Uniwersytetu Georgetown położo-
nego na wzgórzu nad rzeką Poto-
mac w starej dzielnicy miasta
Washington. Czułe instrumenty,
które znaczą drgania ziemi są
przymocowane do cementowych
filarów 1 są odpowiednio zabezpie-
czone przed miejscowemi wstrzą-
śnieniami powodowanemi przez
tramwaje 1 pociągi kolejowe. _*
Każdy Instrument jest zaopa~

trzony w igłę platynową, która
przytyka do rolki papieru rozwi-
jającego się przy pomocy specjal-
nego przyrządu zegarowego. Igła
ta jest tak ustawiona, Iż stof nie-
wzruszona a papier rozwija się za
każdem wstrząśnieniem złemi.
Gdy ziemia się trzęsie Igła rysuje
na poczernionym papierze zygza-
kowatg ling. W czasie niewlel-
kiego trzęsienia Igła nie zatacza
szerokich kresek poprzecznych.
W czasle silnego wstrząśnienia Igła
częstokroć wychyla się poza brze-
gi papieru.
Każde najmniejsze poruszenie

igły ma swoje znaczenie dla astro-
noma, a szczególnie te ruchy Igły,
które poprzedzają większe zjawi-
ska trzęsienia Astronomowie
przypuszczają, że te poruszenia
igły przed niezwykle wielkiemi od-
ruchami igły sejsmografu, pozwo-
lą im odgadnąć przyczyny trzęsie-
nia ziemi, ale jak dotychczas pró-

~

się wzruszonych podstaw ziemi,

   

    

  

 

  

  

  

   

  

  

  

  

  

   

by te nie zostały uwieńczone po-
myślnym wynikiem

Jest dwa rodzaje trzęsienia zie-
ml. Jedno pochodzenia wulkani-
cznego, które jest ograniczone w
swym obszarze i trzęsienie ziemi,
które jest spowodowane załama-
niem się skorupy ziemskiej.
Do niedawna panowało pobraze-

chne przekonanie, iż powodem
trzęsienia złem! jest płynna lawa,
znajdująca się wewnątrz ziemi.
Teraz przekonano się, iż powodem
trzęsienia ziemi są pewne niezba-
dane dotychczas bliżej ruchy sko-
rupy ziemskiej.

Człowiek wtargnął dotychczas
na głębokości jednej mill do wnę-
trza ziemi w najgłębszych kopal-
niach. Podczas badania wnętrza
głębokich kopalń przekonano się,
że trzęsienia ziemi mają swój po-
czątek w głębokości ziemi od 10
do 12 mil pod powierzchnią skoru»
py ziemskiej,
Nauka ,o trzęsieniach ziemi

przy pomocy instrumentu zwane»
go sefsmografem jest znana do-
piero od 46 lat, zapoczątkowana
przez sławnego astronoma Mon-
tegsus de Ballare z Republiki
Chile, który przy pomocy swego
Instrumentu stwierdził; iż trzęsie-
nia ziem! odbywają się regularnie
w odstępach dwóch godzin. Uczo-
ny niemiecki dr. Seiberg z Jeny,
przy pomocy czulszych instrumen-
tów stwierdził, iż trzęsienia ziemi
powtarzają się co godzina.

Najwłaściwszą przyczyną trzę-
Bienia ziemi, jaką się udało
stwierdzić niezbicie, jest  zalamy-
wanie się pokładów skalnych pod
wielkim naporem mas wierz-
cBtich, które nie mogąc wytrzy

Gdzie

darzy si

i kiedy wy-

następne.

rzęsienie z1em1'7   
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kim Wschodzie zagrożone są Wyspy Hawajskie, Japonja, część

Wysp Filipin 1 Wyspy Aleuckie.

KALIFORNJA-Mieszkańcy miasta Santa Barbara mogą być

bezpieczni, bo za ich pamięci nie ponowi się podobne trzęsienie

ziemi takie, jak ostatnio nawiedziło to miasto.

dana rycina przedstawiająca graficznie drganie ziemi. podczas

niedawnego wielkiego trzęsienia ziemi zarejestrowanego przez In-

stytut Sejsmograficzny na Uniwersytecie Georgetown.

ŚRODKOWY ZACHÓD-Stany Michigan, Obio i dolina rzeki

Mississippi są uznane jako podległe trzęsieniu ziemi, które może

być odczute wyraźnie przez ludzi podczas spoczynku i o tyle sil.

ne, że może być zanotowane przez instrumenty.

WYBRZEZE NADATLANTYCKIE-Na wybrzeżu sAeulges

kiem na przestrzeni od New Yorku do Washingtonu nie ma nie-

bezpieczeństwa trzęsienia ziemi. Odcinek ten jest wolny od tego

Miasto New York położone jest na solidnej

skale i dlatego wolne@d niebezpieczeństwa trzęsienia ziemi.
niebezpieczeństwa.

NOWA ANGLJA-Rozpadliny powodujące trzęsienie ziemi
ciągną się wzdłuż rzeki Świętego Wawrzyńca, wzdłuż stanu Malne
a następnie wzdłuż rzeki Connecticut do cieśniny Long Island, czy-
niąc Nową Anglję podatną dla katastrofy trzęsienia ziemi.

WWWWWWW

trzęsieniami ziemi na Dale-

Powyżej jest po-

  

mać ciśnienia idącego z‘géry pę-
kają.

Olbrzymie masy lawy w począt-
kach stygnięcia ziemi, krzepnąc
kurczyły się zostawiając w wielu
miejscach duże rysy, a nawet
szczeliny, które następnie pod na-
porem wierzchnich warstw, po-
częły się rozszerzać, a często roz-
chodzić w przeróżnych kierun-
kach powodując wstrząśnienia na
powierzchni skorupy ziemskiej,
które my pospolicie nazywamy
trzęsieniem ziemi.
Wybitny japoński uczony astro-

nom profesor Omari twierdzi, że
trzęsienia ziemi w Japoni powo-
dowane są ustalaniem sig .dna
"Oceanu Spokojnego, 'szczególnie
w okolicy Zatoki Tokijskiej.

Trzęsienie ziemi w Japonii we
wrześniu 1923 roku, które spowo-
dowało zupełną zmianę dna mor-
skiego, w pobliżu wybrzeży Japo-
nil w zupełności potwierdz! teorję
astronoma Omarl.

Profesor Omań twierdzi, że gó-
ry biegnące wzdłuż zachodnich
wybrzeży kontynentu amerykań-
sklego od Alaski do Ziemi Ognis-
tej na Południowym Cyklu Argen-
tyny zostały wypchnięte z dna
Oceanu Spokojnego, a ostatnie
trzęsienia złemi na zachodnich
wybrzeżach kontynentu. amery~
Kańskiego nie są niczem innem,
jak usuwaniem się owych gór w
głębiny wnętrza ziemi. Przypusz-
czenia profesora Omar zostały
potwierdzone olbrzymiemi kata-
kliżmami  wstrząśnień skorupy
ziemskiej w ubiegłych latach w
Chile | Peru
Wzdłuż wybrzeża atlantyckiego

nie zachodzi niebezpieczeństwo

katastrofy trzęsienia zlemi. :Przy-
puszczenie to jest oparte na do-
tychczasowej -historji. Odcinek
wybrzeża od New Yorku do Wa-
shingtonu _prawdopodobnie jest
wolny od niebezpieczeństwa trzę-
sienia ziemi.
' Podobnie było wolne miasto
Charlestown, S. C. do czasu trzę-
sienia ziemi, które nawiedziło to
miasto w 1886 i 1906 roku z nie-
wyjaśnionych _dotychczas /przy-
czyn.:
Dwa razy wswej histofii mia-

sto New York było bliskie kata-
strofy trzęsienia ziemi. Raz w
lutym 1663 roku i drugi raz w lu-
tym 1925 roku, gdy dolina rzeki
Świętego Wawrzyńca została na-
wiedziona gwaltownem wtrząśnie-
niem, które sięgło przez dolinę
rzeki Hudson aż do New Yorku.
Doktor Thomas Yagger z obser-

watorjum astronomicznego na
Wyspach Hawal sporządził mapę
okolic nawledzanych często trzę-
steniem ziemi. Podzielił on. zjawi-
sko trzęsienia ziemi na dziesięć
klas, od maleńkiego wstrząsu,
który daje się zauważyć tylko na
czułych Instrumentach, aż do po-
tężnych drgań*skorupy ziemskiej,
które powodują rozpadanie bu

© Yagger zastosował
swój podział trzęsień ziemi do ma-
py opracowanej przez siebie1 uży-
wanej przez wszystkich uczonych
za podstawę do oznaczenia zja-
wisk trzęsienia złemi "

Wzdłuż rzeki Swiętego Wa:
wrzyńca jest tak zwane wklęśnię-
cie laurentyjskie, zaś wzdłuż wy-
brzeża stanu Maine, wzdłnż rzek)
Connertient | wzdłuż  eleśniny

Rycina górna przedstawia widok po
trzęsieniu ziemi, zdjęty z aeroplanu dnia
23-go maja.
wia punkt środkowy, gdzie miało miej-
sce największe trzęsienie ziemi. Na lewo
przedstawiony jest prof. Tondrow, zna-
komity amerykański astronom i geolog.

Dym na rycinie przedsta-

Long Island są wklęsłości, które
czynią z Nowej Anglii okolicę pod-
ległą możliwym katastrofom .

Miasto New York leżące na so-
lidnej masie skał sięgających swą
podstawą na kilkadziesiąt mil w
głąb ziemi jest w znacznym stop-
niu zabezpieczone przed możliwą
katastrofą.
Stany nad rzeką Mississippi i jej

dopływami są poddane nieznacze
nym wstrząśnieniom, Stan Cali»
fornia, Mexico, republiki położone
na zachodniem wybrzeżu Polud-
niowej Ameryki, Japoni, Wyspy Fi
lipiny i Alaska są narażone na naj-
większe katastrofy trzęsienia zie-
ml.
Jak się zachowują ludzie wobec

katastrofy trzęsienia ziemi?
Po największej części wpadają

w ›histerję na widok żywiołowej
klęski, która przybiera rozmiary
katastrofy, jeżeli się wydarzy w
mieście.

Ludzie po większej części nie
stosują się do przestróg uczonych,
jak tego dowodzi ostatnie trzęsie-
nie ziemi w Japonii. Profesor
Omari ostrzegał mieszkańców To-
kjo, że trzęsienie ziemi: nastąpi,
radząc mieszkańcom, aby pomy
śleli o zabezpieczeniu swego życia
na wypadek katastrofy. Szczegol-
nie radził władzom fniejskim, by
zbudowały odpowiednie wodocią«
gi dla zachowania wody dla ga-
szenia pożaru, który jest zwykłem,
następstwem każdego trzęsienia
ziemi. To samo ostrzeżenie po-
wtarzali uczeni amerykańscy lud-
ności Kalifornii zanim nastąpiło -
trzęsienie ziemi, które w następ-
stwie spowodowało grożny pożar i
olbrzymie straty dochodzące do
trzydziestu miljonów dolarów; '*
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- IISTORYJKI NAROKANSKIE
 
Położenie -było głupie, Nie

trudno było o wyjaśnienie całej
sprawy, ale Henryk Westley nie
miał  najmniejs ochoty .do
wyjaśnień. Bawił się doskonale
i był bardzo"z siebie zadowolo-
ny. Alan Wainwright, spotkaw
szy go na ulicy, wręczył mu wła
sny klucz od domu i powiedział,
że w jadalni znajdzie przygoto-
waną dla siebie kolację. Powie.
dział mu również, że jeśli wróci
późno, ma sprawować, się cicho
i nie budzić służby, bo żona je-
go zaprosiła kilkoro gości na o-
statki I pomieściła ich na dole.

Alan, powiedziawszyto, połe-
gnał się z przyjacielem, Henry-
kiem, który przyjechał właśnie
ze wsi, i udał się na jakieś ważne
spotkanie klubowe.
Henryk znalazł się w willi

Alana dopiero późną nocą. Prze-
szedł więc zaraz do jadalni, sta-
rająt się przytem stąpać jak naj
ciszej.
Mimo wszystko jednak byłe

oczywiste, że zbudził kogoś. Naj
lepszym tego dowodem była pan
nica, która zjawiła się nagle w
drzwiach jadalni z rewolwerem
skierowanym ku niemu.
- Ręce do góry! - zawołała.
Henryk, podnosząc właśnie ka

wał rostbefu do ust, uśmiechnął
się przyjaźnie.
„ == Przylapala mnie pani, -
rzekł z podziwem, - zanim 2do-
Jałem zjeść co&kblwiek.

Patrzała na niego zdumiona.
- Pan posiada dużo zimnej

krwi, - zauważyła. - Co, co
pan sobie właściwie myślał?
- Prosta rzecz: jestem złym

człowiekiem, - odparł Henryk.
-- Niema na to rady. Zawsze
byłem mniej lub więcej kozłem
- wszyscy moi wujkowie i ciot-
ki powtarzali mi to często, że
chyba na to się urodziłem, aby
zawisnąć na szubienicy.
Gdy skończył mówić, wstał i

otworzył bufet.
- Zdaje si

niema piwa, - rzekł kwaśno.
- Nie, na moje nieszczęście, nie
ma ani jednej butelki. Do wi
na nie jestem przyzwyczajony i
nie znoszę go wiele.

Przerażenie panny było wzru-
szające.
- Czy pani nie zmęczyła się,

trzymając tak długo rewolwer?
- spytał troskliwie.
- Tak, - odparła.
- Czemu go więc pani nie od-

łoży na chwilę, - rzekł Hen-
ryk pojednawczo. - Niech go
pani położy na bufecie, będzie
go pani miała pod ręką na wy.

 

 

 

  

_ padek mej ucieczki.
- Zatrzymam go w ręce,

dziękuję. Ostre tony zabremia-
ly w jej głosie. -.
- A teraz, proszę, niech pan

natychmiast opuści ten dom.
- Jakto, nie zabierając z 80-
nic?
Dziewczę

głową.
- Tylko pod tym warunkiem

wypuszczę pana, że pan nie ru-
szy zgoła nic.
-- Czemu pani chce, abym po

szedł? Czemu pani nie strzela,
alby nie odda mnie w ręce poli-
cji? - pytał ciekąwie.

Jej usta czerwone zadrgały. .
- Ponieważ - ponieważ nie

chcę, aby pana uwięziono. My-
ślę, -- bo myślę, że pan nie

jest z gruntu zły, - odparłaci-

cho.
Henryk uścisnął jej rękę.

- Pani mnie nie zna, - rzekł

skinęło poważnie

. uroczyście. - W
jestem desperatem... Zabiłem...
- zabiłem człowieka. -Lękam
się, że dla mnie niema ratunku...
- Nie wierzę panu.
Henryk okazał wielkie oburze

nie. ,
- O, zapewniam pania, że to

prawda. Byłoto przed kilku la-
ty. I przyznaję, że wcale nie
czułem wyrzutów sumignia z te-
go powodu. Byłbym w stanie u-
czynić to poraz drugi.

Dziewczyna stała się bledszą,
niż przed tem, drżała n&j_widocz

niej.
- Ja.. ja żartowałem, -

rzekł pośpiesznie, - kiedy jej
' * złęnerwowanie ' poczynało być

coraz wyraźniejsze. - Nie je-
stem wcale złodziejem, Jestem
przyjacielem -Alana - pana
Wainwrighta, Zaprosil mnie do
siebie, abym poznal kilka 'prey-

| jactółek jego żony - pani jest
zapewne jedną z nich ? - Zatrzy
mał się, widząc nagle wyraz fro-
Fiemyna je} twarzy. -Pani mi

przecieńwietzy, - prawda?  

- Nie!
Tym razem Henryk patrzył

zdumiony.
- Czy pani chce we mnie

wmówić, - że pani naprawdę u
ważała mnie za złodzieja?
- Pan jest nim!

Henryk założył nogę na nogę,
oparł się o poręcz krzesła i przy
brał ojcowską postawę.
- Dziecko drogie, - rzekł,

wyjmując z kieszeni srebrną pa
pierośnicę i, zapaliwszy papiero-
sa, mówi. dalej - czy pani na-
prawdę wyobraża sobie, że ja,
będąc złodziejem, siedziałbym
spokojnie tu przy stole i objadał
się zimnem mięsiwem i --
- Oni to robią zawsze, -

przerwała mu szorsko. - Czasa
mi nawet upijają się i kładą w
mieszkaniu, które zamierzali o-
kraść, a następnego dnia rano
odnajduje ich.głużba. Czytałam
w gazetach różne rzeczy na ten
temat.
Henryk zaśmiał się głośno.

Sytuacja stawała się istotnie co
raz więcej zajmująca. Nigdy
nie przypuszczał, że ona nie u-
wierzy w jego słowa. _Wobec
tego zrodziły się w jego mózgu
nowe powikłania.
- Ale pani nie wytłumaczy-

ła się dotychczas, co pani ro-
bi tu o drugiej po północy z re-
wolwerem w ręku, podczas gdy
wszyscy inni oddawna już śpią,
- zauważył.
- A co pan przypuszcza?
- Jedno, tylko jedno, - rzekł

żartobliwie. - Myślę, że pani
najprawdopodobniej jest jedną
ze znanych złodziejek, o których
stale czytujemy w gazetach.
Rewolwer, który dziewczyna

trzymała przy boku, wysunął się
znowu w stronę Henryka.

- Zupełnie jasne, - rzekła
sarkastycznie. - Na szczęście
pan się myli. Poznałam od ra-
zu, że pan jesteś prawdziwym
złodziejem - zwłaszcza, kiedy
pan mówił o panu i pani
wright i innych, którzy śpią spo
kojnie. To proste kłamstwo!
Wszyscy bowiem poszli na bal
do pani Travers. Wróą dopie-
ro około czwartej, Służba śpi,
- to prawda, ale - -
Henryk śmiał się drwiąco.
- A pani, - czemu pani, ja-

ko gość, nie poszła również na
bal do pani Travers?
- Bo miałam ból głowy i wo-

Iałam zostać.
Henryk śmiał/się. - A ja my-

ślę tymczasem, że pani jest zło-
dziejką. Że pani dowiedziała
się, niewiadomo skąd, iż pań-
stwo Wainwright wyjdą na tę
noc z domu i stąd: postanowiła
pani okraść ich dom. Mam wra-
żenie, że pani ma wielką prakty-
kę pod tym względem, że już spa
kowała tobół z kosztownościami
i gotowa jest do'odlotu i że na
panią czeka nawet powóz u wy-
lotu ulicy.
Tupnęła nogą energicznie.

- Myślałam na chwilę, że pan
nawet złodziej, potrafisz
być g@ntlemanem, - rzekła o-
stro i urywanie. Omyliłam się.
I dlatego muszę pana uwięzić,
aż do chwili powrotu państwa
W. - Rewolwer zabłysnął w jej
dłoni.
- Proszę otworzyć drzwi za

swemi plecami!
- To pracowhia Alana.
- Obojętne, co jest. Otwie-

rać drzwi, - rozkazała dziew-
czyna. *
Henryk dusił się of śmiechu,

ale usłuchał.
- Proszę tam wejść!
- Ależ --
- Proszę uczynić, co każę!

Natychmiast, bo strzelam!
Wszedł do pracowni, a drzwi.

się za nim zamknęły.
Śmiał się, dusił się poprostu

ze śmiechu, słyszał zgrzyt klu-
cza w zamku, Przeszedł przez
pokój do: przeciwległych drzwi,
otwarł je śpiesznie; szedł ostro-
źnie przez sień i po schodach na
górę. Niebawem znalazł się w
gościnnym pokoju, który zajmo
wał zazwyczaj, Odwiedzając
Walnwrightów.

kk k

W kilka minut później dziew-
czę z złotemi włosami _wsiadło
do dorożki u wylotu ulicy, przy
której stał dom państwa W. -
Na szczęście uszłam z tem, -
rzekła, kładąc obok siebie na sie
dzeniu tłómok/- A przez chwi-
Ję zdawało mi się, że on wygra
tę grę i że cała ta wyprawa się
nie uda... Ładny chłopiec, ale
napędził mi strachu nielada.  

Posępną odlewnia żelaza dy-
szała Cłężko, jak pierś zmęczo-
nego człowieka.

Z wnętrza odrapanego budyn-
ku dniem i nocą donosił się je-
dnostajny stuk maszyn, miaro-
wy jak pukanie serca; nad ko-
minami zawsze wiła się smuga
ciemnego dymu, niby flaga na
szczycie masztu - za godło sza-
rą pracę mająca. Z sąsiedniej
huty zwożono tu nieustannie
świeżo wytopione sztaby żela-
zne, aby je przekuwać w nowe
kształty - budować drogę
Nzacji ludzkiej. Szyny kolejowe,
stąd pochodzące, miały, niby łań
cuch, związać ze stolicą państwa
prowincje, niedawno
przez możnego cesarza i utrzy-
mywane przezeń w posłuszeń-
stwie - żelazem...

żelazo posiada niekiedy ma- |
gnetyczne własności w dziedzi-
nie umysłu, czy usposobienie
ludzkiego - czasem i fizjono-
mj... Robotnicy, zatrudnieni w
fabrykach, mieli żelazne musz |
kuly, stalowe błyski w oczach i
jakby rdzę na twarzy, Wielu ich
było: jedni podsycali paleniska,
drudzy kładli sztaby do pieców, |
owi regulowali kurki maszyn,
inni zaś składali na wózki goto-
we szyny i pogwizdując wyjet-
déali z niemi na podwórze.

Co pewien czas wysuwały się
te głownie, czerwone, pryskają-
ce i syczące niby jęzory ogrom.
nego smoka ognistego. Natych-
miast chwytały je żelazne osę-
ki, wiszące pod pułapem, stąd
zaś na linach biegły w powietrzu
ku walcom maszyny, która je
zgniatała, równała i wysnuwała
po stronie przeciwnej niby gru-
bę włókna z olbrzymich wrze-
cion; powtarzało się to ciągle,
co parę minut, aż u stóp ma
ny zebrała się cała wiązka szy
Całą tę czygność spełniał, ob-

sługując maszynę, pewien dość
już stary robotnik, zwany od ko
loru włosów rudym Kubą. To-
warzysze utrzymywali, że kolor
pochodził stąd, jakoby sobie Ku
ba włosy w ogniu opalił - ale
to była jeno złośliwość. Nato-
miast prawdą było, że opalił o-
bie kiedyś kciuk i palec wska-
zujący u prawej ręki, schwyciw
szy nią żelazo, grożące mu zwa-
leniem się na głowę. Od tej chwi
li - a jak inni mówią, nieco
wcześniej - wesoły podobno
dawniej Kuba stał się dziwnie
ponury, małomówny i w sobie
zamknięty, iż go zwano również
Kubą mrukiem.

Nie lubiano go zaś głównie
dlatego, że wskutek śwej apa-
tyczności nie brał udziału w
wiecach ani demonstracjach; po
mawiano go więc o lizanie się
kapitalistom, tembardziej, że lu
bił go i właściciel fabryki | in-
żynier, który go zawsze chwalił
za pracowitość.

Z wielkiemi kleszczami w rę-
ku, niby myśliwiec z bronią,
czyhał na pojawienie się rozża-
rzonej sztaby, skoro zaś się po-
jawiła chwytał ją i ciągnął w
powietrzu, poruszając przytem
karkiem i głową jak schodzony
koń dorożkarski. Nie znać by-
ło jednak ani śladu ,zmęczenia
na jego ciemnej twarzy, wiecz-
nie tępym napietnowanej wyra-
zem, Pracę swą odrabiał zupeł-
nie odruchowo, bez namysłu,

  

' mechanicznie, jakby go porusza
ła nie wola ludzka, lecz jakieś
ukryte wewnątrz koła 1 transmi-
aje. Czasem tylko, gdy przez
dłuższy czas nieEviquuwały się z
pieca rozpalone Sztaby, przysta-
wał i patrzył osowiałym wzro-
kiem na maszynę walcową, któ-
ra bez przerwy obracała się i
trzęsła, jakby i w niej pulsowa<
ło życie; potem obcierał czoło,
chwytał znów wydźwigniętą blo
kami sztabę i podawał ją zęba»
tym walcom niby jaskółka po-
karm pisklgtom. Do maszyny
widocznie był przywiązany, bo
gdy się kończyła jego szychta i
oddawał pracę swemu następcy,
to jeszcze na pożegnanie oglądał
się za nią a we wzroku zabłysło
mu nieraz coś nakształt uczu-

 

# % % W
„Tego dnia była sobota, więc

wyplacano robotników. Kuba,
zwinąwszy w trąbkę kilka otrzy
manych papierków, włożył je za
cholewę, ukłonił się do daszka
kasjerowii skręcił w ciasną i
brudną uliczkę, przy której mie-
szkał. Mieszkanie to - raczej
nora - znajdowało się w ofi-
cynie, /pośrodku /niechłujnego

 

podbite !

| podwórza.
|

Byje otworzyć, nie
Potrzeba było klucza, gdyż za-
mek dawno się wyłamał z drzwi

| nadbutwiałych - jakby wie-
| dział, że jest tu zbyteczny, gdyż
żaden złodziej nie złakomiłby sig
na tych kilka łachów i polama-
nych gratów, które stanowiły
całą zawartość tej zatęchłej iz
debki...
Wchodzącego Kubę powitał

jęk, wydobywający się z kąta.
Leżała tam na tapczanie kobieta,
której wiek niepodobna było o-
kreślić, gdyż o ile niedawno mo-
gła być przystojna, o tyle dziś
choroba wyżerała z niej nawet
podobieństwo do człowieka. W
jej oczach, które starała się mieć

i otwarte, by wpatrywać się w Ku
| bę, migotał śliski blask gorgez-
| ki. Wpadłe, pełne wypieków po-
| liczki i wyschie, zbladłe usta,
zda się, jakby przezuwały myśl
Jakąś bolesną - wreszcie wyją-
ala:
- Ruby“. tyś tu... ja u cie-

Hu

Nie nie odpowiedział, a tylko

stał niezdarnie koło drzwi w zwy

kiej swej postawie, jaką przy-

bierał w fabryce.

- Kuba, nie widziałeś mnie

tyle Yat... i coś ty sobie myślał...

Kuba w tej chwili wyglądał,

jakby wcałem życiu nie nie my-

Slat.

Zaslonila twarz chudemi rę-

kami i pochyliła głowę. Wypel-

złe włosy obsypały jej czoło:

- Ja.. ja uciekłam od cie-

bie... z nim.. i.. ty nie wiesz

wszystkiego...

Może i wiedział, ale nie mó-

wił nie

- Wiesz... zbił mnie... wypę-

"dzik... jak sukę... i sprzezywał..,

i miał racyo, bom tego warta

, bo ty nie wiesz... nie

... 'To moje dziecko... dzie

.. ale nikt się nie dowie... u-

topiłam !...

Głos jej, do wycia podobny,

nagle opadł i roztopił się w

szloch gwałtowny, przerywany

suchotniczymkaszlem.

Kuba usiadł na rogu tapeza-

nu i wziął ją za rękę. Ona pod-

niosła dłoń jego ku ustom swo-

im i zaczęła ją obsypywać

a

- Kuba, tyś taki dobry...

- Nie jestem dobry... tak

być musiało - wyszły z ust je-

go rzadko słyszane słowa.

- Tyś mnie odnalazł... przy-

tulił bezdomną... 1 nie czynisz

mi wyrzutów, żem cię zdradzie

ła... że cię zniszczyłam...

Milczeli oboje dość długą chwi

Ię, przez którą słychać było tyl-

ko rzężenie w piersiach chorej.

Wtem Kuba odezwał się głosem

urywanym, zacinającym się i

skrzypigeym, niby źle nasmaro-

wane tryby: -

- Nie martw się... tak być

musiało... inaczej być nie mo-

gło... na to nie poradzisz...

Patrzyła nań błędnie, nie ro-

zumiejąc. "

Nic nato nie odpowiedziała

Wiktaj może jej przeszkadzało

„wyczerpanie, może rozmyślała

xo
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Charles Capaswana, politykier
i właściciel szynku w Orange,
N. J., został oskariony 0 tamor-
dowanie pani. Pranciski Agnes
Wickham, lat 45, matki ezwrge
dziecł Szymkarz Ao winy się nie
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nad tem, co jej Kuba powiedział,

może czekała dalszych jego

słów. Ale Kuba nic nie mówił,

tylko patrzył w kąt, zasnuty pa-

jęczyną... pająk widać już daw»

no te nitki wysnuł, bo przysypa

ne były warstwą pylu i rumowi-

ska kruszącego się tynku. Na

ścianie desenie rysowała zaki.

sła pleśń... W szarej izbie robi-

ło się coraz szarzej i mroczniej,

bo już nastał wieczór...

Nagle przez zakurzoną szybę

błysnął jaskrawy błysk łuny,

który rozłamał się na peknig-

ciach szkła i w kilkubarwnem

odbiciu padł na ścianę i tapczan,

W chwilę później rozległy się

wystrzały i krzyki, coraz to ro-

aż przeszły w jakiś potę-

pieńczy zgiełk nie do opisania.

Działo się coś niezwykłego, jak»

by nadciągała burza, mająca

świat obalić...

Na Kubę oddziałał blask po-

żaru tak przyciągająco, jak na

zwierzęta, co na oślep w ogień

się rzucają, Nie zważając na ję-

czącą Wiktę, wypchnął z impe-

tem drzwi i wybiegł na ulicę.

Jasno było jak w dzień. Przy bla

sku płonących magazynów woj.

skowych poznać można było i

wyróżnić niemal każdą twarz

ludzką w tłumie  zalewającym

ulicę - wszystkie twarze były

roziskrzone, roznamiętnione żą-

dzą zemsty i krwi. Pieśń rewo-

lucyjna, podjęta przez rzeszę,

przeobrażała się w wycie wście-

kłe i szał... Głośniejsze od niej

były jednak krzyki, grożące

śmiercią kapitalistom, Tu i ow-

dzie wybijano szyby kamienia-

mi lub czyniono sąd doraźny nad

napotkaną ofiarą. Dążono pod

fabrykę - stolicę kapitalizmu,

jak ją nazywał krzyczący z mu

ru ochryplym głosem rgówca -

agitator.

W okamgnieniu wyłamano

bramę i tłum z triumfem wdarł

się do wnętrza,

Wśród tłumu był i Kuba -

tłum go przyniósł tu z soba, jak

rwąca rzeka porywa nawet bez-

władny kamień, Poszedł za nim,

czynił to co inni. Kawalkiem

szyny bezwiednie i mechanicze

nie zabił dwóch mechaników i in

żyniera - tego, co góchwalił

za pracowitość... Jak zawsze,

tak i teraz Kuba-mruk pracował

- sumiennie! Krew obryzgała

mu twarz, oszołomiła go, jak na

pój gorący - nie zdawał sobie

nawet sprawy, c robi...

Wyszedłszy na miejsce wię-

cej przestronne, zatrzymał się,

by odetchnąć - i ujrzał przed

sobą swoją maszynę... Zdumiał

się...

O dziwo! ona szła!...

Nie przeraziły jej płynące

strugi krwi, nie zagłuszyły wrza

ski motłochu, nie zatrzymało jej

dzisiejsze bezrobocie i powszech«

ne dzieło znisączenia - jakby

ta rzecz martwa szydziła z ży-

wych... W krwawym blasku

niewygasłych jeszcze pieców

migotały wręby jej walców, ni-

by zęby wyszczerzone w uśmie-

chu, a transmisje te chowały się

w mroku, to znów skądć nadbie

gały, krzyżując się z sobą, jak

rapiery walczących... Cała ma-

szyna szła niezmiennie, miaro-

wo, radośnie czy ironicznie po-

stukując - jak zawsze... Nikt

jej nie obsługiwał...

Kuba patrzył... może myślał...

ale nic nie mógł zrozumieć. Wie,

dział jeno, że maszyna dziś doń

mówi jakimś cichszym, żało-

Iniejszym głosem...

Wtem przebiegło kilku robo-

tników. Jeden z biegnących roz

pędem swym obalił znierucho-

miałego Kubę... Kub© stracił

„równowagę i spadł ze schodów,

na których stał/a nie mogąc u-

chwycić parapetu chromą ręką,

uderzył głową w rozpędzoną ma

szynę. W -jednej chwili mózg

mu pryśnął, zgniotły go tryby

walca i wyrzuciły na stronę

przeciwną bezkształtną masę -

szczątki zwłok rudego Kuby...

Nikt tej'śmiergi nie zauważył na

wet; nie była ona w dniu tym

i na tem miejscu ani pierwszą

ani ostatnią, ani jedną z waż

niejszych - bo czyż wielu lu-

dzi słyszało, że żył na świecie

rudy Kuba?... Maszyna szła da

lej.

W Kubowej izbie cicho na tap

czanie konała Wikta... opuszczo-

na przez wszystkich...

A ziemia, które tyle krwi i

zbrodni dźwigała na sobie, obra -j

całn sięwciąż dokoła insnego

słońca - haniye  

 

Z okazji toczącej się obecnie

w Marokku wojny, prasa fran-

cuska przepełniona jest mnó-

„stwem anegdot z czasów koloni-

zacji Afryki północnej.

Napoleon III, znając wielką

skłonkość Arabów do zabobonów

przydzielił do armji francu-

sklej, zajętej podbojem Algeru,

dwóch prestidigitatorów, słyn=

nego Roberta Houdina, a póź-

niej Bosca. |

Pewnego dnia zjawia się Bos-

co na targu w Konstantynie i

pyta jednego z przekupników:

- Po czemu te jaja?

- Susa za sztukę.

Nie trzeba zapominać, że by-

lo to przed pół wiekiem prze-

szło,

-- Wcale nie drogo, - odparł

Bosco i wziął dwa jaja, za któ

re zapłacił po 5 susów za sztu-

kę - poczem w oczach urado-

wanego przekupnia rozbił je i z

każdego wysypał na dłoń po kil-

ka złotych luidorów.

Przekupień oniemiał z podzi-

wu.

- Widzisz! - odczwał się

Bosco z uśmiechem. - Wcale

nie zapłaciłem tych jaj.

W chwilę potem rozeszła się

po całym targu wiadomość, że

europejczyk znalazł złote pienią

dze w jajach. Przekupnie poczę-

li skwapliwie tłuc całe stosy jaj,

aby znaleźć w nich złoto, ale

żaden nie nie znalazł. Jak przy

stało jednak na ludzi, wierzą-

cych w fatalizm, zamiast zło-

rzeczyć Allahowi za stratę, uko

rzyli się przed nim.

„Prestiż" europejczyków, ja-

ko ludzi zdolniejszych i zręcz=  

)

niejszych został uratowany. A

o taką właśnie propagandę cho-

dziło Napoleonowi III.
Wow w

Królowa hiszpańska Tzabella

wysłała pewnego razu nadzwy-

czajnego ambasadora do suktana

marokańskiego, Mulej

na. Ambasador i jego świta zo-

stali wprowadzeni do wielkiej

sali, której całe _umeblowanie

składało się z wielkiego fotelu

bez poręczy, aby sultan mógł

siedzieć na nim wygodnie z pod-

winiętemi nogami.

Sultan zapytał pierwszy am-

basadora: *

- Czy twoja królowa kocha

papieża?

- Tak, Wasza Wysokość.

+ - A papież czy kocha twoją

królowę?

- Bardzo, Wasza Wysokość.

+- To dlaczego się nie pobio-

rą?

Na drugi dzień ambasador

skarżył się na to przyjęcie przed

pewnym europejczykiem,  zda«

wna osiadłym w Marokku i o-

burzał się na wspomnienie o-

ryginalnego pomysłu sułtana.

- Skąd mu przychodzi do gło

wy tak brutalnie mieszać się w

nieswoje sprawy?

- Chciał panu dać w ten spo-

sób do zrozumienia, że europej-

czycy nie powinni się również

mieszać w sprawy marokańskie.

Następcy Mulej Hassana

zmienili jednak zdanie i przyję-

li protektorat francuski, a po-

przednik obecnego suktana, Mu-

lej Hafid, mieszka w Eughien

pod Paryżem i bardzo sobie ten

pobyt chwali, z
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Świetny pisarz niemiecki

Franz Blei podaje w swej książ

ce p. t. „Wielki zwierzyniec li-

teratury" szereg anegdot o zna-

nych pisarzach, żyjących i zmar

łych. Oto niektóre z nich:

W Berlinie występowała bar-

dzo chuda para tancerska. We-

dekind (nieżyjący już drama»

turg), ujrzawszy ją, powiedział:

„Wygląda to, jakgdyby dwa psy

żarły się z sobą o kość".

Dla zarozumiałego Karola

Sternheima wymyślono taki na-

pis nad grobem: „Tu spoczywa

Karol Sternheim. jest to jedy-

ne miejsce, do którego się nie

rwal".

Tegoż Sternheima spotyka

ktoś samotnego na spacerze. -

„Có% pan tu robi, panie Stern-

heim?" „Rozmawiam sam ze

sobą", - „W takim razie bądź

pan na ostrożności, rozmawia

pan z wielkim pochlebcą".

Herman Bahr chciał przed la-

ty odbyć podróż po Rosji, ale

nie miał pieniędzy. „Opisałem

tedy najpierw swą podróż rosyj-

ską, a za otrzymane honorarjum  

pojechałem sprawdzić, czy opis

się zgadza". Tą drogą - doda-

je złośliwie Blei - Bahr został,

jak wszelkiego |innego moder-

nizmu, ojcem ekspresjonizmu.

Maksowi w pewnym

hotelu berlińskim skradziono bu

ciki. Depeszuje on do żony:

„Buty skradziono, nie mogę je-

chać", Żona odpowiada: „Za:

dziwiające. Weź natychmiast

najlepszego adwokata".

Kiedy d'Annunzio mieszkał w

swej willi w Capponeina, zjawiał

się on każdej niedzieli w śnie-

źno-białem ubraniu, na alaba»

strowo-białym siedząc -koniu,

na rynku i przysłuchiwał się,

sam nieruchomy, jak też i koń

jego, muzyce kapeli wiejskiej,

„Signore (pan) Gabriele (Ga-

brjel) (imię próbu

je swój pomnik" - mawiali

wówczas wieśniacy,

Gdy Oskar Wilde umierał, po

wiedział doń znajomy: „Gdy

zobaczy pan tam, w niebie, mą

żonę, to powiedz jej pan"...

Wilde przerwał: „Ach, niech

że pan swe sprawy osobiście;sam,

załatwi".
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Zmarly wloski badacz okultyz-

mu, Bozzano, wydał książkę. w

której przytacza cały szereg wy-

padków pojawienia się duchów,

usiłując wytłumaczyć te zjawie

ska w sposób naukowy. Do naj-

bardziej ciekawych wydarzeń te

go rodzaju, zbadanych również

sumiennie przez angielskiego o-

kultystę Meyersa/ należy rostę-

pujące przeżycie mlodej Angicl-
i -

W pewnęj angielskiej rodzi.

nie zmarła pani domu. Zrozpa-

czony wdowiec zaczął pić. W kil-

ka lat później poślubił on znowu

drugą kobietę, która się napróż-

no starała odzwyczaić go od al.

koholu. Złamana ciężkiem poły»

ciem z mężem, umarła niedługo

1 druga żona,

+ Dom został odnajęty przez nie

jakiego kapitana Mortona, któ-

rego córka była naocznym świad

kiem następującego wydatke-

nia: "A A

- Udałam się właśnie - opo-

wiadała - do mojego pokoju,

zdążyłam się jeszcze położyć,

kiedy posłyszałam, że ktoś się

zbliża do moich drzwi. O tak

później godzinie nie oczekiwa-

łam żadnej wizyty, sądząc jed-

nak, że to przyjechał ktoś z

krewnych z prowincji otworzy-

 

 

mę w czerni. Nieznajoma ze.

szła na dół po schodach, ja za

nią. Nagle świeca, którą wzię»

łam ze sobą, zgasła mi w ręku,

wobec czego uznałam za stoso-

wne powrócić do mego pokoju.

Dlugo myślałam jeszcze o tym

wydarzeniu, Halucynacja wys

dawała mi się kompletnie wy.

kluczoną. Widziałam najwyraź-

niej twarz przesłoniętą chustecz

ką, wysoką postać w czarnej suk :

mi. Kobieta ta robiła wrażenię

żałobnej wdowy,

W kilka tygodni potem taje-

mnicza dama w czerni znowu

pokazała się córce kapitana,

Panna Morton wzięła na odwagę

1 przemówiła do widma w chwi-

li, gdy tajemnicza kobieta w

czerni weszła do pokoju i poło-

żyła się na sofie. Widmo otwo-

reylo usta, jak gdyby mówić

chciało, ale z warg nie wydoby-

ło się żadne słowo, tylko głębo-

kie westchnienie, Potem czarna

dama powstała ze sofy, podeszła

do drzwi znikła bez śladu.

Wówczas to pannie Morton

przyszło na myśl sfotografować

zjawisko. Płyta fotograficzna

uchwyciła kontury tajemniczej

damy w czerni i umożliwiła zi-

dentyfikowanie jej z ową nie»

szczęśliwą kobietą, która w

domu przez wiele lat żyła i

piała. 200
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Niemiecko-Polska Granica

W ostatniem wydaniu miesię-
cznika "THE CONTEMPORARY
REVIEW", wydawanym przez
Leonard Scott Publication Com-
pany, znaleźliśmy artykuł pióra
p. Hans'a Delbrueck'a, następują-
cej treści:

Potępiałem politykę Prus
względem Polaków -+

" 'W wydaniu mie-
sięcznika "THE CONTEMPORA-
RY REVIEW" pojawił sięarty-
kut p. Wilson'a Harris'a, oma-
wiający sprawę .niemiecko-pol-
skiej granicy, która stanowi pier-
wszorzędnego znaczenia proble
mat nie tylko dla Niemiec i Pol-
ski, Mle i wogóle dla całej polity-
ki międzynarodowej.

Artykuł odznacza się chęcią
zachowania ścisłej bezstronności,
lecz zawiera kilka ważnych błę-
dów, które sprawiają, iż sąd au-
tora o tej sprawie nie jest taki,
jakim być powinien.
Niech mi wolno będzie zaraz na

samym wstępie zaznaczyć, że sze.
roko znanym w Niemczech i w
Polsce jest fakt, iż w czasie
przedwojennym ›w wydawanem
przezemnie piśmie „Preusslsche '
Jahrbuecher® .stale -zwalczałem
politykę Prus, stosowaną wzglę-
dem Polaków i piętnowałem ją.
jako z gruntu błędną i nieludz=
ką. Z tego powodu atakowano
mię w Niemczech gwałtownie i
rząd włóczył mię po sądach.
"Preussische Jahrbuecher" nazy-
wano ironicznie "Polnische Jabr-
buecher".
Polacy więc nie mogą mi zarzu:

cal, że mam do nich uprzedze-
nie, jeżeli obecnie potępiam ich
politykę tak samo, jak w prze-
szłości potępiałem politykę, któ-
rej trzymały się Prusy"

Co wykazują etnograficzne
mapy niemieckie ?

Pan Harris pisze:
„Że Kurytarz jest dominująco

polskim, co do tego nikt nigdy
nie miał żadnych wątpliwości.
Niemieckie mapy etnograficzne
stwierdzają ten fakt zupełnie tak-
samo -jak jakiekolwiek inne.
Rzeka Wisła była zawsze wielką
drogą wodną Polski i Polacy od
wieków osiedleni są wzdłuż jej
brzegów." Twierdzenie takie jest
zasadniczo błędnem, :Wystarczy,
jeżeli powołam się na "Voelker-
karte" w Andrea "Allgemeine
Handatlas", na "Karte der Laen-
der und Voelker Europa's", opra-
cowaną przez Dietricha Schae-
fer'a, profesora historji uniwer-
sytetu -berlińskiego (wy dana
przez Dietrich'a Reimer'a) i na
mapę Prus i Posnati-
skiego, opracowaną .przez Al-
brecht'a Penck'a, profesora ge-
ografji uniwersytetu berlińskie-
go
Mupy te zupełnie jasno pokazu

ją, że terytorjumpołożone po obu
stronach Wisły od Torunia do
Morza Bałtytkiego, zamieszkałe
jest przeważnie przez Niemców a,
dystrykt, w którym Polacy posia-
dają przewagę liczebną, składa
się z piasczystych pagórków, z
rzadką ludnością, które położone
są w pewnej odległości od lewe-
go brzegu Wisły. Według staty-
styk niemieckich prowincja Pru-
sy Zachodnie i dystrykt bydgo-
ski, to jest ta przestrzeń,,z któ-
rej wykrojonym został Kurytarz,

* przed wojną posiadała Judność
składającą się z 1,500,000 Niem-

: ców i 1,000,000 Polaków. Polacy
twierdzili, że ludność tego kraju
posiada bardzo znaczną więk-
szość polską i w Wersalu udało
się im otrzymać cały lewy brzeg
Wisły, jako "bezprzecznie pol.
ski", co zaś do prawego brzegu
1 południowej części Prus
Wschodnich (tak zwanego Masu-
renlandu), to „zarządzono tam
plebiscyt. ,

Jakim był wynik plebiscytu?
Rezultat plebiscytu był taki, że

93 procent ludności Prus Zacho-
dnich i 98. procent ludności wy
żej/ wymienionej czę ś ci P r 3
Wschodnich opowiedziało się za 

Niemcami.
tego plebiscytu przedłożono na
posiedzeniu Rady Najwyższej w
Paryżu, na twarzy brytyjskiego
delegata ukazał się uśmiech pe-
len dyplomatycznej uprzejufości.
Plebiscyt odbył się także 1 na
Górnym Śląsku i rezultat jego był
taki, że 50 procent głosów padło
za Pomimo to dzię-
ki "podłemu oszustwu", jak sig
wyraził Lloyd George, najbar-
dziej wartościowa część kraju,
którego naturalna całość została
rozbitą, przeszła na własność
Polski. W Kurytarzu nie urzą-
dzono plebiscytu, gdyż ryzyko
byłoby zbyt wielkie, Nie może
być żadnych wątpliwości co do
tego, że nie tylko Niemcy, ale
i znaczna część Polaków, zamie
szkałych w trzech wyżej zacyto-
wanych dystryktach głosowałaby
za Niemcami.

Skąd się wzięła mozaika na-
rodowościowa w spornych

terytorjach?
W jaki sposób przyszło do ta-

kiej mieszaniny ras w spornych
terytorjach? Pan Wilson Harris
pisze tak: ,
"Pan H. J. Paton wykazał, że

Niemcy naprzód anektowały Po-
znańskie, a później wytrwale ko-
lonizowaty ten kraj." Oéwiad-
czenie to, oczywiście tyczy się
nie tylko Poznańskiego, ale rów-
nież i Prus Zachodnich, Koncep
cją rozwoju wypadków histo-
rycznych nie jest poprawną.
Prusy Zachodnie położone na le-
wym brzegu Wisły początkowo
były wpół niepodległem polsko-
kaszubskiem księstwem, które po
wygaśnięciu w roku 1925 domu
rodziny książęcej przez pewien
czas stanowiło przedmiot sporu
pomiędzy margrabją mangdebur-
skim a królem polskim, aż dosta-
ło się w ręce Rycerzy Teutoń
skich, którym margrabia sprze-
dał swe prawa do tego kraju.

Król Kazimierz Wielki wy-
rzekł się praw do Pomorza
Król polski Kazimierz Wielki,

podpisując pokój, do którego
przyszło za pośrednictwem koś»
cioła, wyrzekł się swych praw do
tego kraju i w ciągu półtora wie-
ku ziemia ta była własnością
Teutońskiego Zakonu.

Ale zgoła mylnem jest twier-
dzenie, że dystrykt ten został
skolonizowany przez Niemców
dopiero potem, jak został anek-
towany, Wszystkie bez wyjątku
miasta, jak Toruń, Chełmno,
Gdańsk i t. d. były niemieckiemi
od dnia ich założenia i pochód
żywiołu niemięckiego w głąb sło-
wfańskiego terytorjum w żad-
nym wypadku nie był następ-
stwem podboju kraju! przez
Niemców, ale zupełnie natural.
nym procesem, który miał miej-
sce mniej lub więcej niezależni
od politycznych rządów w da-
"nych krajach, bez względu na to,
czy spoczywały one w niemieczy spoczy
kich, czy też polskich rękach. .
Objaw ten pochodził stąd, że w
czasach tych cywikzacja niemie-
cka przewyższała polską. Sło-
wiańscy książęta Śląska, Pomo-
rza i Mecklenburga sprowadzali
osadników niemieckich do swych
ziem i te w ten sposób germani-
zowały się. Nie tylko na teryto-
rjum należącem do Rycerzy Teu-
tońskich, ale takżć w Polsce za-
kładano miasta przy pomocy ko-
lonistów niemieckich; na w et
Kraków, stolica, zaprowadził u
siebie prawo magdeburskie; tak
samo rzecz się miała i ze Lwo-
wem, gdzie ten sam król Kazi-
mierz, który odstąpił Pomorze
Rycerzom Teutońskim, -osadzął
obywateli niemięckich. W podo.
bny sposób Polacy w tych cza-
sach i w późniejszych rozszerzy-
Ii swe narodowe wpływy) na
Wschodzie w krajach ruskich,
białoruskich i litewskich.

Zmienne losy Pomorza
Pomorze po półtorawiekowych

rządach -Rycerzy Teutońskich,
dostało się ponowie Polsce w
roku 1466, a później od roku

Gdy sprawozdanie z

 

1772 w ciągu stu piędziesięciu
lat znów należało do Niemiec.
Fryderyk Wielki niezwłocznie

połączył kanałem dystrykt Wisły
z dystryktem Odry i sprowadził
do kraju kolonistów niemieckich.
którzy wzmocnili żywioł niemie-
cki oddawna tam ostadly.
W okresie czasu pomiędzy ro-

kiem 1861 a 1890 żywioł polski
pod panowaniem pruskiem roz-
rósł się znacznie szybciej od nie-
mieckiego, co wykazał statystyk
Boeckh w "Preussische Jahr
Bucher" (wrzesień roku 1894) i
gdy z tego powodu rząd pruski
rozpoczął obsadzać ziemię kolo-
nistami-chłopami, to praktyka ta
w rzeczywistości nie dała żad-
ny@h pozytywnych wyników.
Niewielkie straty, jakie Polacy
ponieśli na prowincji wynagro-
dzili sobie suto po miastach.

Mylne wywody p. Harris'a
° W ten sposób wywody pana
Harrisa opierają się wa dwóch
zasadniczych błędach. Po pier-
wsze nieprawdąjest, że Kurytarz
posiada "bezsprzecznie polską lu-
dność", po drugie mylnem Jest
twierdzenie, że żywioł niemiecki
w tym kraju rozrósł się wyłącze
nie dzięki rządom politycznym.
Dystrykt teń z natury rzeczy

jest ziemią zamieszkałą przez lu-
dność mieszaną i czy z punktu
widzenia historycznego należał
dłużej do Niemiec, czy do Polski,
to jeszcze wielkie pytanie.
Według Tacitus'a cały kraj po-

między Renem a Wisłą w czasach
starożytnych zamieszkany byt
przez rasę germańską, W czasie
wędrówki plemion germańskich
Niemcy opuścili kraj położony
pomiędzy Elbg i Wśsłą i ten zo-
stał zajęty przez plemiona sło-
wiańskie. .Czy stało się to przy
pomocy podhoju, czy tet zal
twionem zostało drogą pokojo-
wą - nie wiemy, gdyż pod tym
względem nie pogiadamy żadnych
danych. I
Od roku mniej więcej 1300 kraj

ten w ciągu trzech stuleci nale-
żał do Niemiec i w ciągu trzech
stuleci do Polski. Omawiając tę
sprawę nie wzięto pod uwagę w
jakim stopniu Kaszubi, zamiesz-
kali w dolnej części kraju nad |
Morzem Bałtyckiem mogą być
uważani za Polaków. Używają
oni' narzecza słowiańskiego, ale
jest rzeczą bardzo wątpliwą. w
jakim stopniu faktycznie czują
się oni Polakami. Można było o
tem przekonać się przy pomocy
plebiscytu w roku 1920. Dlacze
go nie zarządzono takiego plebi-
seytu. A właśnie nad tą bardzo
ważną kwestją pan Harris w
milczeniu przechodzi do porząd-
ku. dziennego.

.O dostępie Polski do morza
Pan Harris sądzi, że warunki

i broni zapewniły Po-
lakom dostęp do morza. Zależy
to od tego, w jaki sposób thuma-
czyć sobie będziemyte warunki.
Pan Harris wyraża przekonanie,
że figdy nie miał wątpKwości co
do tego, że dostęp może oznaczać
coś innego oprócz "terytorjalne-
go dostępu." Otóż pozwalam
sobie nie zgadzać się z nim pod
tym względem, Słówa podebra-
no w ten sposób, że mogą one
również- oznaczać dostęp przez
obce (niemieckie) terytorjum,
zagwarantowany przez /prawo
międzynarodowe. W taki; na-
przykład, Sposób nowopowstałe
"państwo _czecho-słowackie, nie
posiada dostępu do morza, lecz
ma zagwarantowane przez prawo
międzynarodowe połączenie wod-
ne z portem w Hamburgu i od-
nośna ugoda działa bardzo spra-
wnie. Zupełnie to samo można
było zrobić dla Polaków w
Gdańsku nawet w tym wypadku,
gdyby Kurytarz pozostał posia-
dłością niemiecką. Kurytarz nie
daje Polsce dostępu do morza,
gdyż nie prowadzi on dozudnego,
portu. Dostęp do morza oparty
jest na <prawach udzielonych
Polsce do' portu w Gdańsku. &
więć nawet z:tego, punktu widze«
nia stworzenie Kurytarza nie by

ło rzeczą fogiczną. Polacy ucie-
kli się do rozpaczliwego środka,
budowy nowego portu w pobliżu
Gdyni, na kaszubskiem teryto-
rjum, niedaleko. Gdańska.

| Gdańsk miano zaszachować pol-
skim "Przeciw-Gdańskiem." Ale
plan ten spotkał się z
dzeniem, zanim został wprowa-
dzony w życie. Uchwalono wy-
dać wielkie sumy na to przed-
sięwzięcie i zrobiono początek
przez wzniesienie bulwaru. Dziś,
z powodu braku funduszów pra-
ce przerwano i Polacy może za-
częli sobie zdawać sprawę z te-
go, że port musi posiadać nie tyl-
ko bulwary i składy, ale także
pewną ilość kupców.

Natura, geografja i historja
upośledziły Polskę

Natura, geografja i historja od
mówiły Polsce, zupełnie taksamo
jak Szwajcarji i Czecho-Stowa-
cji przywileju posiadania brzegu
morskiego. Polska ma inne
ekonomiczne zadania, jako po-
średniczka pomiędzy Zachodnią
Europą a Wschodem. Jest ona
położona pomiędzy dwoma mo-
rzami, Bałtyckiem i Czarnem,
nie przylegając do żadnego z
nich. Przy pomocy rozsądnych
umów z Rumunją i Niemcanii
może ona w zupełności zaspaka-
jać wszystkie swe ekonomiczne
potrzeby.
Pan Harris nie widzi potrzeby.

oby sprawa stworzenia Kuryta-
rza była tematem do dyskusji i
wychodzi z założenia, że emigra-
cja Niemców z polskiego teryto-
rjum do Niemiec, czy Polaków z
niemieckiego terytorjum do Pol-
ski sprawia, że problemat mniej-
szości narodowych staje ' się
mniej aktualnym. Niestety
rzecz ma się nieco odmiennie.
Niemcy nie emigrują z Polski do-
browolnie, lecz są przepędzani
przez Polaków w sposób najbar-
dziej brutalny.

Różnica pomiędzy pruską po-
lityką a polską

Wspomniałem już powyżej, że
zawsze byłem przeciwny polityce
stosowanej przez Prusy wzglę-
dem Polaków, gdyż uważałem ją
za nieludzką. Mój sprzeciw nie
okazał się zupełnie "bezowoc-
nym, gdyż Bethmann-Hollweg
spostrzegł się, że polityka taka
jest błędną i zaczął ją zmieniać.
Ale to co Polska dziś wyprawia z
Niemcami różni się zasadniczó
od dawnej polityki pruskiej.
Prusy zwalczały Polaków pod
względem narodowym, podno-
sząc ich jednocześnie
nie przy pomocy doskonałego
Systemu oświatowego i popiera:
jąc ich interesy ekonomiczne.
Cały kraj, który za polskich cza-
sów leżał w gruzach i runie, pod
ponowaniem pruskiem stał się
kwitnącym, Rzeczpospolita Pol.
ska trzyma się zgoła odmiennej
polityki. Usiłuje ona zrujnować
poddanych niemieckich pod
względem ekonomicznym, lub

dzą ich. Szkoły i szpiła-
le niemieckie, albo są zamykane,
albo przekształcane w polskie
instytucje i dzięki temu Polakom
udało się już wydalić za gramie
ce ich kraju doś około 900,000
Niemców. Z dwóch miljomów
Niemców, którzy na mocy Trak»
tatu Wersalskiego dostali się
pod panowanie" polskie,: tzochę
więcej jak połowa pozostaje dziś
w Polsce. Naród niemiecki tem
mniej pochopny jest do puszcze
nia w niepamięć tych brutalnych
wybryków, że w. koniec kóńtów
nie kto inny jak armja niemic-
cka wyzwóliła Polskę z pod pa-
nqwnniavflosjnn. Rzeczpospolita

Polska liczy 27,000,000 mieszkań-

ców, z której. to liczby ' Polacy

stanowią ~nieco .więcej ponad

17.000.000, Wszystkie mndefszo-

ści narodowe, czy to Rusini, czy

Białorusini, Litwini,

Niemcy prześladowani są w po-

dobny sposób przez Polaków.

System uprawiany przez rząd

polski jest tak straszny, że we-

dług doniesień prasy z ostatniej

chwili minister Taugult oświad-

pozwala mu na dalszą wspBłprae

cę z takim rządem i złożył rezy-

gnację z mimowmo mum

 ska.

Żydzi i!

czył publicznie, iż sumienie nie"

Przepowiada kryzys w Polsce

Jestem przekonany, że wcześ-

niej, czy później w Polsce po-

wstanie poważny wtedy

sprawa Kurytarza znajdzie się

ponownie na porudkuV dzień

nym.

Prasa polska stwierdza,

niemożebnem jest utrzymać w

posiadaniu Kurytarz, ale jedno-

cześnie wskazuje na to, że tru-

dności dadzą się zażegnać przez

przyłączenie do Polski Gdańska

i Prus Wschodnich.

Rząd niemiecki może i zgodzi

się na tego rodzaju propozycję,

z warunkiem, że o sprawie tej

zadecyduje plebiscyl.

Według polskich statystyk,

dziś w Kurytarzu, po wyemigro-

woniu z niego tylu Niemców, Po-

lny stańowią 81 procent ludno-

ści.

Pomimo to Niemcy mogą za-

ryzykować i zgodzić się na ple-

biscyt, gdyż miasto Gdańsk, któ-

re jest całkowicie niemieckiem.

wzięłoby udział w plebiscycie i

wielka liczba Kaszubów opowie-

działaby się za państwowością

niemiecką.

Kurytarz jest sam w sobie

potwornością "

Ale nie powinno się robić nic

pońadto więcej. Plebiscyt w

okręgu, którego granice ustano-

wione zostały tak arbitralnie, jak

to się rzecz ma z Kurytarzem,

niema racji bytu. _Logicznie

rzecz biorąc plebiscyt da się za-

stosować jedynie w kraju, któ

ry stanowi etBologiczną, ekono-

miczną, lub geograficzną całość.

Nie można przecież pozwolić na,

[to, aby każde pojedyncze miaste-

czko miało na własną rękę decy-

dować do którego państwa życzy:

sobie należeć. 4

Kurytarz jest sam w sobie po-

twornością. Jedynem rozsądnem

rozwiązaniem zagadnienia było-

;by połączenie Prus Wschodnich

z Prusami Zachodniemi i dopiero

wtedy to jednokształtne teryto-

rjum na zasadzie międzynarodo-

wego prawa powinno otrzymać

przywilej wypowiedzenia się

przy pomocy plebiscytu, czy ży-
czy sobie należeć do Niemiec czy

do Polski.

Jeżeli, jak należy się tego spo-

dziewać, wielka liczba

bów, a nawet Polaków w takim

wypadku opowidziałaby się za

Niemcami, to pozostałaby zale-/

dwie garstka Polaków, którzy

zmuszeniby zostali wbrew woli

do powrotu pod panowanie nie-

mieckie.

Co do dostępu Polski do mo-

rza, to ten ia zasadzie między-

narodowej ugody mógłby być jej

zagwarantowany w Gdańsku, tak

jak rzęcz ma się obecnie, a nawet

prawa Polski przy pomocy. podo-

bnych umów możnaby rozsze-

rzyć na Szczecin 1 Królewiec.

że

+

Polska nie powtarza

ra . z +

błędów przeszłysu a
T .

Dziennik "NEWARK
EAGLE" pisze: z

"Polski minister spraw zagra«
nicznych pan Skrzyński w czasie
wywiadu. jaki z nim mieli repre-
zentanci prasy, omawiając spra-
wę rozbrojeń między innemi po-
wiedział tak:

"Istnieją dwie teorje: we.
dług jednej z mich naprzód po-
winno nastąpić rozbrojenie, a
później -. gwarancja bezpie-
czeństwa. "Według drugiej -
naprzód powinna być dana
gwarancja bezpieczeństwa, a
dopiero później może nastąpić
rozbrojenie. Polska pisze się
na tę drugą \
W pierwszej połowie XVII wieku Polska posiadała raczej sze-

reg rządów, aniżeli jedną organi-
| państwową." Byli: wielcy
ponowie, którzy na swych
roch posiadali olbrzymią whdzc‘

i z zasady zwalczali rodzinę pa-

nującą. Tych książąt i baronów

otaczały tysiące oficjalistów, lo-

jalnych w stosunku do ich do-

mów, ale niezopganizowanych i

niewyéwjezonych, Na, materjał

 

star-

 'do' obrony narodowe} nie nada

Smutny

Tutejszy dziennik "THE NEW

YORK TIMES" w wydaniu z

dnia 4-go sierpnia na stronie re-

dakcyjnej pisze:

„Niemiecki młnister spraw za

granicznych Stresemann "smut.

nym dramatem" nazwał rugowa-

nie Niemców z Polski i Polaków

z Niemiec, które się odbywa w

obechym czasie w warunkach

niezwykle trudnych dla stron in-

teresowanych. R

Rząd niemiecki, oczywiście, wi-

ni władze polskie, te zaś prote-

stują i składają winę na rząd nie-

micki.

Bezstronnem u obserwa-

torowi cała ta afera przedstawia

się jako administracyjna pomył=

ka, coś gorszego niental od zbro-

dni, w czem oba kraje biorą

udział.

Poprzednie wypadki są dobrze

znane. W Traktacie Wersalskim

zrobione było zastrzeżenie że

poddani niemieccy, zamieszkali

na terytorjum ustąpionem Polsce

będą upoważnieni do opowiedze-

nia się za obywatelstwem nie-

Imieckiem, Polacy zag zamieszka»

Ii w Niemczech - za obywatel»

stwem polskiem,

Sprawa ta omówioną została

obszernie w oddzielnym trakta-

cie z Polską, podpisanyzfi 28-g0
czerwca 1919 roku, w którym
Stany Zjednoczone, Wielka Bry-
tanja, Francja, Włochy i Japo-
nja postarały się o zapewnienie
całkowitej opieki "wszystkim
mieszkańcom Polski bez względu
na miejsce urodzenia, narodo-
wość, mowę, rasę, lub religię".
"Porobiono wtedy specjalne za-
strzeżenia przewidujące wydala
nie Niemców z Polski i Polaków
z Niemiec w związku z daniem
im do wyboru tego, czy innego
obywatelstwa. Ponieważ jednak
trudno było doprowadzić do sku
tku porozumienie pomiędzy ty-
mi krajami, więc sprawę tę od-
dano pod arbitraż Ligi Narodów.
Belgijski prawnik został obrany
sędzią rozjemczym i wydał on
decyzję w sprawie wprowadzenia
w życie odnośnych klauzul trak-
tatu, a w związku z tem rok te-

Pod powyższym tytułem za-
mieszcza dziennik _chicagoski
©HERALD and EXAMINER" nie-
co opóźniony artykuł redakey}-
ny, który brzm! w polskiem tłu-
maczeniu jak następuje:

"Pan Aleksander" Skrzyński,
polski minister spraw zagranicz-

48-godzinnej wizycie. "Unosi on
z sobą do Polski wspomnienia
owacji mu przez
urzędowe Chicago i jego tysiące
polskich mieszkańców, entuzjaz~
mu trudnego do naśladowania.
Uniesie on też z sobą wartoś-

ciową lekcję dla skołatanej› Fu
ropy. Miasto Chicago jest pi
nymi przykładem jak tyle naro-
dowości i ras ' może mieszkać
obok: siebić w pokoju i brater-
stwie i to, zdaniem pana ministray
jest lekcją, jakiej się Europa mu»
si nauczyć. - z
Dhig jednakowoź nie jest tyle

ko jednostrońnym, Jeżeli wizy-
ta pana ministrw posłużyła, do
wzmocnienia |silnych - już * wę-

wali się zupełnie. _Dzięki tej

właśnie słaboci w roku '1772

przyszło do pierwszego rozbioru

'Polski, Przy końcu XVII Stu-

lecia Polacy w ciągu całych mie-
sięcy omawiaH sprawę reorgani-
zacji armji, › Poszczególnestron
nictwa prowadziły walki pomi¢-
dzy sobą o klasowe i osobiste
przywileje., „Sytumejd ›w -kraju)
dała powód do dalszych rozbio-
tw i te :Wkońcu Pol.
ska jako państwo przestała ist-
nieć. +
W historji znalazła dobrą na-

uke odrodzona Polska. Historja
nauczyła ten naród, że nie wolno
mu być słabym w obecności sil-
'mych. Naweiyln go,że nie może 

nych, opuścił wczoraj Chicago po,

Dramat *

 

(Opinja niemieckiego ministra spraw unfitmyd: o fi-

gach Niemców z Polski i Polaków z Niemiec)

 

mu podpisaną została w Wied»
niu ugoda, przewidująca, że wy
miana ludności ma nastąpić 1-8
sierpnia 1925 roku.
Jak dotąd, to fakty są Jasne 1

co do brzmienia odnośnego pra-
wa nie może być żadnych wątpi»
wości, Dysputa powstała jedy=
nie z powodu kroków, przedsię
wziętych w tej sprawie później.
Niemiecki minister spraw za.

granicznych Stresemann zapewe
nia, że rząd polski nie dotrzy«
mał danej obietnicy i nie dorę-
czył Niemcom, którzy mieli być
«wysiedieni z Polski zawiadomie-
nia na piśmie o tem, co ich cze»
ka. + 4
W odpowiedzi na to Pdlacy

oświadczają, że o d p o w Led ni e
ostrzeżenie dane było intereso-
wanym, żo ugoda zawarta #
Niemcami sdma przez się była
dostatecznem ostrzeżeniem co do
tego, co się stanie I-go sierpnia
1 że konsulaty niemieckie w Pol-
sce zawiadomiły Niemców tam
zamieszkałych, aby nie zwracali
uwagi na przełomową datę, gdyż
nic pod tym względem w dniu
tym nie będzie zrobione.
Polacy oprócz tego twierdzą,

a Niemcy po części przyznają, że
wydalanie Polaków z niemiec
kdego terytorJum miało przewa»
źnie charakter represyjny,

' Bez względu na wszelkie wyja
śnienia w tej sprawie, masowe
rugi Polaków $ Niemców w wa-
runkach wiele krzywdzących in-
teresowanych i. pogrążających
Ich w bezprzykładną nędzę przed»
stawia obraz, jakiego nie powin-
no być w cywilizowanej Europie.
Nawet teraz nie jest jeszcze za-
późno i oba rządy mogą przed-

kroki ku poprawie
poprzednich błędów. Mogą przy- -
najmniej postarać się o to, aby
wydalani z ich terytorjów trak»
towani byli po ludzku.
A zdaje się nie jest niemożliwą

ugoda, na mocy. której wyklu-
czonem zostanie stosowanie
gwattownych środków w stosune
ku doludzi, którzy czynią wra-
żenie niezaradnych ofiar." 

--- "NASZ POLSKI
 

złów przyjaźni, istniejących mię-
dzy Stanami Zjednrlmnzecng-

spolitą Polską, kraj ten i miasto

zyska bardzo wiele. Roczne

transakcje międzynarodowe się-

gają dwustu. miljonów dolarów.

W miarę wzrostu Polski w do-

brobyt, cyfry te się podniosą, na

korzyść obu krajów,

Ale wizyta pana Skrzyńskiego

winna przypominać nam o czemś

wi?cej, jak tylko handlowej przy
jaźni. -W przyszłości -Polski,
młodej republiki, jesteśmy wielce
zainteresowani. Przechodzi ona
obecnie niebezpieczny ok res
wzrostu narodowego, jaki my
przebyllémy przed stu dwudzie-
stu pięciu laty. Obywatele jej
żywią ten sdm niesamolubny pa-
trjotyzm, jej mężowie stanu są
obdarzeni takim samym zmysłem
liberalności i przewidywania) ja-
ki mieli nasi przodkowie w pier-
Nwszych latach republiki, śle.
dząc postępy Polski możemy po-

przeływać naszą włas-
ną młodość narodową".

zdnadło ufać potężnym |sasia-

dom.. Tuezy go, że jednomyślno-

ścią i. posiadaniem /środków

obrony kupuje się polityczną ca»
WE NT o"a

Polskst doskonalem po-
twierdzeniem ignorowanego przez
wielu Amerykanów faktu, że ide-
alizm może okazać się mebezpie- __
cznym. Po obu jej stronach

"znajdują się państwa, które czy»
hały na jej ziemię, zagarnęły je,
rządziły niemi, a potem utraciły.
Ma ona dwa sposoby zabezpie-
czenia się przed nowemi zabo-
rami: jednym z nich są traktaty,
a drugim - armjal (Na armji
pdmué‘ może ona lepiej niż na
traktatach"" ' 
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Nadzwyczajne podobieństwo

 

   
     Pamiętaj, że dzisiaj występuje»

. 1 : my w teatrze. Jako brim i-
ta, jmeimy do siebie
nadzwyczaj podobni!

" Widzisz, to nie jest dla
mnie żadną sztuką, bliże Wątpię, bym mógł

z tobą wyngpować
w toatrze.
ba zapędzi mnie
do domu dla obłą«

kanych! »

  

     
   

, Niaku...Jestom naj-
A nk .m -P
of: (ha świecie! ; - &

"Ach! Jak mniej
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Go za! pech, Z powodu

pować w teatrze, No
co sig zdała moja
nadzwyczajna

sila}

głupiego bólu zęba mego :
brata, nie mogę wystę- .(fd

  

     
   
   
  

 

    
   
  

  
    

 

  

  
 

   

      

   

    

  
   

     

LC*7 Jaka cię i Dlaczego głupcze) Nic tego, Boją si
| skwa ugryzia, . / Odstąp się, bo umic- | 1s a W w św tee) mis. | f] ta, I nie udasz się dentysty. Wolę ra-

żeś taki ni / ,, ram a bólu zęba. dentysty. Zaraz czej umrzeć, niż od-
Ry szczęśliwy! 7 „Niech to djabli Z ci ulżyt | dać się jeg 9
hand 3 porwą! % „/ ¥ W RWag 2

 

/ Niech sobie gada
co chce. Za
mę się tem

sam!

 

    

 

 

     

  

 

    

 

   

Mieliśmy razem zarobić 35 do-
Inrów tygodniowo i nić z tego.
Zaprędko się wyjęzyczył

P ęz bólem “in?

„Ą więc zrobimy taktyJa
zmam mego małego przyjaciela, a
«pen mu tymczasem ;wybłubie zę-

ba. Poco ma cierpieć ten mały
karaluszek

  

Wyciagnigmy if
cit Tiga zie. b
Cicho mały! /

 

 

 

 

 

 

Marny -los,
marny los!

 

 

 

 

 

 

 


